
N r 61 Sobota 5 (18) marca (911 r. Rok VI
W ychodzi codzierw is rano oprócz dni pośw iątecznych

R có afey i: Kijów, K rsszczatyk  3 8 . TeL ? 4 6 4 .  
Aorih i Diuk, P c lsk ia j: Kijów, Kis s& l  3 8 .  l e i .  1672.

Rękopisów F.ed.ikcya nie zwraca.

Redaktor przyjmuje od id"— 2. Sekretarz od 6— 8 
Admmistracya otwarta od 10— 4 po poi i ód 6— 8 

wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. PISMO P O L IT Y C E  H O & tC U E i LlIKfiACKlE.

mieś. kw art, półrocz. rocz. 
Prenumerata: W  kraju tl—  3 .-  6.—  12,—

„ Za granicą 1.50 4.50  9 .—  18 —

Z a  zm ia n ę  a d re s u  30 k@|».
OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy lub jego  miejsce 
przed tekstem 40  kop. pierwszy 1 20  kop każdy na­
stępny raz, za tekstem 20 k. pierwszy i 10 kop. na­
stępny raz; zawiad. żałobne po 40  k. W  rubryce 
„Nadesłane0 wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb.

N u m er p o je d y n c z y  5  k o p .
P ro num orate i o a ło s za n ia  t o i m u i e  A d m i n i s t r a c ja .

I Dam Kontraktowy
na piętrze i szy pok. na prawo

P e r s k o -K ? u k a s k i  mag domu handl- T-wa i
sprowadzono na „Kon 
trakty" w wiclk. wyborze ftajrozma-perskie, tckmskie, kaukas­

kie od k rb. do 3,000 rb 
itC7Q n ia ł c r u s h r  iorituuhna chińska czesueza fanza wc*wszelkieh ko- 
IIo l G IIIOlClJcljf JGUtI u UIIu , lorach jako też własnych fa6rvk najmod­
niejsza i w olbrzymim wyborze po cenach przystępnych i stałych.

0^7

Jywany
amiB, >;

w y b o r z e

Firma nabywa stare dywany i zamienia ra nowa.
Bad

te a tr  M ały Krasińskiego.
K ?^"*dSET.i Al. Zelwerowicza.

fiziś isofjotaj W i e c z ó r  W y s p ia ń s k i e g o  i K o n o p n ic k i e j
i) „ Z y g m u n t  A u g u s t 11 - Wyspiańskiego (iragmenM, 2) „ B o c i a n y "  
M. Konopnickiej (opracował A. Marek), 3) „ Ś m i e r ć  O f e l i i "  Wyspiań 
-siego. Jutro (niedziela) przedstaw, p o p o ł u d n i o w e  o g. i po poi. Geny 
zniżone. . .P a n n a  M a l i c z e w s k a "  —  G. Zapolskiej. Wieczorem o g. 8 
o s t a t n ie  p o ż e g n a l n e  p r z e d s t a w .  „ R o z b i t k i 11 Blizińskiego. 1470

I) „PIĘKNA RIZETTA” 
„MŁODOCIANY 0JCIEC“

T e a t r  S o ło n c o w a , " '" ‘‘C m . Kowi
W ystępy gościnne zespołu teatru „ P a s a ż ł<

I >/.iś po raz j- c i  
n ow a op eretka

N o w o ś ć  sezo n u !
— J Ś m iech  H o m eryczn y!
V. udziałem artystki IW. T u m a n o w e j  i b. artysty teatrów Cesarskich 
A .  B r a g i n a .  Balet nadzwyczajny. Główny reżyser K 1). Greków. Re 
żyser |l < dębski. Orkiestra pod batutą F. Waler.letti, kajielmistrz W . Hil- 
deljramlt. iDyryg. chóru M. M. Lilsztejn. Balctmistrz Adamczewski. Na 
dzisiejsza przedstawienie są ważne bilety wziete na op. „Miłość cygańska" 
z datą dnia 5 marca. Kto chce może otrzymać pieniądze do g. .3 po poł. 
W  n rdzieh; dnia 6-1:0: 11 „ P i ę k n a  He e n a ” , 2) „ K a b a r e t ” . W  po­
niedziałek dnia 7 „ M i ł o ś ć  c y g a ń s k a ” . Początek o godz. 8-ej w iecz. 
Bilety nabywać niożna.

T e a t r  m ie js k i
r n a c n n e  n a  d z i ś  d n ia  5 -g o  m a r c a  p r z e d s t a w i e n i e  o p .  „ S a m .  
s o n  i O a l i la ’’ n ie  o d b ę d z i e  s i « ,  p ie n i ą d z e  z a  n a b y t e  b i le ty  s ą  
d o  z w r o t u  w  k a s ie  t e a t r u .  Jutro dnia 6 go dwa przedstawienia, 
w poiud. po cenach ogólnie przystęp. „B y c ie  z a  C e s a r z a " .  Biorą udział 
pp.: Ktarusńna, Drahonureeka; pp.: Gricenko, Szydłowski i inni. Początek 
o g. ra i pól po poi. W iecz czw arty  w ystąp O L IM P I I  8 0 R 0 N A T  „ R o ­
m e o  i j s - l i a ” . Biorą udział pp.: O l im p ia  K o r o n a t ,  Ryb<’ zyńska; p.p.: 
Ddń-.i:’ . / ieiinski, Kaezenowski, Tichonow i itt. I>n. 7 -go 3 występ M A R Y I  
CSAY i D . Z E N A T E L L O  „ C a r m e n ’ 1 ni o raz 1-szy). Dnia 8 go poże­
gnalny występ O L I M P I I  B O R O N A T .  O przedstawieniu będzie osobne 
zawiadomienie. Dnia 9-go 4-ty występ M A R Y I  G A Y  i D. Z E N A T E L L O  
„ C a r m e n ’1 (po raz 2-gi). Dnia io-go i-szy występ barytona, art. Teatrów 
( sarskich i teatru „Metropolitan" w New-Yorku R. B A K Ł A N O W A  
1 , D e m o n 11. Dnia n -g o  pożegnalny występ M a r y i  G a y  i D. Z e n a t e l l o  
o pi-zeii.-r.awienm będzie osobne zawiadomienie. Bilety na wszystkie 
przedstawienia są do nabycia w  kasie teatru od g. 10 r. 125

C Y R K  B R A C I  K IK I T S N Y C H .  Dziś dnia 5-go 
marca komoletna zmiana programu, wvstęp .10 
wych artystów, trupa pod dyrek. P i o t r a  N ik i -  
t i n a .  Pierw. wyst. dyrekt. odeskiego cvrku p 
S u m a n .  Ludzie latający trio Kleo. Około g. 10 
6-ty dzień międzynarodowego championatu 
w a l k i  francuskiej o nagrodę 6000 franków, zlo 
te i srebrne medale i szarfę honorową. Organizat 

Jarosławccw. Walczą: n  iczadżi i A.Sz., i) Ro 
sow i Bogatyriow, 31 Kara Jusuf i Urs, 4) 2-ga C zarna maska i Gastmau 
5) Siergiejew i Urycki. Występ atlety G. Grodzkiego, który wykona ćw i­
czenia ciężarami. Początek o g. 8 i pół wiecz.

Apollo T  e a t r - l f a t  ki e l  e.
Meryngowska Nr 8, łel.  2 4 - 8 4 .

Ą  Dyrekcya To w a rzystw a .
Dziś i codziennie C  g  ł a w o  ^  u ( f l ^ .  Duet amezy-
uczcstniczą: arabowie: ® l i ł l C I  I  U l l l l l " ■ kański

D a u g S a s  złożona zp7 ogIx ! w  Pierwszorzędna restauracy*.
Szkoła Muzyczna. M . W I T K O W S K I E G O .  W  poniedziałek dnia 7 marca 

w sali audyioryum ludowego (Bulwarno-Kudrawska l\l- 2C, 1460

■  3 -c i w ie c z ó r  u c z n io w s k i
Początek o godz. 8 wiecz. Bilety u W l. Idzikowskiego (Kreszczatyk' 35)

Sanatorynm dla ncrwowo-chorych i kolonia rolnicza dla umysłowo-chorych
S M  A  L r  a  r ]  S poczta Snitków  (gub. podolskiej). st.
™  ■ •  a K a  U  j f  ■ f  kolei Polndn. Zachodu. Kopajgród.

Praca na roli (200 niorg.), w ogrodzie i sadzie (40 mórg.), na folwarku
i w pracowniach •-- pod bezpośrednim dozorem lokaj;za-rolmka, stosowa­
na jako główna metoda lecznicza dla neurasteników, hyp fchondri ków, 
histervków, epileptyków, anemicznych i osłabionych. Czytelnia, fortepian, 
rozmaite gry, wspólna sala jadalna, staranna opieka, wszelkie wygody 
i towarzyskie życie wśród rodziny ipatronage fanulial). Dyrektor-zalo/ 

iel D-r Leon Pąkosław ski b. ordynator klin. chorób ner. i um. uniw. war.
964

T e a t r  d r a m a ty c z n y
„Szatan“J >/iś drra 

5 marca
ogólnie przy 7 | ł l t l f “  
ste]iii v Jji: ,  ( Ł  U 11;H •
„ Ś n i e g 11 Przybyszewskiego

D yrtkcya 
A. Rruczynlna.

lakóba Gordina. Początek o godz. 8 w ieczo ­
rem. W  niedzielę dnia 6 w poł. po cenach 

Początek, o goazinie 12 i poi. Wieczorem 
/ ó ł d z i e w i c e " .  \V poniedziałek dn. 7 

W e  wtorek d 8 ? j ł l o f k 1 ’ .

SALA KUPIECKA.

<5
Początek o godz 
Bilety w księg.

W  sobotę dn. 5-go

U.
m arca 2 -gŁ i Ig  m l K O N CE R T

i i F W f p n i s i  T m

8-ej i pól. Fortep. fakir. Bechstejna ze kładu F. Kulic 
W ła  l. Idzikowskiego. Kreszcz. 35 od g. jo— 3 i od 5 -  8

Kijowski Gubernialny Zarząd Ziemski
projektując w roku bieżącym  zap row ad zen ie  sieci telefon cznej w gu- 
bernii, w celu d ow ied zen ia  sî y o m ożliw ej ilości abon en tów , zw ra ­
ca się z prośbą do w szystk ich  osób  lirin i instytucyi, p ragn ących  
posiadać te le fon y, aby w krótkim  p rzeciągu  czasu i nie później niż 
d. 1 kw ietn ia  zaw iad om iły  pi imiennie o su e in  żądaniu G ub ern ialn y 
Z a rzą d  Z iem ski (K ijó w , R y lsk i zaułek 3) z dokladnem  w skazaniem  
adresu sw eg o , oraz m iejsca w jakiem  telefon  ma być um ieszczony. 

O p lata  roczn a  za  telefon p ro jek to w a n a  jest jak następuje: 
a) fabryki, p rzed siębiorstw a h andlow o-p rzem ysłow e, banki i biu­

ra  bankierskie —  1 0 0  r b .  roczn ie, 
lii w szy sc y  pozostali —  5 0  rb-
Na pokrycie rozch odów  przy w łączaniu  do sieci i ustaw ieniu 

telefonu p ro jek to w a n a  je st jed n o razow a oplata od 2 0 0  — 3 0 0

towa­
rzystwo A n t o n i  € r l a n g i e r  i  S - k a

Kijów, Kreszczatyk Nr 12, teł. Nr 480.

Całkowite urządzenia nowych
i przebudowa starych mtynów

■Stoły walcowe, rozsiewy i inne maszyny, fabryki B-ci Bilhler w  Uzwilu 
O b ł u s k i w a c z e ,  r o z s i e w y ,  k a m i e -  1 1 .  m k iH / ii.i rs tA t .M ie k  110 
nie  i s t o ł y  w a l c o w e  specealnie 013  f f l fy n O W  f O Z O W y J I  we

Przemywania z iarnaprzed pomiąłemkonstrukcyi. O s t a t n i a  n o w o ś ć  
w  m ł y n o b u d o w n i c t w i e

Turbiny, maszynj’ parowe, gazogeneratory, Dizel-motory.

Gaza je d w a b n a ,  pasy, ka m ió n .e  i wszel. maszyny i a rtykuły  m łyn arsk ie

| t o w a r z y s t w o  a k c y j n e

„ V o l t a “
Dyifmo-maszynjn motory.

T-wo Zakład. Mechan.

Br. Bromie)
Mołcr> „Dizel1'. ' 
Gazogeneratory i nafto­
we motory. Parowe ma­

szyny syst. Stumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

I n ż .  T e c h n o l o g

I Piitti i Ha
14

dawniej

,.J. OSTJ AN0W1CZ
K i jó w ,  W ł o d z i m i e r s k a  Aft 39.

Telefon 23 . 127

148018 szumek
ukraińskich

na fortepian

ii
Nowa serva 

(wydanie pośmiertne1 
3 z e s z y t y  po  6 s z u m e k  

w  każdym 
po R b .  1.50 k o p . 

Nabywać można pojedyn. zeszyt. 
—  —  Nakład Księgarni —  

L E C H A  ( D Z I K O  W S K rE G O  
w Kijowie 

K a t a l o g i  b e z p ł a t n i e .

kosm etycznego 
masażu twarze

Chiny.
Na ( biny, na olbrzym ie, zam ierzchłe i za ­

tęchłe pań stw o niebieskie zw ra ca ją  się dzisiaj 
o czy ('niego św iata. Z a ta rg  z R o syą , m ożli­

w ość kom plikacyi, w ym ian a  not d yp lom atyrz- 

nypĄ, p o sta w iły  na porządku dziennym  sp raw ę 
sto su n ków  między d w om a w ielkiem i m o carstw a ­

mi A zy i  w sp osób  d rastyczn y i przez wielu 

nieoc/eki w any.

W  takiej chw ili zrozum iałą jest c iekaw ość, 
ja k a  eu ro p ejczyk ó w  przejm uje w obec tej o d le­

głej tajem nicy, ja k ą  k ry je  w sobie to, tak m a­

ło przez nas zn an e pań stw o środka, śro d o w is­
ko olbrzymie żółtej ra sy  i źrodlo żó łtego  nie­

b ezpieczeń stw a. C o się tam dzieje, jak i jest 

stan p o lityczn y, nastrój um ysłów , jak ie  nurtują 
tam prądy, ro zp a la ją  się nam iętności.’' T o  

che aloby się w iedzieć w ch w ili obecnej, w obec 

istn iejącego, na razie w  d yp lo m atyczn ych  g r a ­

nicach utrzym an ego zatargu .

O tó ż to je st p ew n e, że C h in y  nie śpią 
już sw ym  w ielo w iek o w ym  snem , za murem 

c lińskim , pod osłon ą strasznych  sm ól ów  p a­

p iero w ych ...

Chiny' się obudziły. I to n ietylko  jak o 
b o k s lr z y  krw iożerczy', b iałych  in tru zów  m ordu­

ją c y  bezlitośnie; n ie ja k o  fan atyczn i w ro g o w ie  

cudzoziem ców , którzy  p rzyszli n aru szyć  i zbu 
rzyć  ich m a rtw y, kon fu cyu szow ski sp okój... 
C h in y  się obudziły  do n o w eg o  życia , do w o l­

ności w ew n ętrzn ej za ró w n o  jak  zew n ętrzn ej

W C hinach  od kilku lat to czy  się za cię­
ta, namiętna w a lk a  o w ład ztw o  ludu, o k o n ­

trolę rząd ów , jednem  słow em  —  o kon sty- 
tu cyę.

Chinom  ob iecan a zo sta ła  k o n stytu cya  na 

ra ty . S to p n io w o  m iały w ch od zić  w życie  p o­

szczeg ó ln e  o rg a n y  rząd ó w  n arodu aż do roku 

19 T̂, w którym  gm ach chińskiej k o n stytu cyi w 

całej sw ej okazałości i pełni d la  w szystk ich  zo ­

stanie otwartj*.

T e n  term in w yd ał się ch ińczykom  za  d łu­

gi- R o zp o czę ła  6h  w alka.
październiku  r. i 9°9  zw o ła n e  zo sta ły  

po raz  p ie rw szy  rady' p ro w in cy o n aln e  w 22 

p .o w in c y a rh  chiń skiego hnperyum . M iały to 
by ć, w ed łu g edyktu  cesa rsk ieg o , c ia ła  d orad cze, 

m ające w y ra ża ć  ty lk o  skrom nie i pokorn ie o p i­

nie w k w esty a ch , o k tóre się rząd cen tra ln y 
do nich  zw ró ci. W  tej roli nie ch cia ły  one 

pozostać. N atu ra ln ie  n ie w szystk ie  ró w n ą  zdra- 

d/.aiy ży w o tn o ść . B y ły  takie rad y, szczególn iej 
n a Z acn od zie, które ła d n e j nie rozw in ęły  dzia-
jalności.

Z a  to w  p ro v iin c y a c h : Peczili, gdzie z n a j­
duje się stoliqa p ań stw a, w  nadbrzeżnej Csfi-

rb. n iezależnie od od ległości od stacyi centralne 1449

Równe, wołyn. g.
Trenuineratę i o g łoszen ia  do

„Dzień. K ljo w s i.”
przyjm uje 1496

Ludwik Rutkowski
K sięg a rn ia  i Skład  mat. piśm ien.

Gabinet
Haliny Adelheim pod dozor. lekarza

lp?°ryżuw Institut de Beaute i 
ecoie Francaise crcf. Arsham-
hPDII ^Vgien. pielęgn. twarzy, usuw. 
UGCUi zmarsz., piegów, wągrów', bro­
dawek, podwójn. podbród i pryszczy 
E M A L IO W A N IE  t w a r z y .  M A N I ­
C U R E .  Specyal. pielęgn. włosów 
i przywracanie pierwot. kol. według 
najnow sposobów. F A R B O W A N I E  
W Ł O S Ó W . M i k o ł a j o w s k a  17. 
O d  II —  I i o d  5 -  7. 193

Zakład Ogrodnicy

S a n a t o r y u n i  D - r a  S a l m a n a
Warszawa, Aleja Szucha 9. Specyal- 
nosć: leczehie chorób chirurgicznych 
i kobiecych Pobyt i opairunk; od 3 
do 7 rubli dziennie Airtbulatoryum od
12 do 1 pp. Pracownia Roentgena. 69

Chirurg — — — — ——  —
Edw ard R od ziew icz .

powrócił z Kaukazu. Godz prz”jęć 
2— 3. W .-Poawalna 36. 950

UrGzermai
Svf., wen., moczoplc.fspec. kur. strict. 
niem. ple). Wszyst. spec. spos. 
k u r  Oddziel, łóżka. 11118

P ł o s k i r ó w
prenumeratę i ogłoszenia do

.Sziwła iifsBiep"
przyjmuje 394

Księgarnia Polska.

S k le p  p r z e n i e s i o n y  z o u f a l  .n a
K R E S Z C Z A T Y K  M * 3 1 .

Poleca nasiona warzyw, j kwiatów 
w najlepszym gatunku \.'vboi narzę­

dzi ogrodniczych i t. p.
1410 K a ta lo g i b e zp ła tn ie .

Puszka 25 kop.

przeciwJco katarowi nosa,
T 'r sprzedaży bezwartoś­

ciowe falsyfikatu. Każda  
puszka poirinna mieć na­
pis: D r e z d e ń s k i e  L a -  
b o r a t o r y u m  C h e m i ­
c z n e  L  i  n g n  e r a ir 
D r e ź n i e .  1 4 :

Many, w  cen traln ej Ha, g d zie  nad b izegam i 

rzeki N iebieskiej rozsjacijo się han dlow e m iasto 

Hankeoa —  tam w rzało  n a  posiedzen iach  rad 

fńłow fffoyonaj 11 y-cb, tam koncentrow m lj' się d ą ­

żenia p a tryo tó w -refo n n istó w , tam krystalizo- 

,a ła  się op in ia  m łodych Ghin.
R a d a  p ro w in cy i P eczili stan ęła  na czele 

ruchu, który zapom ocą p etycyi do tronu, miał 

'p o w o d o w a ć  szyb sze zw o ła n ie  zgrom adzen ia  

n aro d o w eg o  —  parlam entu.

Z  tym  ruchem  rząd m usiał się ju ż liczyć. 

P ostan o w ił zw ołać p ierw sze cen tralne zg ro m a ­

dzeń — p ro w izo ryczn e.

3 października 1910  roku zebrało się to 

zgrom adzen ie, które rozm aicie n azyw an o , ale 

które co . do swe.j isto ty  n ajprędzej odpow iada 
idei senatu. S en a t ów  składał się z 200 czło n k ów , w 

połow ie m ian ow anych  przez cesarza, w zględn ie 

regen ta , w  połow ie w yb ra n y ch  przez rad y  pro- 

w incYonalne. P rezyden tem  senatu m ianow any 

został przez reg e n ta  k re w n y  je g o , książę Pu- 
lun\ w śród  czło n k ów  m ian ow an ych  byli ksią­

żęta ro d zin y  cesarsk iej, szlach ta  klanu cesa r­

skiego, w y żsi d ygn itarze, kilku w yb itn ych  uczo" 

nych, kilku b ogatych  ch iń czykó w . Z d a w a ło  się, 

że w p ły w y  rządu są zabezpieczon e, że senat 
będzie pow oln ym  n arzędziem  w rękach cen ­

traln ego rządu i R a d y  cesarstw a.

T ym czasem  stało  się inaczej. D eleg o w a n i 

od rad p ro w in cy o n aln ycb , ten elem en t w y b o r­

czy, który przecież nie przez szerokie m asy, 

ale przez w yso k o  o p o d atk o w an ych  o b yw ateli 

do rad  i do senatu p o słan y  został, patrynci 

go rą c y  i reform iści, odrazu o p an o w a li sytu acyę, 

p rzeciw staw iając  optflię narodu słahej i n iedo­
łężnej w oli cesarza.

P od w pływ em  takich ludzi jak  dr. Leifen, 
w yb itn y  uczony', jak  zn a w c a  p ia w  k o n sty tu ­

cyjn ych  Mong-Czaoczang, jak  L i  Wenszi, 
Yu-panghoa, ja k  w reszcie Yen-fu  tłóm acz 

M on teskiusza, pod w rażeniem  ich m ów  gorą  

cych  i zap aln ych , S en a t uznał się za  niekom  

p eten tn ego  do trak to w an ia  sp ra w  pań stw c - 

w ych  w im ieniu narodu chińskiego i o św ia d ­

czył się za  zw ołan iem  rzeczyw isteg o  przedsta­

w icie lstw a  n aro d o w eg o  —  w  czasie n ajbliż 

sż.ym.

M ało tego , sen at uch w al.ł rezo lu cyę, do 

n iag ającą  się s tw o rze ria  n atych m iast gabinetu 

od p o w ied zialn eg o  i zreform ow an ia  przestarzałej 
w ielk iej R a d y  cesa rstw a.

W o b e c  tej rezo lu cyi reg e n t m usiał ustą 

pić. W y d a n y  został edykt, za p o w ia d a ją cy  
stw o rzen ie  w ciągu  r. 19 11  o d p ow ied zialn ego  

ministei sfw a  i rco rg a n iza c y ę  R a d y  cesarskiej

A le  w sp ra w ie  ■ n ajw ażn ie jsze j— przyspie 

szen ia  tenninli zw o ła n ia  parlam entu, d w ó r ce 

sarski op ierał się d aleko silniej.

P .erw sza  p cty cya , podan a do tronu w 

styczn iu  19 10  r. przez d eleg u tran y ch  rad  pro

wincyonalnym h, zaró w n o , ja k  d ru ga, przedłożo- 

a^w czerw cu  tego ż roku a p o kryta  podpisam i 
nietylko d e leg o w a n ych  od rad p row in cyon al- 

ych , ale przedstaw icieli n ajróżn iejszych  z w iąz­

ów , to w a rzystw  i o rga n lza cyi chińskich— po­

zostały  bez skutku. R e g en t w imieniu cesarza 

szorstko odrzucał te uniżone prośby.

A le  w olbrzym iem  pań stw ie fewne it się 

w zm agał, nam iętna, w y tr u a la  agitacj-a robiła 

sw oje.

P rzyszła  aneksy a K o rei przez Japonię. 

Ten fakt, n iby ponure memento, zelektryzow ał 

masy.

Tłum  ze studentam i 'n a  czele postanow ił 
w płyn ąć na d eleg o w a n ych , aby działali en erg i­

czniej i śm ielej. Pod w odzą d w óch  studentów 

'zao i L io  w ta rg n ą ł lud sto licy  do „D om u de­
le g o w a n y ch ", gdzie trzecia p e tycya  leżała już 

go tow a. G w a łto w n ie  za a tak o w a n o  d e le g o w a ­

nych, zarzu ca ją c  im tch órzostw o . „T rze b a  a l­

bo zw y cię żyć , albo zgin ąć!" —  w ołano. Ne 

znak go to w o ści studenci zaczęli sobie odcinać 

palce, Czao i Lio  nie inogąc sobie porozpru- 

w ać b rzu ch ów , zad aw ali sobie okrutne ran y. 

K rew  b ryzn ęła  na p etycyę. S k ra w io n ą  tę su ­

plikę ludu pon iósł tłum do pałacu cesa r­

skiego.

P o długich  d elib eracyach , po namów ach 

m inistra sp ra w  w ew n ętrzn ych , księcia  Su, k tó ­

ry p rzedstaw ił gro zę  sytu acyi, regen t ustąpił.

W  sen acie o d czytan y  został edykt cesa r­
ski, w y zn a cza ją cy  rok 19 13 , ja k o  datę zeb ran ia  

p ierw szegc chińskiego parlam entu.

O p in ia  się tem nie zad ow oliła . W a lk a  
nie je s t skoń czona. W ła d za  cesarska , która 

jest już ty lko  cieniem , k tórego  się C h in y  bać 

przestały , nie m oże w y jść  z tej w alki z w y ­
cięsko.

W  takiej chw ili, w takiem  położen iu  rze ­

czy  za sko czył C h in y  za ta rg  z R o sy ą , k tóra  g r o ­

zi oku pacyą części ch ińskiego terytoryu m .

Z a ta rg  to d ro b n y  n ap ozór, a le k tóry  

przych odzi w m om encie n iesłych an ego  w zm oże­

nia nastroju p a try o tyczn eg o  od rad zająceg o  się 

narodu chińskiego, w  m om encie sk ry sta lizo w a ­

nej ju ż  opin  i publicznej i n iesłychan ej sła b o ­

ści w ład zy cesarsk iej i rządu.

O k u p a cy a  K o re i zm usiła rząd do ustępstw  
i kap itu lacy i na rzecz k o n sty tu c jo n a lis tó w .

Do czego  d op ro w ad zić  m oże oku p a cya  

K u ld ży — o tern m yśleć pow inn i d yplom aci i m ę­

żow ie stanu, ale w ied zieć także i zw y k li śm ier 

te lu icy, na k tórych  skórze w ielk ie  pom ysły 

dyp lom atyczn e zavVszc odhijać się muszą.

J. B.

K u ld ża .
Zamierzona okupacya Kuldży przez Ros\ę 

wraca ogólną uwagę na tę prowineyę. W łaściwa 
nazwa prowincyi, które; zagraża okupacya, jest 

li-cho, u Kuhtża jest to stolica takowej. Prowin- 
cya ta liczy około 50 tys. kilom. k\v. powierzchni i 
■aiedwie 200 tys. mieszkańców, z który-h trzecia 
część przypada na koczowników, a reszta na chiń­
skich mahometan i chińczyków właściwych. Wo- 
gólc kultura stoi tam na bardzo ni/kim poziomic i 
mieszkańcy prowincyi znajdują się na bardzo nizkim 
stopniu cywilizacyjnym.

Prowincya ilijska, jak ją inalzcj nazywają, 
oddawna należała do Ghin, ale w roku 1864 dungaś 
nowie urządzili powstanie przeciwko rządowi chiń­
skiemu, które chińczycy tłumili z krwawą surowo­
ścią; podczas tych zamieszek wojska rosyjskie z o- 
hocznego Turkestanu pod wodzą gen. Kolpakow- 
skiego zajęty Kuldżę, która od r. 1871 do 1881 p o ­
zo itawala pod panowaniem Kosyi. Dopiero po za­
warciu traktatu „petersburskiego" w r. 1881 Kuldża 
została zwrócona C hinom i wojska rosyjskie cofnę­
ły się do Turkestanu. Chińczycy w  ciągu ostatnich 
30 lat rządzili w  Kuldży, jako prawni jej władcy, i 
dopiero teraz Rosya zagroziła im odebraniem Kuldży 
z powodu nic-spełmania przez nich warunków trak- 
iatu petersburskiego.

Ażeby zagarnąć Kuldżę, wystarczy wysłać 
kilka batalionów strzelców turkestańskich z W ie r­
nego, skąd tylko paręset wiorst drogi do granicy 
chińskiej. Kuldza leży na kresach zachodnich Chin 
i odległa jest od Pekinu o kilka tysięcy wiorst; dzie­
lą ją  od Pekinu rozległe s t e p y ,  pustynie i góry, a 
więc nawet mowv niema o tem, aby chińczycy sta­
wiali rosyanom w  Kuldżv samej jakibądź opór. 
Ustąp,ą zapewne po .paru wystrzałach, albo i bez 
wystrzału.

A lć  ehińczyóy mogą teatr operacyi przeciw ­
ko Rosyi przenieść do Mandżuryi.

T o  jest ewentualność, z którą poważnie ra­
chować się należy.

N ależy  sobie przypom n ieć, że adm irabcya 
rozpoczęła  w r. 1909 budow ę 8 pan cern ików  
a w' r. 11910 tyjd ow e 5, budżet zaś w  r. 1910  
p rzezn aczał ty lko  1 ,1 2 9 ,cmjo funt. szterl. n a bu­
d ow ę 5 ' w ielkich  statków , budow a których  r o z ­
poczęta zc-stałaT^w r: 19 10 , a które obecnie 
skoń czyć n a leży . L e c z  program  w r. 1 9 1 1  me 
będzie cierp iał na b ra t fun duszów .

O bejm uje on 5 pan cern ików ', 3 k rą żo w n i­
ki op an cerzo n e, 1 krążow n ik n ieopan cerzon y, 
20 to rp ed o w có w , 6 łodzi podw odn ych , 2 ka 
nonierki, 1 statek-dćpot dla to rp ed ow ców  i t 
statek-szpital. B u d ow a w szystk ich  tych sta t­
ków  będzie rozp oczęta  w  tym roku. T o  ied- 
nak nie w szystko: budżet na r. 1 9 1 1  —  19 12  
przezn acza na bieżącj- program  flotowry  sum ę 
o w iele w’yż.szą, niż w r. ubiegłym  (1,73 8 ,6 4 5 
funt. szterl. zam iast 1,429,040 funt. szterl.); 
kredyty  uchw alon e na 5 pan cern ików  w tym  
roku (budow a d w ó ch  ma być d okon an a w a r ­
sen ałach, trzech —  w fab rykach  p ryw atnych ), 
są om al d w a  ra zy  w iększe od tych , jak ie  były 
p rzyzn an e n a 5 pan cern ików  w  roku ubiegłym .

W sk a zu je  to, że n ietylko  adm iralieya nie 
zam ierza zred u kow ać sw e g o  program u, lecz że 
zam ierza p o p row ad zić  jeszcze en ergiczn iej bu 
d ow ę w ielk ich  okrętów . „T im e s" sp odziew a 
się, że 5 p an cern ików  z r. 19 11  będą g o to w e 
do służby p rzy  końcu r. 19 13 , a n ajdalej r a  
początku r. 19 14 .

T e n  program  i te c y fr y  p o zw a la j*  p rzy ­
puszczać, że party a  lip era ln a  zrzek ła  sie raz 
na za w sze  sw ych  dążności p o ko jo w ych  i że jest 
zd ecy d o w an a  za ch o w a ć  p rzew a g ę  uznaną w r. 
1909.

Z  tego  pow odu bardzo po u czające je st 
p o rów n an ie  k re d y tó w , w yzn a czan ych  coroczn ie 
na u izeczyw istn ien ie  program u m orskiego:

Flotowy program angielski
n a  n o k  1911  —  I 9 ' 2 .

W  sp raw ie an g ielskiego  flo to w eg o  p ro ­
gram u, p rzedłożon ego ter^z w  parlam encie, 
„T em p s" pisze: K re d y ty  m arynarki na bieżą­
cy  rok finan sów }' ( i k w ietn ia  1 9 1 1 —  1 k w .e- 
tn ia  19 12  roku) w yn o szą  ogółem  44,392,500 
funt. szterl.

W  roku przeszłym  w y n o siły  one 40,603,700, 
czyli, że zo sta ły  zw iększon e o 3,788,800 funt. 
szterl. M ala część tej n ad w yżki p rzyp ad a na 
różn e w yd zia ły , jako to np. 94,400 funt. szterl 
na p o d w yższen ie  p e n s ji perso n elo w i (3000 o- 
sób). Jednakże rysem  dom inującym  je st tutaj 
d ążn ość do b udow y n o w ych  okrętów  i do ich 
zb rojen ia .

T o  też sam e ty lko  kredyty  na budow ę o 
krętów  w zro sły  o 1,784,047 funt. szterl. w p o ­
rów n an iu  z rokiem  ubiegłym , w tyin  roku k re­
d y ty  n a budow ę ok rętów  w yn o szą  15,063,887 
funtów  szterl., w przeszłym  zaś w yn o siły  
1 3,279,830 funt. szterl. C o  praw da, że w ię k ­
szość tych  kredytów ’ p o św ięco n a  je st na w y ko  
n anie program u flo to w ego , rozp oczętego  już 
poprzednio.

1901 — 2 8,865,080
1902 — 3 8.534 .9 17
1903 — 4 1 1. I I 5.733
1904 — 5 11 ,2 6 3 ,0 19
1905 — 6 9,688,044
190Ó — 7 8,861,8 97
1907 — 8 7,832,58 9
1908 — 9 7,406.930
1909 — 10 9 ,597 ,5 5 1
19 10  — 11 15,0 63,877

W id a ć  z tego , że k re d y ty  sp ad ały  re g u ­
larn ie  od r. 190 5 —  J9 ° 9 i z i t  mil- funtów  
szterl. dochodząc d o 7 mil. T o  zm niejszanie 
się k red ytó w  b yło  ró w n o czesn e t  usiłow aniam i 
czyn ion em i przez sir H en ry  C am p bell-B an ner- 
m anna, b y  p rzekon ać św iat, pod pretekstem  o- 
gran iczen ia  zbrojeń , że zg ad za  się zre zy g n o ­
w ać z an gielskie j sup rem acyi. Punktem  kulm i­
n acyjn ym  tej polityki b y ł okres ro k o w a ń  an- 
glo-n iem ieckich  w sp raw ie og ran iczen ia  zb ro ­
jeń, p rzy  końcu r. 1908.

L e c z  w chw ili, g d v  te ro k o w an ia  m iały 
m iejsce w L o n d y n ie , rząd angielski d ow ied zia ł 
się, że K ru p p  otrzym ał rozkaz p rzyśp ieszen ia  
bu d ow y statków . O dtąd od 16 m arca 1909 r. 
datuje się rozp oczęcie  b u d ow y 8 sta tk ó w  an ­
gie lsk ich  w dokach, o raz p o d n iesien ia  k re d y ­
tów  n a budow ę statków  w ciągu  3 lat z 7 mil. 
do 15  mil.

Jak u sp raw ied liw ia  się w o cza ch  lib e ra ­
łó w  ta p o lityk a  m orska, sto ją ca  w  zu p ełn ości 
w n iezgo dzie  z ich program em  w y b o rczym  z r. 
1906? N ie tem , że w ierzą  on i tajnem u przy-
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śp ieszen iu  b u ttew y statków  nicmiecłriełr, o k tó - 
rem  m ów ił M a c-K en n a  w  m arcu r. 1909. 
W iadom em  jest, że M a c -K e n n a  ©'świaełcayt w  
ostatn ich czasach , że ź le  zrozum iał in ten cye  
N iem iec. L ecz  od  pięciu- lat, w  c iąg u  których  
są u steru w ład zy  liberali, d ow ied zieli się- o n i, 
że k o n k u ren cya  n .em iecka pod w zględem  b udo­
w y  statków  je st gro źn a, w o b e c  tego , że pod 
w zględem  zd oln o ści do b u d ow y statków  N iem ­
cy  d o ró w n y w u ją  p ra w ie  A n g lii; n astępn ie, ■»« 
p rzyjęcie  system u „D rea d n o u g h F ó w " zm usi n ie­
baw em  A n g lię  do za b za k o w an ia  części floty, co 
za g ra ża  pozbaw ien iem  jej p rzew a g i li bzebnej,' 
w reszcie, że najlepszym  sposobem  za straszen ia  
N iem ców  są n ie ro k o w an ia  lecz b udow a stat 
ków . (N iektórgy a n g iicy , n iedalecy  są od m nie­
m ania, że program  flotow y- z r. 1909 w strzy-ł 
mai p rzyśp ieszen ie  ta jn e b u d ow y sta tk ó w  n ie­
m ieckich, w  które w ierzyli).

N ajb ardziej św iadczą  o w ielkiej zm ianie 
opinii rad y k a łó w  w tym- w zględzie a rty k u ły  p. 
C hiozza-M on ey, zamiess czone w  „W estm in ster 
G a ze tte " . P . M o n ey  jq s t  skra jn ym  radykałem  
N ależy  n aw et do „F a b ian  S o c ie ty "  i og łosił1 
w łaśn ie  4 artyk u ły  n ajeżon e cyfi amł, (za k tó ­
rych  ścisłość n ie m ożem y zresztą  ręczyć-} w 
k tórych  w yka zu je , że nie ma się p ra w a  k r y ty ­
kow ać zw ięk szen ia  zb rojeń  m orskich w obec 
w y siłk ó w , jak ie  czyn ią  N iem cy w tym  k ie ­
runku.

\V j starczy, je g o  zdaniem , by N iem cy o- 
g ra n iczy ły  się do w yd a w a n ia  na budow ę sta ­
tków  takiej- sum y, ja k ą  w yd ają  a n g iicy , b y  an ­
g ie lska  p rze w a g a  m orska zn ikn ęła  w  c ią g a  kil 
ku lat. A rty k u ły  te koń czy on k on klu zyą, w 
której paryn zm  zm ieszan y je st w  sposób barw-; 
ny z d ek laracyam i dżin goistyczn em i.

„ T a k a  jest —  pisze on —  sy tu a cy a . M o ­
żem y je j staw ić czoło, d ając ja sn o  do zro zu ­
m ienia, w ed łu g  slow  sir H e n ry  Bannerm anira, 
„że  jeśli n asze floty  są n iep okon aln e, to nie 
za g ra ża ją  nikom u z tam tej stron y o cea n u “ i że 
nie m am y zam iaru n arażać tej n aszej n ie ty ka l­
ności m orskiej, nie tracąc jedn ak rów n o cześn ie  
żadnej ok a zyi do p o p raw ien ia  sto su n ków  m ię­
d zy n a ro d o w y c h ".

N a o g ó ł sp od ziew an e je s t zw iększen ie  w y ­
d atkó w  o 10 m ilionów  fun tów  ste iiin g ó w  na 
rok  1 9 lit— 19 12 . W  razie za ś  je ś li doch od y 
n ad zw yczajn e, jak  sąd zą  n iektó rzy, doidą do 
6 mil. fun tów  szterlin g ó w , to jeszcze  4 m i­
lio n y  fun tów  szteriragów  n ależy , o siągn ąć z po­
d a tk ó w ".

tfi9ffifc6ka rtkbota.
Korespondent petersburski „Echo de Paris“ 

przestrzega w artykule p. t „T rzy  fakty1 przed in 
trygami nientieckiemr w sprarwk iwolei bagdadzkiej, 
zwracając- uw agę na c h a r a k t e r y ^ c z n y  dla. rządu 
berlińskiego..sposób operowania tajemnicami dyptc 
matycznemi

„Ppdczr.s wojny boerskiej -— .p ĵsze korespmi- 
— Rosya zwróciła się do Niemiec z propozy- 

cvą ewentualnej interwencji. Cesarz podał *ęei e 
tej propozycyi natychtmaiti U4> tv|ao traaś^^Jidu 
angielskiego i to w  formie, jak zawąze twierdzono
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M:-efo«ł S ad o w ski" liczy  lat 31 i pochodzi 
ró w n ież z W a rsz a w y , a po ukończeniu sześclo 
Jan o w e j szk o ły  m iejskiej, uczęszczał przez, p ó ł­
to ra  rojka; 010 szk o ły  -taieflowej*, puczem przez 
6 la t był* oraędaekietn Lółei w a rsza w sk o -w ie­
d e ń s k ie j

Z  a  n ależen ie  do „NI Z . R ."  został a reszto ­
w an y w m arca 1909 r. i pozostaw ał w śledztw ie 
aż do wTCęśóia te g o  roku. S k a za n y  na w y ja zd  
udał s ię  d<ł K ra k o w a , skąd jed n ak  w grudniu  
1 9 0 9 r p o w rócił do W arszaw y7, aby uregu low ać 
sw oje stosunki m ajątkow e. P o w tó rn ie  areszto­
w a n y  siedział w  więzieniu aż do kw ietn ia  1910  

ar., z  k tó reg o  u w o ln io n y  udał s ię  w  m aju 19 10  
do K ia k o w a . Z  początku m ieszkał u T ru dn ow - 
skiego. później w y n a ją ł sobi? o so b n y  pokój.

S tau .alaw  R y b a k  b y ł d aw n iej n au czycie­
lem szkoły, fabryczn ej w M ilow icach , n astępn ie 
w  D ąb ro w ie  gó rn icze j. \y 1906 r. ożenił się 
z n auczycielką A d e lą  I iuet a w  jesien i 1907 
przeniósł się do K ra k o w a , . gdzm  bez p rzerw y 
za ję ty  był w  sk ładn icy  książek T o w . szk o ły  lu ­
d ow ej.

A k t o skarżen ia  n ic został zm ieniony 
w cale. P rokurator stan ął raz n a  stan ow isku , że 
jak iek olw iek  jest to m orderstw o, z pobudek p o ­
lityczn ych  czy nie, w obliczu p ra w a  i k od eksu  
jest ono za w sze  m orderstw em .

N icość tego  rozum ow ania  aż n azb yt jasn o  
okazała  się p rzy  ro zp raw ie  D ob rodzickiej. Jak 
w iadom o, od roczon o  p ierw szą  ro zp ra w ę  w  celu 
uzupełnienia śled ztw a w kierunku szp iego stw a 

:R y b a k a ,— rzecz jed n ak  niezm iernie charaktery- 
styczna, że, ja k  się okazuje, .p row adzon o je  ty l­
ko w  kierunku w yk a za n ia  n iew in n ości R yb aka,: 
ale i rezultat tych  prac nie m usiał być dodatni, 
sk oro  w  akcie oskarżen ia, mimo to, zostaw ion o 
słow a: „ C z y  R y b a k  byl szpiegiem  czy  nie, jest 
d la  faktu zbrodni obojętne, bo n aw et szp ieg  
rlie je s t w y ję ty  z pod osłon y p ra w a ".

R o zp ra w a  n iezap rzeczenie będzie o w iele 
sen sa cy jn ie jsza  w  szczeg ó ły , niż poprzednio. 
O b ok  daw n iej p o w o łan y ch  stan ie p o seł K o rfa n ­
ty, o raz  szereg  św iad k ó w  p o w o łan y ch  jbrzez sę­
d ziego śledczego- a p o załem  s z e r tg  osób, m ię­
d zy  nie.n w iele z K ró lestw a , postaw ionych  
przez obrońcę T ru d n o w sŁ ieg o , dr. M arka.

doczek ało  się je szc ze  je g o  dzieło- „Pi sa n to ". 
N iestety nic był to już rozgłos, k tó r y b y  byl 
synonim em  s ła w y . P o w sta ł on na -tle -p o w ie śc i 
p,- t. „Ś w ię ty '" , której idee u legły  w p ły w o w i 
teo ryi t. zvv. m odernizm u. Skutkiem  było w n ie ­
sienie utw oru na ineh ks, którem u to o rzeczen ia  
autur bez waharria się poddał. O statniein  d zie­
łem Fogazzara. je s t p ow ieść „L e tła " .

Z  postacią. F o g a zza ra  schodzi do grobu 
edna z n ajbardziej zn am ien n ych  in d yw id u aln o ­

ści św ia ta  w sp ó łczesn ego . K la syk , rom antyk 
L hum anista w  jednej, o so b i"  był on w skrzesi-1 
cielem  wielkim i id ei w literaturze i strażnikiem  
morato-ych d ro g o w sk a zó w  w  życiu.
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J.*ove książki.
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w Rosyi, wcale nie ścisłej. Cokolwiek później po­
średnik, nie posiadający mandatu, poroStenitiWałn 
w  Wiesbadenie z powiernikiem ks. Ba Iow a. ̂ 4 ^  
wnych sprawach kolonialnyeh 1 treść tej rozrno 
w y  przesłano w  drodze telegraficznej zaraz do Lon 
dynu i to w  sposób tak tendencyjny, że Delcassć 
uznał niembiność tiadszegoC puro-zumicwwma Sięez 
Niemcami. Zw rócił  się bezpośrednio do AngTii i 
przy współudziale króla Edwarda i margrabiego 
I.ansdowne doprowadził do zawarcia „entente c-or- 
diale". 1 ‘ ! , : -

„Obecnie ta dziwna gra p o w t ó r k a  po
raz trzeci. Zaledwie minęło spotkanie poczdam­
skie, podczas którego mówiono o'WiAta 
ale nie powzięto żadnego postanoót feńta, gdy* król 
bułgarski oraz Atrstrya otrzymali szczegółoWfc ' re- 
lacye. Na kogo teraz kolej? -Czy, niemieccy mężo­
wie zaufania w  Konstantynopol u zwrócą się ze Swe- 
mi przekonj wującemi a fałszywemi relaey-ami prze^ 
c-iw „wiarołomnej polityce" Albióntt, czy też Niemcy 
otworzą Anglii oczy na daleko sięgające zamiary 
inłodotitreckie?"

Przestroga przed intrygami niemieckiemi jest 
na czasie. Uderza falt, że „Beri. Tageblatt11 tym 
razem nie rozdziera swoim zwyczajem szał z po­
wodu wystąpienia pisma paryskiego, lecz domaga 
się od swego rządu spokojnej odpowiedzi na uczy­
nione przez korespondenta zarzuty.

Proces Trudnowskieoo.
P rzed  krakow skim  trybunałem  p rzysięg łych  

ro zp oczęła  się ro zp ra w a  p rzeciw  S ta n is ła w o w i 
T ru dn ow skiem u  i M ich a ło w i Sadow skiem u , o- 
sk arżon j m przez p ro k u ra to ryę  p ań stw a o zb ro ­
dnię „sk ry to b ó jcz e g o  m o rd erstw a", w zględn ie 
o w spólw i.rę w  tej zbrodni. N adto o b aj o b w i­
nieni oskarżen i są  o p rzek roczen ie  przepisów  
patentu o n iedozw olon  ;m noszeniu  broni, za  
k tó ry  to czyn  u sta w a  przew iduje drobn ą karę 
aresztu, m ogącą b yć zam ienioną n a  grzy wnę 
pieniężną. S p ra w a  i całe  je j tło aż n adto są 
w szystkim  zn an e. D la przypom n ien ia  dajem y jej 
g łó w n e  w yjątk i:

D n ia  8 $ v rp n ia  1 9 10  roku  przechodził 
S ta n isła w  R y b a k , urzędnik T .  S . L  , p rzez pl. 
M a rya ck i. G d y  się  zn ajd o w a ł o b ek  domu 
„P ra ła tó w k ą " zw a n eg o , w ysu n ął się n iesp o­
dzian ie  T ru d n o w sk  z za  je g o  p leców  i strzeli 
do n iego  z brow n in ga w  ty ł g ło w y . R y b a k  ru ­
nął n a ziem ię, a nad leżącym  pochylił się 
T ru d n o w sk i i strzelił jeszcze  dw a ra zy  2 b ro w ­
n in ga, m ierząc w  tył g ło w y  R y b a k a , k tó ry  na 
m iejscu zgin ął. P rzechodn ie zaczęli śc ig a ć  ucho- 

. d zącego  T ru d n o w sk ieg o , k tó reg o  ujęli w reszcie  
w  ul. S zp ita ln e j. P rzez c a ły  czas ucieczki i po­
g o n i w oła ł TrudnowsLi-: „ P r o s z t  innie n ie ła ­
p ać, bo zabiłem  szp ie ga ".

St. T ru d n o w sk i, 24 łat liczący, sy n  r o ­
botn ika k o le jo w eg o , w y ch o w y w a ł s ię  -w W a r  
sza w ie  przy rodzicach D o  szkól pub liczn ych  
nie uczęszczał i ty łk a  p r y *  atnie n auczył się 
trochę ptoać i czytać. Z  zawodu- ślusarz, n ale­
żał do „N a ro d o w eg o  Z w ią zk u  robotniczego"- i 
słyn ął pod n azw iskiem  par ty j nem „Isk ra ", ia k o  
b ojow iec, k tó ry  p o d ejm ow ał się  chętn ie w sze l­
kich zleceń partyjn ych.

Z  końcem  roku 1909 r. a reszto w a n y  pod 
zarzutem  n ależenia do „N . Z . R ." ,  pozostaw ał 
przez 3 m iesiące w  w ięzieniu, a g d y  mu w in y  
me udow odn iono, w yd a lo n o  go , ja k o  poddane- 
g o  pruskiego, z g ra n ic  p ań stw a ro sy jsk ieg o . 
Z  końcem  m arca i ę i o r .  p rzyb ył do K ra k o w a , 
g d zie  nie miał żad n ego  zajęcia , lecz utrzym y 
w a ł się 7. pieniędzy, p rzysy ła n ych  mu p rzez  ro- 
d z :c ó w , w zględn ie p o życza ł sobie dro bn e k w o ty  
od S a d o w sk ie g o , z którym  zresztą codzien nie 
się w id yw ał.
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Anto no Fogazzaro.
 l_—.

W ielką  stratą  dla W io ch  je st śm ierć A n ­
ton io  F o g a zza ro , zn akom itego p oety i m yślicie­
la w łoskiego.

F o g a zza ro  urodził się w r. 1842 w V i- 
cen zy. B y ł synem  zam ożn ych  ro d zicó w  i w 
dom u ich otrzym ał w yK ształcenie staran n e, o- 
p a ite  o atm osferę kulturalną, p a frycyu szo w sk ą  
N a  u n iw ersytecie  w  T u ry n ie  stu d yow ał praw o 
i później przez pew ien  . czas p o św ięcał się ad 
w okaturze. A le  p o w ołan ie  a rtystyczn e  o d w le­
kło' m łodego poetę  od  aktów  i  p o zw ó w  są d o ­
w y ch , P o w o łan ie  od p ierw szej ch w ili skrysta- 
kfeaotrało się w  zd ecyd o w an y k ieru nek. Z a  cza­
só w -tm iw e isyte c k ic h  F o g azza ro  m arzył nie o 
k a ry erze  k om p o zytora  bow iem . N a p rzeszko­
dzie sianęl.. .w yraźna w ola  o jca, by nie p rzery­
w a ł stu d yó w  p raw n iczych . R eko m p en saty  a r­
tystycznej] zaczął w ó w c za s  szukać w staran nych  
studyach  hum an istyczn ych  w o g ó le , a Jiteracko- 
h isto ryczn ych  w  szczególn ości. S tu d ya  te sta­
ły  się dla późn iejszej p ra cy  F o g a zza ry  d o sk o ­
n ałym  fundam entem  intelel tualnym . O b co w a-
0 :e .z w ielkiem i dziełam i p o etó w  k la syk ó w , za ­
chęciło  'n iłb d eg o "p ra w m k i. “ d o  “ s>pi óWowanfeAańł 
tw ó rczych . B y ła  to „sztu ka  dla sztuki" w  do 
=>łownem zn aczen iu , bo F o g a zza ro  nie m iał za 
m iaru p u b liko w an ia  sw ych  liryk . P okazał je  
jed n a k  p rzy ja c ie lo w i sw e g o  ojca, a swemu w y  
c h o w a w c y j księdzu Giacomir- Z a n e lla , słynnem u 
p oecie re łig iin “ mu. Z a n e łla  zach ęcił m łodzień 
o ą  do d a łśzrj p ra cy . R ezultatem  tej kom pe 
tentnej zaćftęty  był p ierw szy  tom liry k  F o g a  
zzara: „W sp o m n ien ia  z jez io ra  C om o" (18Ó3) 
K ulądz Z a n e łla  b ył też p ierw szym  krytykiem  
po czyi sw e g o  ucznia.

D o p ie ro  jed n ak  poem at „M iran da" zw ro  
cTł n a  F o g a zza ra  u w a g ę  szerszycn  kół. Uczu 
cie patpyotycjm e je st tam sze rc k o  u w zględn io  
ne i zap ew n iło  w zn aczn ej m iarze pow odzen ie 
książa*, k tó ra  u kazała  się w  r. 18 79  i była na 
lych m iast rozch w ytan a.

N iem niej w łoską  rodzim ą b yła  p o czy a  Fo 
ga zza ro , zaw arta  w zbiorach  p. t. „ YTrsiowi 
della  m u si-a ", k tó ry  byl próbą od d aw an ia  mu 
zy k i w  rytm ach  poezyi. N a tę sam ą epokę 
p rzep ad a ją  p race  filozoficzne autora  „M iran dy"

B y ł to  d a lszy  i d o jrza ły  ju ż  c ią g  daw  
nych  stu d yó w  hum anistycznych; prób a  dojścia  
clo w łasn eg o  na św ia t poglądu-. P an u jący  p o d ­
ó w c za s  w szech w ład n ie prąd p o z y ty w s c y c z n y  
nie m ógł przejść  b e z  śladu  w  um ysłow ości 
F o g azza ra .

T w ó rc z o ść  p o w ieścio w a  P o g a zza ra  rozpo 
częła  się dop iero  w  r. 18 8 1. B y ł w ięc  w ó w czas 
człow iekiem  d ojrzałym , niem al czterd ziesto let­
nim. D o jrza łą  też była i stron a  id eow a je g o  
p ierw szych  ju ż  pow ieści. Jeżeli „M ulom bra 
( r 8 » l)  w ykazu je  jeszcze  pew ien  m łodzieńczy 
idealizm , to za to ju ż  do d osk o n ało ści a rty­
styczn ej d o p ro w a d za  w izeruneL  psychiczny b o ­
haterki „M a ń m y ". O b ok tego  ro m an tyczn eg o  p o r­
tretu kob iecego  czarują  w  p o w ieści opisy n atu ­
r y . D ru g a  z rzędu p o w ieść  „D a n ielo  C o rtis"  
( r 883) je s t połączeniem  ulubionej przez F o g a z ­
za ra  form y rom ansu id ea listyczn eg o  z za ga d n ie­
niem p o lL yczn em . W  „D an ielu  C o rtisie"  d a ję  
po eta  in k a rn acyę  sw e g o  ideału -narodow ego.

D w ie  te p ierw sze p o w ieści, za ró w n o  jak
1 trzecia  „M istero  del p o eta " u trw aliły  w e W ło ­
szech s ła w ę ich autora. W  nich w y p o w ie d zia ­
ły  się  też całkow icie: artyzm , p sych o zn a w stw o , 
filozofia  i ideał p o lityczn y  autora. W ie r n y  sw o ­
jem u ukochaniu h a in a o n ri hum anizm u, F o g a z  
za ro  nie uległ i w pow ieściach  prądow i natu- 
rah styczn em u, pozostał tym , kim  b ył i w  sw o ­
ich  p o ezy a ch ł rom an tykiem  realistyczn ym .

P o  n apisaniu  „T a je m n icy  p o ety" rozp o­
czy n a  s ię  w  um yśle F o g a zza ra  ro zw ija ć  w  c a ­
łej pełnił zam iłow an ie do filozofii re lig ijn e j. 
P ierw szem  św iadectw em  tego  pow rotu  do z a ­
gadn ień  m oraln ych je st je g o  p o w ieść „P icco lo  
rńondo antieo" (18951.

W  duszy, g o rą cej, w um yśle m yślicielskim  
k i y  izzara  rozp oczął się szla ch etn y  trud w yn a- 
ltz ie n ia  takiej p o d sta w y  po lityczn ej i m orafnej, 
k tó rab y  jed n o czy ła  w  sobie siuszne postulaty 
K o ścio ła , a nie n a ra ża ła  u koch an ego  przezeń 
w ielk iego  dzieła zjed n o czen ia  ojezj-zny.

N astępn a p o w ieść jeg o : „M ały św ia t d zi­
s ie js z y 1* (1903) je st dalszem  ogniw em  w  tym 
truuzie agicacyi id ealistyczn ej. P rzew a ża ją ca  
c z ę ś ć  -kryty 10 w łosk iej uzn aje te dw ie p o w ieści 
ro g azza ra  za  szczy t je g o  tw órczości.

Sześćd ziesiąt przeszło  lat miał ju ż F oga- 
z z ś r o , g d y  skoń czył pisać „ Ś w ia t  d zis ie jszy" 
Nie było nic d ziw n ego , że d alsze prace jego 
nie d o ró w n y w a !] ' ju ż  poprzednim . R o zgło su

—  Układ i  tdest d zid  Ju liusęa  Sło- 
icackiego p. dr, Juliusza K lein era, L w ó w . A l- 
ten b erg. W a rs z a w a  —  Ik -W e n d e  i S -ka .

Po raz pierwszy ukazał się Siowacki w w y ­
daniu zupełnem i krytyczncm, które zostało opraco­
wane przez dr. Gubrynowicza i dr. lluhna. W yd a  
nie inne, jaK naprzykład Artura Górskiego, jest nie­
kompletne, opiera się bowiem tylko na zebraniu 
pism drukowanych. Ostatnie wydanie S1 ajśWłeżkze 
ze wszystkich Tadeusza Piniego (nakład Altenberga 
we Lwowie) posiada tę zaletę, że jest najtańszr 
(rą koron w  oprawie), ale zarazem pod względem 
zewnętrznym ogromnie niepraktyczne, bo przedsta­
wia się w  postaci dwóch olbrzymich ciężkich to­
mów.

O wydaniu Gubrynowicza i Hahna ogłosił 
osobną rozprawę dr. Juliusz Kleiner, krytyk młody, 
e.cz już znane, zwłaszcza ze swoich studyów o S ło ­

wackim. Jest to owoc ciężkiej i żmudnej pracy. 
\utor musiał zbada, tekst i układ dzieł poety w 

dziesięciu tomach krytycznego wydania i zestawić 
je z autografami w  bibliotece Ossolińskich, ale ze­
stawić w  ter. sposób, że się bada wszystkie vva- 
r.ya-nty zarazem, kontroluje wydania dawmej druko­
wane, interpunkcyę i sposób pisania Słowackiego, 
który oprócz tego, że był bardzo nieczytelny i du 
żo kreślił, miał swoje1 odrębnrtóści językowe, jak 
każdy człowiek, a zwłaszcza każdy poeta.

Z  całej broszury przebija ścisłość i dokład 
ność, gruntowna znajomość Słowackiego i umiło­
wanie przedmiotu Książka wyszła, jako osobna 
odbitka pamiętnika literackiego.
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Z  W itna.
D nia 2 -go marca.

Przedwiosenntą- aura, sp row ad zająca  ro z­
m aite ch orob y, da je  się w szystkim  odczuw ać; 
w  szeregu  tych , „co  od eszl:“ zazn a czyło  się n a­
zw isko  jed n e g o  z cichych p racow n ików  na polu 
m edycznem , k tó ry  zg in ą ł n a posterunku, za ra ­
ziw szy się od p acyen ta  tyfusem  plam istym .

T łu m y  to w a rzyszące  p o grzeb ow i d -ia  
A d a m o w icza  św ia d czy ły , że d zia 'a ln ość m łodego 
doktora  nie „ru b le" m iała g łó w n fe  na celu, aic 
śp ieszen ie z pom ocą zaw sze i w szędzie; ttneya- 
ty w a  którą podjęli je g o  koled zy i przyjaciele, 
d la  uczczen ia  je g o  pam ięci, u trw ali je g o  ideę 
d la  której z  zaparciem  się p o św ięcał.

W  dzieln icy  m iasta którą  zam ieszkiw ał 
ze składek pow stan ie am bulatoryiun ' bezpłatne 
imienia^ zm arłego, dla g a jb i& tfa ig ly y ch .

Jćst to ch yb a  n ajlep szy  pom nik, jak i 
c z ło w iek o w i szlachetnefnu w zn ieść m ożna P ły ­
ną składki i zap ew n e w k ró tce ambula+oryum 
zo rg a n izo w a n e  zostanie.

Z a le g a lizo w a n e  zostało  T o w a rz y stw o  sw . 
W in ce n te g o  a P aulo; składa się on o z oddziel­
n ych  grup, zw a n ych  „k o n feren eya m i". K a żd y  
czło n ek  o b ow iązu je  się w ziąć pod opiekę b ez­
pośrednią przynajm niej jed n ą rodzin ę u b o g ą 7i 
odw iedzać ją  stale, by źż y ć  się z  n ią i poznać 
dokładn ie je j p o trzeb y  1 m aleryaln e i m oralne, 
d o starcza jąc  rad y, pociech y, troszcząc się o 
żyw n o ść, odzież, pom oc lckar.śką, w yszu ku jąc 
p racy  za ro b k o w ej dla podniesienia z upadku 
d u ch o w eg o  i in ateryaln cgo  całej rzeszy  n ęd za ­
rzy,. k tórych  istn iejące T o w a rz y stw a  d o b ro czyn ­
n e opieką sw ą oto czyć nie m ogą. Już s tw o ­
rzyło  się  k ilka  grup, i pracują z w ielkiem  od ­
daniem  się i o fiarn ością.

W  „ T o w . P rzy ja c ió ł N a u k ", od b yło  się 
doroczn e w aln e zgrom adzen ie. U czczo n o prze- 
dew szystkiem  pam ięć zm arłych  czło n ków , k tó ­
rych  w  tym  roku ubyło ai jeden astu . Z e  sp ra ­
w ozdania okazało się, że zb io ry  m uzealne 
w,zrosły w tym  roku  bardzo, o p ra co w an o  4,990 
przedm iotów , nie licząc pam iątek po ś. p. 
Ł lizie  O rzeszk o w ej, które jeszcze  do W iln a  nie 
n ad esłan o.

K siężm cu  T o w a rz y s tw a , liczy  ju ż  15 ,3 4 3  
dzieł i czeka z  u pragn ieniem  ukończenia budu­
jącego  się gm achur bo ju ż  w  obecnym  p o m iesz­
czeniu z b y t ciasn o.

G m ach  już je st pod dachem , a le do je g o  
w yko ń czen ia  brak jeszcze  24,000 rb.

N a w n io sek  zarządu, w  hołdzie za  dzia- 
a ln ość n aro d o w ą , zgrom ad zen ie ob rało  je d n o ­
gło śn ie  na człon ków  h o n o ro w y ch 1 M a ryę  Curie- 
Skłodow  ską, prof. N ap oleon a  C yb u lsk iego  i 
S ta n is fa w a  K rzem iń skiego.

„ T o w a r z y s tw o  p o m ologiczn e" rów n ież 
zw o ła ło  o g ó ln e  zgrom adzen ie

Z eb ran i z ciekaw ością, s łu ch ali o p o w sta ­
niu sto w arzyszen ia  ogro d n ik ó w , które będzie 
ja k b y  sek cyą  T o w a r z y s tw a  p o m ologiczn ego . Mi­
n isterstw o ro ln ictw a  ju ż  statut zatw ierdziło . 
S to w a rzy sze n ie  m a n a  celu ułatw ien ie sw ym  
członkom  n ajkorzystn iejszej sp rzed aży  o w o có w  
w  stanie surow ym  i w przetw orach . C złonkam i 
m ogą b yć ty lko  czło n kow ie "to w a rzystw a  p o­
m ologiczn ego, k tórzy  opłacą jed n o ra zo w o  10 rb. 
i wezm ą, chuć jed en  udział 2 5 -ru b lo w y.

Z  tych  opłat u tw orzy  się kapitał o b ro to ­
w y  sto w arzyszen ia , za k tó ry  nabędzie się plac 
1 w ybuduje sk łady do p rzech o w an ia  ow o có w  
■' fa b ry kę  p rzetw o ró w , gd zie  w  latach  bardzo 
urod zajn ych  n iem ożliw y dc sprzedania su row y 
to w a r p rzero b io n y  będzie.

P . M o krżeck i z S y m fe ro p o la  m ów ił sze ro ­
ko d ługo o pladze o w ad ów  i p a so żytó w  i o 
sp osob ie ra to w a n ia  się od nich.

„T o w a r z y s tw o  B ia ło ru sk ie" m 'ało  też sw e 
w aln e zeb ran ie, g łó w n ie  w  celu założen ia  w ła ­
sn eg o  klubu. O b ecn i na niem czło n kow ie „R u - 
sh aw o S o b ra n ia "  ośw ia d czyli, że „K lu b  B ia ło­
ruski" oddzieln y je s t n iep otrzebn y, gd\'ż insty- 
tu c ra  „R u ssk o w o  S o b ra n ia " ma na celu z je ­
d n o czen ie  w szelk ich  o rg a n iza cy i „ro syjsk ich " 
w W iln ie , w ięc n ależy  poprostu  z n ią sit; zlać, 
a  n ie tw o rzy ć  in n eg o  klubu.

P rzed staw icie le  „ T o w . b ia ło ru sk iego " nie 
zg o d zili się na tę p ro p o zy cy ę  i uch w alon o  za ­
ło ży ć  w ła sn y  klub, d o stęp u j7 d la  w szelk ich  sler, 
d la  „W ie lk o - Mato- i B ia lo ro sy a n " i dla „ R o l­
n ik ó w ", u w a ża ją cy c h  się za  „B ia ło ru só w ".

W  M ińsku p rzygo to w u je  się w y sta w a  o- 
b razów , w której obiecali w ziąć udział tac.y 
a rty ści, jak -Ferdynand R uSźczyc, W eyssen h o f. 
N a  w y sta w ie  - będzie dział, p o św ięco n y  specyal- 
rr/e zbiorom  p ryw atn ym , w którym  rep rezen to ­
w a n e będą liczn ie dzieła  a rty stó w  z N IK  i X I 
wieku.

R a d a  T o w . ro ln iczego  m ińskiego o trzy ­
m ała p o w tórn ą  odm ow ę na prośbę z a le g a lizo ­
w a n ia  sekcyi p ra cy  kob iet i d ro b n ego  p rz e ­
m ysłu.

N iezm iernie riekaw ein  było ' d oroczn e z e ­
branie 'I o w . ro ln iczego  w K ow n ie.

l ir . Przażdziecki, prezes filii w  Jezioro- 
sach, refero w ał o pracach dokon an yd:,- jak  o- 
-uszenie m okrad eł na r.o o o  dzies., zaw iązan ie  
się filii sek cy i przem ysłu d ro b n e g o , urządzanie 
w y sta w  ltd .“ F ilia  w  S za w la ch  w yk a za ła  w ie l­
ką żyw o tn o ść, urządziła 3 w y sta w y , dw ukrotne 
ku rsy  m leczarskie i „zw iązek  ; pom ocy ■wetery­
n a ry jn e j" . F ilia  w W ilh o n ierzii ma orga n iza cye  
„W zajem n eg o  ub ezpieczenia .krów  służby d w o r­
skiej" i „W zajem n eg o  ubezpieczenia  pokaiinu- 
Ha b ydia na w yp ad ek  p o żaru ". M ów iono je sz­

cze o „sad ach  o w o co w y c h " , o „b iurze rach u n ­
kow ości ro ln e j" , o „izbie handlow ej atrgielsko- 
ro sy jsk ie j" , w y ka zu jąc  niezm iernie żyw o tn ą  pra­
cę 'i o w a rzy stw a.

E. W.

Z prasy rosyjskiej:
„ R o ss iję "  ttbód! ogrom n ie zarzu t S z y ­

d ło w sk iego , że rząd nie za tw ierd za  w ielu o- 
brattych na p row in cyi1 urzędników  sam orządu 
pod pretekstem - ich n iep raw o m yśln ości,

„Rząd centralnv pisze „Rossija"- niodncikro- 
tnie już zastanawiał się r.ad tą kwestvą i moińia tu 
zacytować szereg wypadków, kiedv minister, po 
zbadaniu-sprawy, nie aprobował postępowania gu 
bernat-orÓYi i polecał zatwierdzić. obraną przez 
zieiłistwo lub miasto oko-bistość. 'Pozatem w  liście z 
dnia. 17 lutego, a więc przed wystąpieniem Szy- 
dłowskieeo irrinisttr wydał okólnik w  kiórvm czy­
tamy: „Nie ulega przedewszystkiem wątpliwości, że 
oceńn kw alifikacyi służbowych osób, ooieranych na 
uriędy ziemskie, należy w y łąc zn ie  do zgromadze­
nia ziemskiego; Na nietn, a nie na gubernatorze 
spoczyw a odpuwiedzialoośe za szkody materyalne, 
które mogą wymknąć z  powodu nieodpowiedniego 
w vboru.“ W  umiem imiejscu okólnika 1 zvtamv: 
,Kontrol; gubernatora powinna podlegac'tvl'ko p o­
lityczna działalność obranych urzędników. A le  i w 
tei dziedzinie trzeba się powodować wielką ostro­
żnością i przezornością. Wypadki nidzatwierdzama 
powinny być. : zawarunkowane istnieniem faktów, 
które zupełnie wyraźnie określają niepi awomyślność 
polityczną ob-anych, a nie po\viuny się opierać na 
przypuszczeniach."

„R o ssija "  chce w ten sposób udow odnić, 
że w ład za  cen traln a ogrom nie d b a  o to, ażeby 
n adużyć w  tej dziedzinie nie było. A le  p o trze­
ba w y d a n ia  po d obn ego  okóln ika w yn ik a  przr 
cięż ch y b a  stąd, 2c m asow e n iezatw ierd zan ia  
b yły  faktem .

zicini p rzesią k lij krw ią  r.ajezdn iczyclt h ora  ta ­
tarskich , której piędź każda ' zd a  się, m ogłab y 
wy śp iew ać ejiopeję w alk  na niej staczan ych  
przez o jcó w  n aszych  i k rw ią  ich bohaterską 
zroszon ych , b yło  kultem  ś. p. A n d rze ja , k tó re ­
mu w iern ym  pozostał do końca sw eg o , tak 
przedw cześn ie przerw an ego  życia .

S . p. A n d rze j B erezo w sk i urod zon y 1878 
to k u  dn. 23 (5) w rześn ia  z ojca  ,ś. p. Juliusza 

A n to n in 7 z F odh orskich , p o czątk ow e, nauki 
pobierał w O dcsio, gd zie  też ukończy! liceum  
R y sze iiew skie  i u n iw ersytet, w m łodym  sto su n ­
kow o jeszcze w ieku. C zu jąc w sob ie n iep rze­
parte p ragn ien ie i chęć naut.., dla uzupełnienia 
sw ej wiedzy7, przenosi się n astępnie do K r a ­
kow skiej Jagielloń skie j A lm a  M ater, gd zie  po 
obronie d yserta cy i n au kow ej, otrzym uje d o k to ­
rat, poęzfin  w dalszym  ciągu pracuje w d zie­
dzinie sw ej sp ecyaln ości, zdobyvyaiac stopn iow o 
zasłużon e uznanie i kom peten eye sfer n au ko­
w ych .

K ra k ó w  z je g o  pam iątkam i i h isto ryczn ą  
przeszłością, był ulub.onem  m iejscem  pobytu  
ś. p. A n d rzeja ,' gdzie też sp ęd zał,-  w  celach 
n au k o w ych , część roku, d o jeżd żając  n a  letn ie 
ferye do m ajątku dzied ziczn ego  K u rzących - 
Ł ó z.

Z a m iło w a n y  zb ieracz pam iątek p rzesz ło ­
ści, z pietyzm em  grom adził ty szd k ie  za b ytk i do 
niej się odn oszące, część k tó rych  ofiaro w ał M u­
zeum  n arodow em u w  K rak o w ie .

Z g a s i ś. p. A n d rze j n ag le , w L u blin ie , 
du. 24 lutitgo, baw iąc ch w ilo w o  u siostry , p rze­
jazdem  z K ra k o w a  na w ieś, dokąd podążał d o ­
rocznym  zw yczajem  z nadejściem  w io sn y .

Jako' członek rodziny i jed en  z b liższych , 
k tó rzy  mieli sp o so b n o ść  o b co w ać ze ś. p. A n ­
drzejem , n ic  m ogąc z pow odu zd ro w ia  i p rze­
strzeni, oso biście  p rzy ją ć  udziału w  oddań u mu 
ostatn iej py-sui*, ani też u czestn iczyć  w sm u­
tn ych  u roczystościach  p o g rzeb o w y ch , które się 
o d b yły  dn. 26 lutego w N ałęczow ie , rzucam  
g a rstk ę  tych  w spom nień serd eczn ych  na św ie­
ży  jeszcze  gró b , w ra z  z życzeniem : Sii Wif,
terra leuis!

Kazimierz Bogucki.
Klonowa na Podolu.

Z a ta rg  rosyjsko -ch iń ski p rzyb iera  coraz 
ostrzejsze form y. „N o w o je  W rem ia" pisze 'ju ż  
bez ogró dek, że sł *

.  . : n :  pi :
„skończyły stę jtiż bezpłodne ro miowy i jg -

s“ śrhy w  przededniu zerwania stosunków <!vf»"ltj—, 
ntaf.yeznych, poczem nastąpi przywrócenie pogv/<tłT 
conych przez. Chiny praw rosyjskich sposobenj ża­
ki uzna Ro«ya za najodpowiedniejszy".

Ma to, że o rg a n y  inspirow an o Zaczęty 
już. przem awiać w tym tonie, zw rac a  uw agę
„Rięc.zj1’, pitzyjjomtnąjąc • p -zy  okazyi islqh;
sporu.

„Od kwietnia ubiegłego roku w Mongolii i 
Chinach działa chińskie towarzystwo handlujące 
herbatą, które D o s i a d a  m onopol. 'Towarzystwo *ete- 
s-zy się poparciem rządu, przyezeni urzędnicy ehńw 
scy są jego uczestnikami. Dyploirraeya rosyj.śka 
zwraca uwagę n a  to, że monopol sprzeciwia się 
art. 12 traktatu iO&j r. i prawom Rosyi, posiadając 
eej specyalne przywileje,- • c . .

„Drugi punkt nieporozumień p o le g l i  na tern 
że Chiny, choć się goo/.ą r.z utworzem-e konsulatu 
w  Kobdo, ale przypominają, że ta .sama pkctl-icz 
ność— „rozwój handlu"1 przy której art. io trakta-Uf 
i8Ui r. pozwala na tworzenie K o n s u l a t ó w ,  puoąga 
także według art. 12 zniesienie jirawa handlu . wal­
nego i ustanowienie ceł. Rosya zaś neguje związek 
obli tycli kwestyi. i „.ąda utworzenia konsulatu bez 
równoczesnego ustanowił nia ceł.

„Niezgoda co lo tych dwóch pun1 łów jest 
dostatecznym powodem „zerwania stosunków przy 
jaztiYch" z Chinami.11

„R ie c z"  przypuszcza, że C h in y  nie ustą­
pią, ale w y g lą d a  na to, że R o sy a  n aw et nie 
liczy  na ustępstw a.

„Po nocie dyplomatycznej, jak donoszą pi­
sma, nastąpiły szybkie przygotowania wojenne, na 
które Chiny i Japonia odpowiadają takiemiż pjfży- 
goiowaniami,

„Naturalnie chodzi tu nie o Kuldżę. Zbrojenie 
pośpieszne odbywa się w Mandżurii, przyczein o 
czywiśfcit zarysowuje się podział jej na półnucna i 
południową. W  południowej, japońskiej, drogi stra­
tegiczne znajdują się na stopie wojennej, wojska 
się- koncentrują i na wszelki wypadek pizygotowa- 
ny już jesi: pretekst ultimatum' japońskiego- j>od a- 
dresem Chir.— działalność cliunchuzów. Z  północ­
nej rosięskiej Mandżuryi, przychodzą w“ ści prze­
ważnie o chiiiskich przygotowaniach. W  Btago- 
wieszezeńsku z tego powodu panuje już podobno 
panika.

„Trudno wątpić, aby rucn, rozpoczęty w  
Kuildży, nie rozszerzył się na kresy Dalekiego 
Wśchoou.

„Niewątpliwie to, co jesi widoczne dla ob­
serwatora postronnego, nie może ujść uwagi i na­
szego tządu. Ponieważ ważność i złożoność zamie­
rzonego przedsięwzięcia musi sobie rząd uprzyta­
mniać, pozostaje tylko przypuszczać, że rząd zde­
cydował się na ryzyko ewentualnego starcia. A  j e ­
żeli tak, to i istotny cel jego zamiarów musi być o 
wiele znaczniejszy i nie taki wypadkowy, jak to 
wszystko, co się mówi z powodu pogwałcenia tra- 
ktf*tu 188 r roku,"

Innem i sło w y , czy  m e chodzi tu po pro 
stu o an eksyę  półn ocnej M andżuryi w  poto- 
zum teniu z  Jap on ią, której się oddaje M andżu- 
ryę  P o łu d n io w ą  (j.)

■ -  .Top W

Ś . p. Andrzej Berezowski.
(Wspomnienie pośmiertne).

Bo na tym święcie, śmierć wszystko ztniccie,
Robak się lęgnie i w  bujnym kwiecie.

Z n ó w  zajęcza ł d zw on  p o g rzeb o w y , z w ia ­
stując sp ołeczeń stw u stratę jed n o stk i, w yższej 
ponad p rzeciętn ą m iarę, dzięki sw ym  n iep o sp o ­
litym  zdolnościom  i n ad zifjo m  jakie= rokow :i!a, 
a k tóre śm ierć bezlitosn ą p rzecięła  w zaraniu 
leg o  b o ga tego  i tyle o b iecu jącego  życia!

I zn ó w  z szeregu  nielicznej garstk i j ion ti­
rów  polski :j w łasn ości na kresach, ub ył sze r­
m ierz, k tó ry  za  n iezach w ian y  aksyoin at sw eg o  
ży c ia  i w y ty c zn y  cci je g o , w ob ec coraz czę­
ściej p o w tarza ją cych  stę faktó w w y zb y  w ania  się 
ziem i z  rąk polskich, staw ił sobie za zadanie 
p rzeciw d ziałać  w szelk icm i środkam i bolesnej 

zgu b n ej m anii p rzed aw ezyk o stw a.
F an a tyczn o  i. go rą ce  um iłow anie ziem i, 

ow ian ej w spom nieniam i s 'aw n ej przeszłości,

W  ciągu ub iegłych  lat pięciu w idzieliśm y 
ty le rzeczy  „d z iw n y ch ", że nie matny żadnej 
dobrej ra c y i m niem ać, iż m e zo b a czym y jeszcze  
d ziw n iejszych .

B o  ostatecznie d la c ze g o b y  tak być me 
m ogło?

C z y  jest, a raczej gd zie je s t taka siła, 
k tó rab y  temu przeszkodzić b y ła  w stanic?

L in ia  zdarzeń i w yp ad n ów  je st ogrom n ie 
prosta od czasu, gd y  tak zw an e sp ra w y  p u ­
bliczne w k ro czy ły  n a  teren  n um orystyki spo- 
ięcąnt j , k tóra  -wskutek jcd n o sta jn o ści w y ro d n ie ­
je  f przeradza s*ę =.w k arykatu rę potw orną, bo 
sięg a ją cą  n a jw y ższy ch  szczytów  —  artyzm u w 
tóeddolnofjęi..,.,

‘ S ied zi sobie rozhukan e pachole-hohatt-r i 
unjpęzyi&pty palec w atram encie, kre.śji na p a ­
pierze, „co  w yjd zie "  —  albo ko n ia  z rycerzem , 
albo nos starej ciotki z b rod aw ką...

„P rzyd a  się" o d erw a ć  C h ełm szczy zn ę i 
fińskie cugłe śc iąg n ą ć, nie m ożna „zap om in ać" 
o. połakfiflh* k resow yęb i-Ł -ro oż« ^ i j  cu iuczyloiciu  ł - 
sp ró b o w a ć się „ w y p a d n ie " ...

W  caiem  państw ie, jak  te legram y d o n o ­
szą, po szu kiw an i są ob ecn ie  „m ag istro w ie" dla 
zapełn ien ia  katedr u n iw ersyteck ich ... I jodno- 
czę^bić wjśród 25-ciu u w oln io n ych  p ro fe so ró w  
1 ffósTiiewsLmuft. un iw ersytetu  p an u je  form aln y 
^ łó d ;:-n  $,?■ „ brąk.u za ję c ia " .

i D odajm y, ,,że „zap ełn ian ie" katedr przez 
„ W^śzukar v c h “ m agistróvv o d b yw a  się w c z a ­
sach, 1 tó r e ,. o trzym aw szy  kap italn e b aty  za  a- 
natfaDCtyzm „p o d rep a ro w a ly  s :ę “ za  pom ocą 
parlam entu P u ry szk iew iczó w  i O b ra zco w ych , a 
na d y ry g e n ta  opinii publicznej w y b ra ły  sob ie 
pana M icń szyk o w a  i D u b row in a.

Nie dziw  przeto, że nic przew id zieć nic 
m ożna, boć przecie c yrk o w y  hum or „ te ra źn ie j­
szości" nic w yczerp ał się jeszcze  b yn ajm n iej.

Czarny Jppomośń.

Z rady miejskiej.
Posiedzenie rady miejskiej z dir.^-go muren 

niżniło się od poprzedniego usposobieniem nad­
zwyczaj pokojowem.

W yb o ry  wszystkie przeszły pod hasłem zgo- 
d\ i do szeregu kom isji  zostali wybrani nacyona- 
1 iści, nawet do takich, do k-tórych na pierwszych 
wyborach zostali oni zabalotowani. Na priędsTiwi­
cie la miasta w kornisyi guberrrtalnej 00 sprawi sto­
warzyszeń wybrano p. Grygorowicza Barskiego, do 
zarządu T-wa szkoły kulinarnej ,— radnego Dubin 
skiego Do zarządu T-w a walki z choroba.n. za 
kaźnemi wybrano na członków po. Stra.dcmskiego 
i Trofimowa, na ich zastępców pp. .'straźesko, Scr- 
gija i prof. Pawłowskiego. Następnie przebaloto- 
wano wniosek nadania jednej z  ulic, prowadzących 
do komory celnej, nazwy Djakowa; bardzo znaczną 
większością głosów  wniosek został przyjęty. W  
końcu rada p rzy jęk  wniosek wszczęcia starań o 
pozwolenie na zaciągnięcie dodatkowej pożyczki o- 
bligacyjnęj w kwocie 200 tys. rb. na budowę komo­
ry celnej.

Rada rozstrzygnęła szereg spraw drobnych, 
potem przeszła do wniosku ■ zmiany przepisów o- 
bowiązuiących dorożkarzy i woźniców w  Kijowie 
w częśęi nakazującej, ab\ każda fura, przejeżdża­
jąca przez miasto, miała woźnicę. Projekt zmiany 
tego warunku napotkał na silną opozyeyę. W  cza­
sie dyskusyi nagle wśród radnych powstało zamie­
szanie. Radny Orgis Rutenberg prosił ó  głos w 
nagłej sprawie i oświadczył, iż w  tej chwili otrzy­
mano wiadomości, że w mieszkaniu prezydenta w y ­
buchł pożar. Mówca prosi o zamknięcie zebiania.

P. Djakow. Panowie, ta sprawa nie dotyczy 
omawianej kwestyi, proszę o wznowienie dyskusyi. 

Głosy: Prosimy o zamknięcie zebrania!
P. bjakotr. T o  drobnostka, za chwilę spra­

wa zostanie skończona.
P. Bubri/uiii stara się w  dalszjmi ciągu m ó­

wić o ; prawic przerwanej lecz przermTa mu pro- 
Icsor b>i'runw słowami: Kiedy u przewodniczącego 
zebrania nieszczęście, my nie możemy tu radzie. 
Prosimy o rozwiązanie zebrania, w  przeciwnym 
razie sami opuścimy salę,

Radni zaczynają wstawać zc swych niiejre' 
p. Djakow zamyka zebranie.

Komisyti pr.nnw. W o n n s y a  p r a w n a  rudy mii  j 
s k i c j  mi  p r z y s z ł e  4 -i e c i e  z o s t a ł a  s k o m p l e t o w a n ą  w  

p o s ó b  n a s t ę p u j ą c y :  p p .  F.  B r z o z o w s k i ,  W .  T o l l i ,
S .  D n b i n s k i j ,  M.  S m u l s k i j ,  1. F e d o r u k ,  D .  G r y g o r o -  
w i c z - B a r s k i j ,  W .  J a c z n i c k i j ,  M.  J a r o s z f  w s k i j ,  W .  
Di t i at i n,  M.  K o w a l c w s k i j ,  W .  J o z e f i ,  W .  O r g i s  R u -  
t e n b e r g .

h u m i s m  oijrn itu w A . D o  ' k o m i s y  i ó g r o d o w r ;  
' - z l i :  p p .  S .  L e s i k / ,  M.  K o w a l ę w s k i L  G  f3 r v c z k i i i ,  

1. F c d o r u ! : ,  \V.  J a c z n i c k i j ,  No w i c k i ' ,  O .  \ V e s s ? r ,  
W .  K ó u o p l i n ,  G .  B u ł a w a ,  M.  G o r b u n o w ,  S .  S l u s a -  
r e w s k i j ,  F.  F k s i c r ,  M. N o w i k o w ,  G .  Z i w a ł ,  1 . B z c z y t -  
k o w s k i j ,  A .  M o s s a k o w s k i ] ,  d - r  M.  Kozł<»M7s k i .  A .  J' i-  
r o ż e n k o ,  P .  I l o m o l a k a ,  i.  P i r o ż c n k o ,  A .  Sawenko,



>fe 61 D Z I E N N 1 K K I J O W S K I

M. Kozincow, W . O rgii  Rutenberg, W . Demezcnko, 
I ’ . Micmijlow Turcz mok, .1. Krister.

Komisya do urzątktenia alei historycznej. Po­
nieważ radm uchwalili zwiększyć skład komisyi do 
urządzenia alei historycznej, dokonano dodatkowych 
w yborów do niej. \\ ybrani zostali: pp. J. Richert, 
prof. Cżernow, A. .Sawenko, duch. rrozorow , M. 
Kozincew, M. Borowik. Oprócz tego do komisyi 
wszedł wybrany prz.cdłetn na zastępcę p. W. Dcm- 
czenko._

Komisya hndowluna. Komisya budowlana ra­
dy miejskiej składać się będzie z pp. A  Kicha, M 
Aristarchowa, F. Szmidta, S. Ławrentjewa, 1. llji- 
na, G. Czernojarowa, I. Nowikowa, F. ralberga, G. 
Szatajewa, G. Ziwała, M. Gorbunowa, G. Awramo- 
wa, A. Łotoczkowa, W . Demczenki, G. Buławy, M 
Kozincewa 1. Dembickiego.

Komisya poborowa. Członkami komisyi miej­
skiej poborowej wybrano pp. S. Ślinkę i T  Awra- 
mowa, na zastępców— pp. G. Buławę, P W iszniew­
skiego i P. Szkidczenkę.

KRONIKA PROWINCYONALNA.
(Z  pism i od korespondentów).

—  Obchód Konopnickiej. D zisiaj od b ę­
dzie się w B iałej C erkw i obchód po św ięcon y 
pam ięci M a ryi K on op n ickie j. O b chód  urządza 
m iejscow e K o ło  K ob iet.

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k .

Dziś 5 (18) Adryana i Euzebiusza m. m. 
Jutro 6 (19) Wiktora i Wiktoryna m.m. 

Wnohód słońca o godz. 6 m 28 
Zachód słońca o godz. 6 m. 22 
Długość dnia godz. 11 m. 54

K a len d a rzy k  H isto ry czn y .
5 (18) H la rea .

Roku 1241 P odczas p ierw szego  napadu 
T a ta ró w  na P olskę, oddziały ry c e rstw a  po lskie­
g o  pod dow ództw em  w ojeu  od y k ra k o w sk iego  
W łod zim ierza  zniesione pod Chm ielnikiem .

—  Teatr polski- w niedzielę o godzinie 
i-e j 1 o południu trupa teatru łód zk iego  p. Z e l­
w ero w icza  po w tarza  n a żądanie publiczności 
doskon alą sztukę G . Z a p o lsk iej „P a n n a  Mali- 
c ze w sk a ", ostatnią n ow ość scen  w arszaw skiej
1 krakow skiej. N a poprzedniem  przedstaw ieniu 
tei sztuki sa la  b yła  przepełniona. C e n y  m iejsc 
zn iżone.

—  Ze Związku Równouprawnienia- Z a ­
rząd Z w iązku  R ó w n o u p ra w n ien ia  podaje za na- 
szem  pośrednictw em  do w iadom ości swyfch 
czło n ków , że co sob ota  o g. 8 w iecz. o d b y w a ­
ją  się w  lokalu Z w iązku  (P rorezn a 28) zeb ra­
n ia  czło n ków  po św ięcon e zaznajam ianiu  się  z 
ruchem  kobiecym .

—  W sprawie kiermaszu. P o n iew aż 
w krótce ju ż  o g łoszon e zostan ie sp raw ozd an ie 
o K ierm aszu, panie go sp o dyn ie  proszone są o 
łaskaw e podanie dok ład n ego  spisu osób, które 
u czestn iczyły  w  kioskach, a to w  celu un ikn ię­
cia w szelk ich  pom yłek i sp rostow ań.

—  Kolej podjazdowa. K ijo w sk i p o w ia ­
to w y  zarząd  ziem ski w ysto so w ał do zarządu gti- 
b ern ia ln ego  m em oryał w  sp raw ie b u d ow y w 
połudn iow ej częśc ' pow iatu  k ijo w sk ie g o  kolei 
p o d jazd o w ej. K ieru n ek  kolei b y łb y  najpożądań- 
szy  od m. R zy szc zo w a  przez K a h a rły k  do O l­
sza n icy . P otrzen a takiej od n ogi zo stała  um oty­
w o w a n a  w  sp o só b  n astępujący: p ó łn ocn ą  część 
pow iatu  k ijo w skie go  przecina kolej k ijow sko- 
k ow elsk a, w średniej przechodzi linia kol. P oł.- 
Z a ch o d n ie j od K ijo w a  do B ojarki, część zaś 
p ołudn iow a, w  której przem ysł i ro ln ictw o  śitj- 
g a  n a jw ięk szeg o  sto p n ia  rozw oju , zupełnie jest 
p o zb a w io n a  kolei. B udow a linii w  tej m iejsco­
w o ści w p łyn ęłab y  bardzo dodatnio n a  rozw ój 
przem ysłu, podnosząc produkcyę cukrow n i 
rzyszczo w skiej, pow ieckiej, h ryh o ro w icck ic j i 
k ah a rłyck ic j, S tariań sk iej go rze ln i, dw u odlew n i 
w  R zy szc zo w ie  i kilku tartak ów . P ro je k to w a ­
n a  lin ia  b yła b y  n ajp rostszą  arteryą  kom unika­
cyjn ą  m iędzy przystan ią  rzy szczo w sk ą  na D n ie­
p rze a s ta cyą  F astow em  kol. P ół.-Z ach o d n iej i 
za p ew n iła b y  tej ostatn iej d o p ływ  n o w ych  tran ­
sp ortów . *

—  Następstwa niedbałej budowy. K o ­
m endant k ijo w ski żaw iadom d p rezyd en ta  m iasta, 
iż n a  placu esp lau ad ow ym  około stacyi te le gra ­
fu bez drutu, n a lin ii w  kierunku n o w e g o  ko ­
lek to ra  w skutek z łeg o  ub icia  ziem i u tw orzyło  
aię 19 jam , d och odzących  3 arszyn , głębokości.

—  0  zegar elektryczny. K om en d an t tw ie r­
d zy  k ijow skiej zw ró cił się d o  p rezyd en ta  m iasta 
z prośbą o ustaw ien ie na zbiegu ul. M o skiew ­
skiej i N ikolskiej ze g a ra  e lek tryczn eg o .

—  Z instytutu handlowego. D yrek to r 
k ijo w sk ie g o  instytutu h a n d lo w e g o  podaje do 
w iadom ości osób  za in tereso w an ych , iż studenci, 
k tó rzy  życzą  sobie zd a w a ć eg zam in y  przed ko- 
tnisyam i egzam in acyjnem i, w in n i p rzyb yć  do 
instytutu w  poniedziałek d. 7  m arca o g. 3 po 
południu w  celu ro zp atrzen ia  k w esty i co  do 
term inu egzam in ów .

. — z sądu pokoju, w tych  dniach u
sędziego pokoju ro zp a tryw a n o  spraw ę klubu 
w łaścicieli d om ów , p o ciągn iętych  do o d p o w ie­
dzialn ości za  g rę  w  lotto. P rzed staw icie le  k lu ­
bu udow odnili, że g r a  w  lotto  b y ła  u p ra w n io ­
na. S ęd zia  w yd ał w y io k  u n iew in n iający.

—; Zmiany w Zarządzie kolei Poł.-Zach. 
P om ocnik n aczeln ika  kolei P o łu d n io w o -Z a ch o d ­
nich rz. r. st. L am in  i n aczelnik  stołu służby 
depót K o steck i z pow odu ch o ro b y  z łoży li p o ­
dania o d ym isyę.

— Dezynfekcya korespondencyi poczto­
wej- , Naczelnik k o lei P ołu d n iow o-Z ach od n ich  
ogłosił okólnik g łó w n eg o  zarządu kolei o de- 
zyn fekcyi k oresp o n d en cyi p o cztow ej, nadcho- 
dząceJ 2 m iejscow ości n aw ied zo n ych  przez 
dżumę-

W e d łu g  m iędzynarodow ej L on w en cyi pa­
ryskiej. raty fik 0w anej 15 m arca 1904 roku, de- 
ry jifek cya  k oresp o n d en cyi po cztow ej n it  jest 
konieC2na> z w yjątk iem  w yp a d kó w , k iedy idzie 
on a bezpośrednio z m iejscow ości ob jętych  przez
epidem ię. W ó w c z a s  koresponden eya musi p o ­
dlega^ J ezy n fek cy i w  sp ecya ln y ch  szafach
2 wysok ą  tem peraturą, która 'jedn akże nie m o­
że p rzew yższać i 0o° stopni C els., gd y ż  tem pe­
ratura J ? 5— 120 0 C els. szkodliw ie oddziaływ uje 
n a  p*Pie r-

—  • Z izby Sądowej. D n ia  14 bieżącego 
m iesiac * ro zpocznie się k o le ja a  sesya  k ijo w ­
skiej izby  sąd ow ej z udziałem  przedstaw icieli 
stanów- P od czas sesyi, d. 18 m arca ro zp a ­
trzona będzie g ło śn a  sp ra w a  W ł. K am ińskiego, 
K ow alskte# 0. Iw aszczen ki i in n ych  w liczbie 
10, osb arto n veh  0 n ależen ie do P a rty i A n a r ­
chistów  D° 'dnia (1 Cz. art. 102 n ow . kodeksu
Łarnegoh

p u ia  25 kw ietn ia  izba ro zp a tryw a ć b ę­

dzie sp raw ę kom isarza p o licyi 2 okręgu p o ­
w iatu  k ijo w sk ie g o  But łaja, o sk a rżo n eg o  o nie- 
przedsięw zięcie środ ków  w  celu zabezpieczen ia  
m ajątku b aron a F h ren b urga, skutkiem  czego  
zagin ął testam ent tego ostatn iego.

— Pociągnięcie do odpowiedzialności. —
U koń czon e zostało  śledztw o w sp raw ie studen­
ta un iw ersytetu  k ijo w skiego  R ry ża n o w sk ieg o , 
o sk arżo n eg o  o przew odn iczenie n a  w iecu, jak i 
się odbył w un iw ersytecie d. 4 grudnia  roku 
zeszłego  w  celu uczczenia pam ięci za b ó jcy  m i­
n istra sp raw  w ew n ętrzn ych  P leh w eg o , Sazo- 
n ow a.

K ryża n o w sk ie g o  pociągn ięto  do od p o w ie­
dzialn ości pod zarzutem  n ależenia  do organ i- 
za cy i un iw ersyteckiej p artyi socyalistyczn o -re- 
w o lu cyjn ej. (1 cz. art. 102 n o w eg o  kodeksu 
karnego).

— Wymiana starych marek. Kijowski
zarząd p o czto w y podaje do w iadom ości, iż 
w szelkie p rośb y i staran ia  o w ym ian ę na n o ­
we lub zw rot pieniędzy za  d aw n iejsze  marki 
pocztow e 1, 2, 3, 4, 7, 10, 14, 15, 25, 50 i 70 
kopiejkow e i 7-kop iejkow e b lan kiety  do listów1, 
w yco fan e 7  obiegu od 1 m aja 1910  roku, 
a także za m arki po cztow e 35-lcopiejkow e i ru ­
blow e, oraz listy  otw arte  3-kopiejkow e . 6-ko- 
piejkow e (z odpow iedzią), ostatecznie w yco fan e 
od dnia 1 styczn ia  roku 1 9 1 1, p o zostaw ian e 
będą bez skutku.

—  Na Dnieprze. W  ciągu ostatnich dni 
n a D nieprze nie zaszło  jak ich ko lw iek  w iększych  
zm ian. L ó d  w ciąż jeszcze m ocny, Wuda p rzy­
b yw a, lecz w ilości bardzo nieznacznej. P r z y ­
m rozki w n o cy  pow strzym ują topnienie lodu.

W czo raj kom isya, złożon a z inżyn ierów  
k ijo w skiego  okręgu kom unikacyi, og ląd a ła  p a­
rostatki, zn ajdujące się  w n ap raw ie w w a r­
sztatach rzecznych, w celu zb ad an ia  ich stanu 
przed rozpoczęciem  żeglugi.

—  KRA D ZIE ŻE. Z pracowni przy sklepie 
ubrań Celermajera (Funduklejowska 10) skradziono 
towaru na sumę 400 rb.

Z  mieszkania Paderinej (zauł. Kreszczatycki 13) 
skradziono sak.

W  domu Ns 10 przy ul. Włodzimiersko Ly- 
bedzkiej zrabowano Archangielskicmu ubranie i ró­
żne rzeczy, wartości 113 rb.

W  domu sNs 7 przy ul Elizawetyńskiej okra- 
oziono Titową. Jak się okazało, sprawcami kra­
dzieży byli siostrzeniec poszkodowanej Butejko 
i znajoma tego ostatniego Trutniewa. Złodziei 
aresztowno.

W  domu N° 109 przy ul. Kiryłowskiej skra­
dziono klejnoty Ostrowskiemu.

Na placu Ratuszowym wyciągnięto Szenderc- 
jowi z kieszeni portmonetkę z pieniędzmi.

—  P O Ż A R Y . Dn. 3 marca w  posesyi As 144 
przy ul. Borszczagowskiej zapaliła się szopa dre­
wniana, w  której znajdowało się siano. Ogień ob­
jął wkrótce rały  budynek i z trudnością udało się 
go umiejscowić.

W ieczorenTod przewodników elektrycznych 
wszczął się pożar w  mieszkaniu Zajcewa fTeresz- 
czenkowska 2), został wszakże prędko stłumiony.

O godz. n -ej  w  nocy prawie jednoc reśnie 
wynikły pożary w  domu As 4 pi zy placu Mikoła- 
jowskim 1 prezydenta miasta Djakowa i w  sklepie 
ubrań Mastermana fFunduklejowska 3). Pożary zo­
stały ugaszone przez straż ogniową.

—  UjljCI Z Ł O D Z IE J E .-N a  „tołkuczce" za- 
trz\, mano złodzieja zawodowego Litwina z kradzio­
ny bieli/n^. —  Pozatcm zatrzymano pozb. praw 
Krawczenkę, Cesaria i złodzieja recydywistę Dow- 
gij’a, :tóry przed paru dniami skradł czapkę w  za­
kładzie fryzyerskim Szybki (Bulwar-Bibikowski 67).

—j S Z A N T A Ż .  Kilka dni temu zarząd akcy­
zy sporządził protokół o bezprawnej sprzedaży na­
pojów wyskokowych przez Denisenkę (Laterańska 3). 
Po pewnym czasie do D. przyszło dwóch nieznajo­
mych. proponcjąc, iż za 25 rb. zniszczą ów proto­
kół. D. zg o d z ił się, ale o zajściu zawiadomił po- 
licyę. Gdy jeden z oszustów, stosownie do umowy, 
zjawił się w  sklepie po pieniądze, został aresztowa­
ny Okazało się, że jest to niejaki Owsiejenko.

—  Z A  NI E W  Y W O Ż E N tE  ŚNIEGU pociągnię­
to do odpow iedzialności właścicieli domów: Dem- 
częnkę (Meryngowska 7) i Kalifera (Luterańska 8,

— ii Z E  S T A T Y S T Y K I  URZĘDOWEJ. W edług 
statystycznych danych kijowskiej policyi miejskiej 
w r. 1910 skonstatowano: nagłych zgonów — 70 
150 mężczyzn, 15 kobiet); trupów znaleziono: —  37 
(32 i 5); w czasie pożaru zginęły 3 kobiety; przy 
budowie domów —  15 (13 i 2). Pożarów w  roku 
zeszłym było —  159; z tych szesć wskutek podpa 
lenia i jeden od pioruna. Z ogólnej liczby pożarów— 
34 miały miejsce w  zimie, 38 na wiosnę, 34 latem 
i 53 jesienią.

—  N IE O ST R O Ż N A  JAZD A Onegdaj na ro­
gu Meżygorskiej i D.-Walu dorożkarz przejechał 
8o-letniego Gerczykowa, który odniósł obrażenia re 
ki i boku

Poszkodowanemu udzielono pomocy lekarskiej.
—  K R W A W E  S T A R C IE . W czoraj na Ż y ­

lińskiej przeszło do starcia między dwoma niezna­
jomymi a M. Efimową. Jeden ze znajomych kobie­
ty, 1. Pawlenko, stanął,w jej obronie, za co został 
przez jednego z napastników raniony nożem w  ple­
cy. Poszkodowanego odwieziono do szpitala.

—  UWOLNIENIE. Dn. 3 marca z więzienia 
łukianowieckiego uwolniono jednego z aresztowa­
nych niedawno studentów T. Wolskiego.

—  N A D U Ż Y C I A  Onegdaj przy sprawdzaniu 
biletów w kinematografie Kaszcrawcewej okazało 
się, że kilka osób posiada bilety bez marek stem­
plowych. K. pociągnięto do odpowiedzialności.

TŁATR I MUZYKA.
Czwarty koncert symfoniczny.

„N a jra d o śn iejsza  i jed yn ie  n iew in n a  stro ­
na ż y c ia " — oto czem  je st p odług S ch o p en h a u ­
era m uzyka w stosunku do czło w iek a  i o tacza­
jących  g o  zjaw isk .

M yśl p ra w d ziw a  i g łę b o k a — niezm iernie.
A  każdem u, k to b y  m yśl ow ą uznał za 

zb yt n iep o ch w y tn ą  i m glistą  radziłbym  sięgnąć 
do B eeth o ven a  siódm ej sym fon ii, w czuć się w 
nią całkow icie , i tu się zatrzym ać w  d o ciek a ­
n iach nad istotą m uzyki abso lutnej, albow iem  
d osk o n alszego  je j w yrazu  p różn o szukalib yśm y 
gdziein dziej. W ch ła n ia ją c  p iękn o tej sym fonii, 
w ch łan iam y jed n o cześn ie  p raw dę m yśli Scho- 
pcnhauei o w sk itj. N ie kto inn y ty lk o  Beetho- 
ven , ja k o  je j  tw órca, podnoś, n as na ow e 
szczy ty , skąd m ożem y oddać się kon tem p lacyi 
św iata  w  czystem  w yob rażen iu , gdzie oczekuje 
n as poznanie bytu , w y zw o lo n e g o  z pod p an o­
w a n ia  „ w o li" , bytu, radośn ie d rg s ją c e g o  we 
w szech św iecie , za ró w n o  w ślep ych  żyw io łach  
p rzyro d y, jak  i w uśw iadom ionej duszy czło ­
w ieka.

H elleń ska sym fonia! H elleń ska nie tyle 
d latego , iż na helleńskich stopach  w ierszo w y ch  
zb u d ow an a, ile w łaśn ie przez o w ą rad ość b yto ­
w a n ia , k tóra  d ziw n ie ja k o ś w  w yob rażen iu  na- 
szem z hellenizm em  się k o jarzy . Jasn ość p ro­
m ieni słon eczn ych  i łag o d n ych  b łękitów  bije od 
n iej, a przen ika ją  ruch u staw iczn y, n ie p o ­
w strzym an y, a w  jed n o ści sw ej d ziw n ie rozm ai­
ty. Jest ona w cieleniem  i źródłem  jed n o cze­
śn ie— p o g o d y  i w o ln o ści ducha.

Sym fo n ię  tę pon ow n ie u słyszeliśm y ną 
czw artym  k on cercie  sym fon iczn ym , pod k ieru n ­
kiem  p. Ip p o lito w a-Iw a n o w a, usłyszeliśm y w 
w yko n a n iu  bladem , pow szedniem  O bojętn ie 
zach o w ał się d y ry g e n t w o b ec tej p a rty cy i, do 
k tórej, m ojem  zdaniem , zb liży ć  się  n ie w oln o  
in a czej, ja k  ze św iado m ością  u czestn ictw a w  
jak o w yeh ś tfielM ch , tajem nych m isteryach. 
N adm ienię, iż z technicznej stron y raziły m iej­

scam i n iepom iern ie ro zw lek le  tem pa (np. w  te ­
m acie drugim  introdukcyi).

D ru g i oddział program u składał się z e fe­
k to w n eg o  koncertu  n a fortepian  z to w a rzy s ze ­
niem  ork iestry  A re n sk ie g o  (koncert w yko n ała  
p. S ztoss-P ietrow a), a ry i p. Ip .-Iw an ow a, od ­
śp iew an ej przez p. O reszk iew icza  (arya  od zn a­
cza  się in tcresującem i harm on izatyain n , oraz 
tegoż kom p o zytora  su ity  n a orkiestrę pod tyt. 
„ Ib e ria " . S u ita  sk łada się z czterech części, 
z k tórych  każd a  p rzed staw ia  tem atyczn ie i in- 
strum en tacyjn ie o p ra co w a n y  pew ien  lu d o w y 
ibery jsk i (gruziński) m otyw . N ajudatniej op ra­
co w a n a  jest p ierw sza część suity („P ła cz  care- 
w ny K e te w a n y "), w  której sto p n io w e p o tę g o ­
w an ie się m elodyi zasad n iczej .zdradza w ybitn ą  
technikę kom pozytorską autora.

P ełen  d y sty n k cy i i szlach etn ego  w yrazu  
śpiew  p. O reszk iew icza  za liczę, ja k  zw y kle , do 
n ajd od atn iejszych  stron koncertu,

W  w ykonaniu  ork iestry  m iejscam i u ja­
w niał się brak karn ości. W- T. D-

Z  opery.

W e  środę z ogrom n em  pow odzen iem  o d ­
był się drugi w y stę p  p. O lim pii B o ro n a t w roli 
D żild y  („R ig o le tto "), w  której św ietn e liryczn o  
koloratu row e za so b y  śp iew aczk i zn ajd u ją  szcze­
góln ie szerokie za sto so w an ie . P. B o ro n a t nie 
zaw io d ła  oczekiw ań , naprzem ian czaru jąc audy. 
toryum  przedziw n ą m iękkością can tilcn y, to 
zn ó w  o lśn iew a ją c  je  w irtu o zo w sk ą  koloraturą. 
O klaskom  i w y w o ły w a n io m  końca nie było

A nna Judic.
Anna Judic, rozgłośnej sfawy śpiewaczka o- 

peretkowa, licząca obecnie 60 lat życia, jest umie 
rająca, jak donoszą z Paryża. Piei wotnie zajmowa 
ła się Jud’c wyłącznie „piosenkarstwem1' i zachwy­
cała Paryż swemi produkeyami około r. 1870, na­
stępnie zaś przerzuciła się do operetki, w której 
również celów iła. Do nąjlepszych jej Kreacyi zali­
czyć należy „Niniche" i „Mademoiselle Nitouche", 
do których libretta w yszły  z pod pióra zmarłego 
jej drugiego męża Alberta Millaud.

W łaściw e jej nazwisko brzmiało Damiens, po­
ślubiwszy zaś w  młodych latach reżysera małego 
teatrzyku, nazwiskiem (zdaje się, że 1 z pochodze­
nia) Izraela, wstydziła się tego nazwiska 1 przybra­
ła nazwę Judic. Straciwszy głos, chwyciła ;ię ko- 
m :dyi i występowała z powodzeniem w  roli „bab­
ci" w  „Secret de Polichmelle". W  ostatnich latach 
brała udział w  kierownictwie teatru Palais Royal 
w  Paryżu.

Teatr Kramskieg<-

Gościnne występy Teatru Łódzkiego.

„Złota czaszka" Słow ackiego.

„Z ło ta  czaszka" p o została  w fon nie 
kilku lu źn ych  ob ra zó w , n ie za w sze  z so ­
bą p o łą czo n ych  i sk o o rd y n o w a n ych  i robi 
w rażenie czy  to szkicu d o ja k ie g o ś  po tężn ego  
dram atu, czy  też lu źn ych  w zlo tó w  m yśli ge n iu ­
sza. D la  nas jed n a k  te luźne w zloty  ducha, 
p rzed staw ia ją  się, ja k o  zb iór pereł poetyckich, 
jako zb iór n iezró w n an ie  w zn io słych  i p rzep ię­
kn ych  postaci i obrazów , w  które M istrz Ju ­
liusz zaklął n asze ukochania.

B o oto postać g łó w n a  Im ci pan a stra żn i­
ka K rzem ien ieckieg o , to ja k b y  sta ry  portret 
cu d ow n ;e o ży w io n y. O b raz k re ślo n y  bezgrani- 
cznem  um iłow aniem  WS7.3 stk iego , co  blizkie, co 
sw ojskie.

Im ponujący je s t ten starzec, co  łeb  sw ój 
s iw y , szablą  w ro g a  n ie g d y ś ro zszczep io n y , p ó ź­
niej złotem  lu to w a n y , za  pierwŁzeni w ezw an iem  
króla, g o tó w  zn ó w  p o d sta w ić  pod szw ed zkie 
rap iry , pod szablice k cza cze .

S ta ry  strażnik  nie w a h a  się an i chw ili, a 
p o czy n a  z punktu po m ęsku, po rycersku . Z w o ­
łuje hrać szlachtę, n am aw ia  i p o p ych a  do czy. 
nu zdziecinniali g o  p ro w .n cy a ła  00. F ra n ciszk a ­
nów , przem aw ia d o m ieszczan, słow em  budzi 
ducha!

N ie żaden m agnat, ani statysta , prosty 
u b ogi szlachcic! Tylko b ezgranicznym  um iło­
w aniem  O jc z y z n y  elektryzuje tak sp ołeczeństw o, 
że n aw et żaki z kon w en tu  00. Jezu itów , w b rew  
w oli sw y c h  w y ch o w a w c ó w , p rzych od zą  dc 
S trażn ika , ju ż  M arszałkiem  k o rfe d e ra c y i o b w o ­
łan eg o, z ośw iadczeniem  akcesu i chęci w stą ­
pienia w  o jczyste  szeregi.

A le  „Z ło ta  czaszk a " nie będzie szafarzem  
krw i d ziec ', 011 ty lk o  m ężów , św iadom ych 
sw y ch  czyn ó w , n a d zia ła  szw ed zkie  p o p ro w a ­
dzi. D zieciak ó w  zb u rcza w szy , d o  konw entu 
odsala.

A  oto  ob raz ży cia  pan a S trażn ika  w  c z a ­
sie pokoju na d om ow ych  pieleszach, k ied y  ten 
n iespożyty żołn ierz razem  z rodziną i czeladką 
śp ie w a  kolen dy.

N ie m niej b arw n ą iest postać zd ziecin n ia­
łego p ro w in eyała  00. F ra n ciszk a n ó w . Ł a tw o  
d aje  on w m ów ić w  siebie da* krasom ów - 
stw a, k tó reg o  nie posiada, i pchn ąć s ię  do 
gro n a  p rzy w ó d có w  kon fed eracyi, k tórej się nie 
mniej n iż szw ed ó w  o b aw ia , a w  ró w n e j m ie­
rze, ja k  S trażn iko w i, u lega  podszeptom  ch y tre­
g o  k ościeln ego  sługi. A le  n ajbardziej bierze 
d o serca  utratę ulubionej sroczki, co to z ce le­
bransem  w czasie p ro cesy i chodz:ła , a którą  
n iezgrab n e p o sp ólstw o w  ciągu u ro czystego  
pochodu konfederackich  n ab ożeń stw  srom otn ie 
rozdeptało.

N ie m niej ch ara kterystyczn ą  je s t postać 
w ysłań ca  k ró le w sk ie g o , K o n iecp o lsk ieg o , k tó ry  
pod n azw iskiem  G w in ta  przez m row ia szw ed z­
kie się przekrada, a b y  naród do broni n aw o ­
ływ ać.

A  pani S trażn iko w a, a je j rozp ieszczo n a  
córuchna, czy  to n ie pyszn a para  portretów ! 
I pan G ąska, stateczn y kaw a ler, aspiran t do 
ręki pięknej stra żn ik ó w n y  i p a ra  m arzących o 
m iłości studentów  kolegium  00. Jezuitów  i ten 
żyd karczm arz, k tó ry  z w ieścią  o kon fed eracyi 
krew n ia ka  d o szw ed ó w  p o syła , ale jed n o cze ś­
nie sw e p re c y o za  pod opiekę S trażn iko w ej od ­
daje, to w szy stk o , lakb y  żyw cem  w skrzeszon e 
z przeszłości n aszej.

T a k ą  ga rść  pereł p o ezyi ro zto czy ł przed 
k ijo w ską  publiczn ością p. Z e lw e ro w icz  ze sw em  
otoczeniem .

N iestety , n asza in te lig rn cy a  w o la ła  m d  
d źw ięk i lutni S ło w a c k ie g o  przen ieść skoczn e 
to n y  Cake W alk ’11 w op erecie, gd zie zw łaszcza  
w pierw  szych  rzęd ach  b yło  pełno polonii!

H a... w sza k  zb ojko tow aliśm y w  roku  ze­
szłym  Ż e la zo w sk ieg o , m ożem y dziś zb ojko tow ać 
i Z e lw e ro w icza . W sza k  m y nie potrzebujem y 
p ra w d ziw e g o  teatru  i p ra w d ziw ej sztuki, bo to 
w szystk o  m am y w  W a rsza w ie , L w o w ie  i K r a ­
k o w ie—  tu na m iejscu, przedew szystkiem  in tere­
suje n as „m ateryał k o la c y o w y "!

C h ara kterystyczn ą  rzeczą jest, że stałych 
b y w a lcó w  teatraln ych  n a  „Z ło te j cza szce"  nie 
b yło  an i jednego. P om im o to publiczności 
było sporo

O  w yko n an iu  utw oru S ło w a c k ie g o  w o la ł­
bym  szczeg ó ło w o  n ie pisać, u w a żają c  zes ta w ie­
nie sam ego ty lko  im ienia autora „ K ró la  D u- 
i h a “ > nazw iskam i ży ją cych  in U rpurfaU uów  za 
n iew łaściw e. Z  u w agi jed n ak , - iż takie p rze­

m ilczenie d a ćb y  m ogło  asum pt do posądzania  
innie o zb ytn ią  stron n iczość i to lera n cyę, k tó ­
rej zresztą  zespól łódzki n ic potrzebuje, w sp o ­
m nę, że w y k o n a w cy  roli tytu łow ej nie brakło 
in te ligen cyi ani talentu do od tw o rzen ia  tako­
w ej, ale brakło mu środ ków  g ło so w ych , k tó ­
rych  krzykiem  zastąpić nie podobna. Z  roli 
księdza p row in eyaia, którą  od egrał p. Z e lw e ­
ro w icz, zn akom ity  a rtysta  zrobił m ajstersztyk 
sztuki aktorskiej.

R e szta  w y k o n a w có w  b yła  popraw n ą.

D ziś go ście  łó d zcy  dają n ieznane w  K i­
jow ie: m onodram ę W ysp ia ń skieg o  p. t. „Śm ierć 
O fe li i" , rów n ież n ieznane fragm en ty poem atu 
d ram atyczn eg o  tego ż autora p. t. „Z y gm u n t 
\u g u st"  i „B o c ia n y " , u scen izo w an y przez M a r­
ka utw ór K on o p n ick ie j.

O bsadę stan ow ią  pp. C zech ow ska, O rdę- 
żan ka i pp. P rzystań ski, R js z k o w s k i i Z e lw e ­
row icz.

T. M. S.

PRZYJECHALI DO KIJOWA.
Hotel Continental: pp. Chazanowski z Sum; 

August Krasiński z p. czenryńskiego; Reau, woj-, 
z Chark.; bragin, art.

Grand Hótcl: pp. Michał hr. Tyszkiewicz; 
Triton; Odoliński; hr tarnawski; Skott; Fiodorow; 
Di-iekoński, of. 2 8iał.-C.; Kraszewski, ob.

Hotel Hładyniuka: pp. W  wiedeński, rz. r. st.; 
Titow; Szulc; Raszewski; Sirotiniec; Dariewski; Tro- 
cyna; Więckowski; Pietrażko; Zambrzycki; Wołga; 
Radczenko.

Hotel Erm itage: pp. Jakób W engierow, inż.- 
tecli., z Moskwy; Piotr Żurakowski z p. lit.; Michał 
Satin, inż.-kom., z Czerkzs; Mikołaj Buchowiecki 
z Mikołajowa; Borys Wielecki; D. Kudriawcew 
z Mikołajowa.

Hotel Franęois: pp. Rogozińska; Sienicki; 
Auster; Lubimow; Drafani; Deneko; Redlich; Nosal- 
ski; Barwinski; Dosużkowa; Sterenberg; Białocki; 
Basmanow; Bańkowski; Brzostowska; Dobrowolski; 
Pohorski; Żukowski.

Hotel Francuski: pp. Ostaszewski, ob. z g. 
pod.; Stępowski, ob. z g. pod.; Śliwiński, ob. z g. 
pod.; August Mazaraki z p. berdycz.; Bukar z g 
pod.; Mieszczaninow z Berdyczowa.

Hotel liosya: p. Stanisław Rostowo-Suski z La- 
tyczowa.

Hotel San Remo: p. Baltazar Okiński, ■przem., 
z Królestwa Pol.

WYJECHALI Z KIJOWA.
Hotel Continental: pp. Kazakow do Śiniły; 

Olecka do Biał.-C.; Dobryszyn, por., Neiman do Pe 
tersb.; Seliwanow do Charkowa: Hanedoin do Ode- 
sy; Pigot do Odesy, Siemigradow do Kiszyniowa.

Grand Ilótcl: pp. Brun; del Banko; Uziębło; 
Wolf; Strauss.

H otel hładyniuka: pp. Szostak; Dobrosielski, 
Piotrowski, Martensohn; Bakulin; Stenberg; Koro- 
biejnik, dyr. c R a s z e w s k i ;  Prokopowicz.

Hotel Ermitager. pp. Aleksander Sakowicz, 
Drok. s. okr chark., dc Lucka; Mikołaj Isajew dc 
Moskwy; Aleksander Trocki do p. taraszcz.- Jerzy 
Antonow do Chark.: Teofil Sierpiński do W ars  z.; 
Maryan Hański do Babina.

Hotel Franfois: pp. larcew; Mikłoucha-Maklaj; 
Polakowski; Zalewski; Niezabitowski; Duszyński; 
Zdanowski; Ważyński; Kablicki; Berezowski W ła ­
dysław, inż.; Bogusławski; Krvchowski; Rożałowski 
Kudra; Szatski; Nosalski; Sielicki.

Hotel Francuski: pp Kaczkowski do g. kij.: 
Uziębło do g. woł.; Zbyszewski do g. pod.; Borman 
do Rygi; Rose do g. kij.; Faszowicz, dyr. c.; Józef 
Rogoziuski; Witkowski do g. pod.

Hotel ttosya: pp. Zutte do Kowla; Graff do 
Cybulowa; Feldt do Żbaraża.

KRONIKA POLSKA.
—  Zja7d To w. Szkoły ludowej W  n ie­

dzielę ob rad ow ał w e L w o w ie  zjazd  d e leg ató w  
K ół T o w . szk o ły  ludow ej, n ależących  d o lw o w ­
sk ieg o  okręgu . W zię ło  w nim udział 120 dele­
g a tó w , rep rezen tu jących  56 kok M ięd zy  innym i 
przybyli ja k o  d e leg a ci zarządu g łó w n e g o  z K r a ­
k o w a  pp. B an d ro w sk i i dr. G etler. P o  p rze­
prow adzen iu  obrad i u chw aleniu  absolutoryum  
zarząd ow i od b yły  się n ow e w y b o ry . P rze w o d ­
niczącym  za-ządu  w y b ra n o  dra  E rn esta  A d am a.

—  Radyum w Zakopanem. D zien n iki do­
n oszą, że dr. R o se t a systen t k ated ry  m in eralo­
gii w U n iw ersytecie  Jagielloń skim  po dłuższem  
badaniu od krył w Z ak op an em  pod P yszn ą  w 
dolinie K o ście lisk ie j su b stan cyę, za w ie ra jącą  
zn aczn ą  siłę p rom ien iotw órczą, w skazu jącą  na 
obecność radu. D alsze badania  w  toku.

— Zgon. W e F re ib erg u , w  K s . Badeń- 
skiem , zm arł zam ieszkały  tam od la t 10 Jan 
M alew ski, w w ieku la t 70. Z m a rły  b ył synem  
zn an eg o  p rzy ja cie la  i szw a g ra  A d a m a  M ick ie­
w icza, F ra n ciszk a  M a lew sk ieg o , m iłośnika sta ­
rożytn o ści i pu b licysty . W ięk szą  część sw eg o  
życia M a lew sk i przepędził w P etersb u rgu , jak o  
dyrektor k an celary i k o lei poludniow o-zachod* 
nich, a g d y  te p rzeszły  n a rzecz skarbu, zm u­
szo n y  był, ja k o  p olak, urząd ten porzucić. Jan  
M alew ski b ył ostatnim  z ży jących  braci p. W ła- 
d ysia w o w e j M ick iew iczo w ej.

— Milionowa fundacya. K siężn a  M icha­
ło w a  R a d ziw iłło w a , w d o w a  po ś. p. prezesie 
W a rsza w sk ie g o  T o w a rz y s tw a  D o b ro czyn n o ści 
o fiaro w ała  m ilion rubli na w yb u d o w a n ie  na 
P radze w zo ro w eg o  gm aebu d la  gim nazyum  
p o lsko -katolickiego oraz n a za p ew n ien ie  temu 
g im n a zju m  bytu.

W  ręce polskie. P. Jałoszyński z Inowro­
cławia nabył od banku parcelacyjnego w  Poznaniu 
piękny folwarczek Pulfnik w  powiecie olsztyńskim 
i/ Prusach wschodnich, składający się z 136 mórg 
za 28,000 marek.

—  Spraw a Macocha. W  ostatnich czasach, jak 
donosi „G. Częst.", władze śledcze od eb rT y  zezna 
nia w  sprawie 'asuogórskiej od Józefa K raw czyń­
skiego, byłego kleryka z konwentu 00. paulinów, a 
obecnie właściciela apteki w  Łazach. Wiadomo bo­
wiem, że Damazy Macoch, podczas ucieczki swej 
zagranicę, bawił w  ostatn.m dniu u p. Kraw czyń­
skiego w  Łazach i stąd pieszo udał się ku 
Granicy.

B ra tn ia  p o m o c.
Otrzymujemy pismo następujące:
Ubiegło ju i  10 lat od chwili, gdy garstka le 

czącej się w  Zakopanem młodzieży, mieiząc zaiste 
„siły na zamiary", bo z kapitałem 800 koron por­
w ała  się na stworzenie w  Zakopanem „Domu Zdro­
wia dla uczącej się młodzieży polskiej ze wszyst­
kich trzech zaborów" i nazwała tę nową insiytucyę 
„Bratnią Pomocą". Dzięki tej prawdziwie „bratniej 
pomocy" kolegów w  większej części głodem p rzy­
mierających, mogła garstka jeszcze biedniejszych 
od nich, bo chorych na płuca studentów— odzyski 
wać w  Zakopanem naszamnięte zdrowie.

Na setki liczą się już dziś wyleczeni pacyenci 
„Domu zdrowia bratniej pomocy" w  Zakopanem, 
pracujący w  różnych zawodach jako pożyteczni 
członkowie polskiego społeczeństwa, zachowujący 
w  sercach swych niewygasłą wdzięczność dla jed 
nej z najpiękniejszych i najbardziej humanitarnych 
insiytucyi. Polska młodzież może być dumną ze 
swego dzieła.

Cale społeczeństwo polskie [niesie „Bratniej 
1’nniney" sn ą  dąnint; w lurniie rocjiiych lub jedno 
razowych składek oraz dochodów z przedstawień

i koncertów. Finansowo szczęśliwsi pacyenci w iel­
kiego sanatoryum ar. K  Dłuskiego obciążają się 
stale skromnym miesięcznym podatkiem i urządza­
ją na „Bratnią Pomoc" przedstawienia amatorskie.
Z  tego źródła w pływ a stale kilka tysięcy koron 
rocznic do kasy „Domu Zdrowia".— Zarząd p o w y ż ­
szego sanatoryum ze swej strony robi również co 
może dla mniej uprzywilejowanej bratniej instytu- 
cyi. Lwia jednak część dochodów stanowią dotąd 
stałe składki— różnych grup młodzieży z całej P ol­
ski, len krwawo, zaoszczędzony bohaterskim nieraz 
wysiłkiem grosz koleżeński. Szlachetna ofiarność 
gorących serc młodzieży i lepszych jednostek na­
szego społeczeństwa oraz cicna pełna poświęcenia 
i wytrwałości praca kierowników „Domu Zdrowia"
(w pierwszym rzędzie dr. Ż ych on ia—prezesa instu- 
tucyi, oraz pp. D-rostwa Kuczewskich lekarza i ad 
imnistratorki sanatoryum)— dokazały cudów.

Dziś „Bratnia Pomoc" osiągnęła chwilowy'cel 
swych najgorętszych pragnień, stała się j bowiem 
właścicielką 5 i pół morgów w  połowie zalesio­
nych, położonych w  w'ymarzonem, zaetsznem miejs 
eu, na uboczu od samego Zakopanego — na stoku 
Gubałówki, w  powodzi słońca i światła. Piękna 
sty low i willa, należąca do posiadłości oraz parę 
okolicznych donajętych do domków dadzą na razie 
pomieszczenie koło 50 pacyentom po dobudowaniu 
odpowiedniego pawilonu gospodarczego. A le  to ty 1 
ko prowizoryczna instalacya. Na zakupionym pla­
cu stanąć może 5 do 6-ciu murowanych pawilonów, 
każdy na 20 osób, które razem stanowić m:ją owo 
„idealne" sanatoryum, które jest tak niezbędnem 
dla niezamożnej uczącej się młodzieży.

W ybiła ' w ięc  godzina, gdy zamożniejsze w a r ­
stwy naszego społeczeństwa mają święty obowiązek 
zdjąć z barków uczącej feię młodzieży ten ciężar 
finansowy, któremu ona stanowczo sama podołać 
nie może. Miesięczna opłata w  Domu Zdrowia w y  
nosi 100 koron; nadwyżka kosztów rzeczywistych 
w  utrzymaniu pacyentów— da się ,ak dotąd po kry­
wać z uochodów bieżących (t. j. przeważnie z lun- 
duszów różnych grup akademickich', lecz niepo­
dobna za te lundusze wznieść porządnego sana­
toryum.

Niech się znajdzie 300 członków założycieH 
„Domu Zdrowia Bratniej Pomocy polskiej ucząctj 
się młodzieży w  Zakopanem" i niech wniosą jedno 
razowo statutem oareśione 200 koron a sianie 
pierwszy murowany pawilon, po którym niezawod­
nie przyjdzie kolej na drugi, trzeci etc. Niech d o - n 

sypią się i mniejsze datki, które sumując się stw o­
rzą poważne kwoty. Niech wszyscy w  dziele tem 
wezmą udział, możni czy ubodzy niech ślą datki do 
zarzadu „Towarzystwa Domu Zdrowia Bratniej 
Pomocy" w  Zakopanem.

Nie wątpimy, że ten apel aó społeczeństwa 
zostanie wysłuchanym! Czyż życie i zdrowie mło» 
degc pokolenia nie są naszym najdroższym skar­
bem? Niech nasza młodzież dowie się, że w  tem 
pięknem i chiubnem przedsięwzięciu, na które z ca­
łym zapałem porw-ala się, znajdzie gorące poparcie 
i szczodrą pomoc w  calem polskiem społe­
czeństwie.

Telegramy.
(Od korespwderbtóu tołami h). 

Procns, akademików ruskich
LWÓW- —  W  dalszym  ciągu  ro zp raw  w 

sp raw ie o n ap ad  na uniwersyte*: lw o w sk i ze-
zn.awali) 3 .św ia d k ó w . J.edpcgo, z „ » ic h , B rytya- 
n a, za  n iezgo dn ość je g o  zeznań z zezn an iam 1 
śledczem : aresztow an o . O b roń cę Z a b a jk ic w i-  
cza za  n ieodpow iednie za ch o v’ anie sic sk azan o  
na 200 koron  kary.

Kandydaci na posłów.
Cxem iOW C6 -  P o la c y  b u ko w iń scy  sta w ia ją  

kan dydaturę G ląb in skiego  . K w ia tk o w sk ie g o  ua 
po słów  do sejm u.

Proces Trudnowskiego
KrakÓW-— w  p rocesie T ru d n o w sk ie g o  o 

zabó jstw o R y b a k a  św iadek  S to p a  zezn a w ał na 
n ieko rzyść o sk arżo n ego  S ad o w skie go , M a rya  
B o gu sła w sk a  zaś na n iekorzyść R y b a k a .

Rozstrzygnięcie konkursu.
LWÓW- —  Z o sta ł rozstrzygn ięty  rusiński 

konkurs d ram atyczn y. Z  n ad esłan ych  16 u tw o ­
ró w  w yd zia ł k ra jo w y  p rzyzn ał p ierw sza n a g ro ­
dę w k w o cie  700 k oron  P aczow skicm u  za u- 
tw ó r d ram atyczn y  pod tytułem  „S ło ń ce  i r u i­
n y"; n ag ro d ę drugą w k w o cie  500 k o ro n  p r z y ­
zn an o G a n o w sk iej za u tw ór „ O fia r y " , trzecią 
n ag ro d ę— 300 k o ro n — otrzym ał N ak o łyszyn .

Usunięcie posła z grona Koła Polskiego-
Wiedeń- — K o lo  P olskie  usunęło P ad u ch a 

ze sw e g o  g ro n a  z pow odu koru p cyi. C o  do in ­
n ych  osk arżo n ych  oczek iw an y je st v-ynik 
śledztw a.

Wizyta Wilhelma II.
Wiedeń.— C esarz W ilh elm  przy b yw a  w raz 

z  cesa rzo w ą  i księciem  Joachim em .

Katastrofa na morzu.
Brest- —  P a ro w iec  n iem iecki najechał na 

p arow iec ryb a ck i „ M a r .io n ie " , przeciął go  na 
po ło w ę i zatopM. N ikt z za ło g i statku r y b a c ­
k iego  nie został oca lo n y. Z g in ę ło  27 osób.

Za wikłania dyplomatyczne
Rzym. —  „T rib u n a "  don osi, iż gen erał' 

gu b ern ato r T7‘ipolisu zerw a ł w szelk ie stosunki 
z w łoskim  konsulem  gen eraln ym . S p o d zie w a ­
ne są d a lsze  za w ik łam a dyplom atyczn e.

Skon artysty.
Berlin- —  Zm arł w  83 roku życia  zn an y 

artysta  d ram atyczn y  F ry d e ry k  H hase.

Obstrukcy? na kolejach-
Rzym. —  O ficya liśc i w ło sk ich  T -s tw  k o ­

le jo w y ch  p o stan o w ili ro zp o czą ć  o b stru k cyę n a 
kolejach , je ś li żądar la  ich nie zostan ą u w z g lę ­
dnione przed 22 m arca n. st,

Rewolucya w Meksyku-
Meksyk- —  Na p o ln o cy  M eksyku m iasto 

C h ih cak n a o b leg a  5000 p o w stań có w . Z a ło g a  
ob lężon ego  m iasta lic z y  ty lk o  2500 ludzi. W  
m ieście pan uje głó d, p o n iew a ż w szelk a  kom u- 
n ik a cy a  została odcięta.

New-York —  w S a n  A n to n io  w T e x a -  
sie sto ją  po ciągi, g o to w e do przew iezien ia  
w ojsk  am erykańskich  d o M eksyku.

W a s z y n g to n . —  R ząd udzieli1 p rezyd en ­
to w i D ia zo w i trzym iesięczn ego  term inu d la  
zg m ę ce n ia  rew o .u cyi. W  przeciw nym  razie  a- 
m erykan ie w k roczą  d o M eksyku.

Meksyk — M inister sk arb u  L im a n  ton  po 
w ró c iw sz y  ze S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  p -ry w ió zł 
żądan ia finan sistów  am erykańskich , aby rząd 
meksykański albo niezwłocznie zgniótł  rew .ilu-
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cyę, a lb o  też p o czyn ił zn aczn e u stęp stw a na 
k o rzyść  rew o lu cyo n istu w . P rezyd en t D iaz sk łon ­
n y  je s t do ostatnich; og łosił on, iż rząd m e­
k sykań ski zam ierza  n ab yć w ielk ie  dob ra  w  c e ­
lu ro zp a rce lo w a n ia  ich m iedzy ch łopów , czego 
żąd ają  rew o/ucyoniści.

W sprawie wyodrębnienia Chełmszczyzny.
Petersburg.— K o m isy a  chełm ska ro zp a try ­

w a ła  w c zo ra j g ra n ice  p o w iató w  k o n sta n tyn o w ­
sk ieg o  i rad zy .isk ieg o , k tóre ma_ą w ejść  w 
skiad p rzyszłej g u b e m ii chełm skiej. Z o sta ły  
p rzy ję te  gra n ice , za p ro p o n o w a n e przez C zicha- 
c ze w a  w  podkom isyi ro zszerza ją ce  gran ice  p ro ­
jek tu  rząd o w e go . Z  projektu  C zich a czew a  z o ­
stała  w yk lu czo n a  ty lko  gm in a Ż e la zn a , k tóra  
ma być p o zostaw ion a  przy K ró lestw ie . N a stę­
pne posiedzen ie ko m isyi odbędzie się w e w to ­
rek.

W snrawie szkół prywatnych.
Petersburg.— M in isterstw o  o św ia ty  w yj 

śniio , iż u stęp ow an ie inn ym  osobom  p ry w a  
tn jc h  za k ła d ó w  n au kow ych  z praw am i dozw a- 
lon e je s t bez sp ecya ln e g o  p o zw o len ia  n a to 
m inistra

„Now. Wremia“ o lionflikcie.
Petersburg— „N o w o je  W rern ia" pisze, iż 

kon ilik t ros]’jsK o-rhiński n a leży  u r a ż a ć  za  z a ­
żeg n a n y  ku zob op óln ej k o rzyśc i obu są siad u ją ­
cych  k ra jó w , a n ap rzekór w szelkim  w p ływ om , 
p o d rzeg sjącytn  rząd  chiński do sp rzeciw ien ia  
się  slusznj^m żądaniom  rosyjskim .

NastiOy w Chinach.
Petersburg— W e d łu g  ptrzym an ych  z P e ­

kinu te legram ó w  n a posiedzeniu  n ad zw yczaj 
nem  w yższej ra d y  chińskiej czło n kow ie rad y  
zg o d n ie  z panując)rm w C hin ach  zw yczajem  
w yrażali przejm ujący ich  ból przez rozdzieran ie 
sw y ch  szat.

N ota  rządu  ro sy jsk ie g o  u w a żan a  je s t  za 
k ateg o ry czn ą . R e g e n t chiński o św ia d czy ł w 
rad zie  w y ższej, że odrzucenie n o ty  m ożliw e 
je s t je d y n ie  w  tym  w yp ad ku , je ś li rad a  uzna 
C h in y  za  g o to w e  do w o jn y . O d b y w a ją  się 
posiedzen ia liczn ych  to w a rzystw  chińskich, n a 
k tórych  uch w alan e zostają  rezo lu cye  „um rzeć 
za  M a r d ż u r y ę " .

Odmowa.
Petersburg .— K a n d y d a t p aźd ziern ikow ców  

K o ra b c ze w sk ij odm ów ił w ystą p ien ia  n a  arenie 
p o lityczn ej, p o n ie w ą ż ” ęały sw ó j c z a s 'p o ś w ię c a  
p ra ktyce  ad w o kackie j.

Uspokojenie kraju.
Petersburg. — W e d łu g  ;in torm acj’i n aczel­

n ików  o k ręgó w  i gu b ern ii n astąp iło  ogóln e, u- 
sp okojenie kraju , w ob ec czeg o  oczek iw an e jest 
zniesiertie stan ów  w yją tk o w ych .

Samobójstwo-
Petersburg. —  N iejak i D u lk iew icz, p rze­

g r a w s z y  w  k lu b ie  k ilk a  ty sięcy  rubli,. w y strza ­
łem  z re w o lw eru  odeb rał sofak. źyciżj Z m a r'y  
p o zo sta w ił żon ę i d w o je  dzieci.

;i • i t. i,«
Bankructwo Towarzystwa tramwajowego.

Petersburg —  B elg ijsk ie  T o w a rz y s tw o  
tram w a jo w e, w  ręk ach  k tó reg o  zn ajdują się 
tram w a je  w  w ielu  m iastach  ro sy jsk ich , ogło- 
s f w  B n tk s e  r z a  n iew yp łacaln e.

Echa rewł/yi intendeutury.
Petersburg. —  w  rap o rcie  sen a to ra  Dm- 

d iu łin a p o w ied zian e jest, iż w  k ijo w skim  okr-ę- 
g o w y m  zarząd zie  " iży n ie jy jn y m ^  I S łi-
m ow , pułkow n ik  K ra w c zu k  i  dostawęp. V  eksler 
tw o rzy li jed n ą  całość, w sp ó ln a  d zialfcn p ść  k tó ­
rej sk iero w an a  b yła  w y łączn ie  ku  oślajem nńnui 
b ogacen iu  się kosztem  skarbu, JorZ yczem  p o zo­
r y  za ch o w a n e  byjiy z ptąw d ziw yu t ziuem , co 
b yło  sp ecya ln u ścią  A k im o w a , w ład a jąceg o , vyei 
d łu g  w y ra że u ia  św iadka, a ry sto k ratyczn a  um ie­
jętn o ścią  tak p rzed staw ić k ażd ą  n ied ogo dn ą dla 
skarbu  tran za k cj ę, iż nie w y w o ły w a ły  one ża­
dnych  p ro testó w  ze  stro n y  w ładz.

Sprawa posła Ntkbtstóego.
Petersburg. —  P o d cza s rozpraw? sąclo- 

w y ch  w  sp ra w ie  posła  do D e m y  N iko lsk lego  
z gen . Tołm ac? owem  sala  są d o w a  zo sta ła  przi - 
pełn ion a publiczn ością. .P rzew o d n iczący  w yd ał 
po lecenie w y d alep ia  studentów  z sali sądow ej. 
Ż a d en  św iad rk n ie z ja w ił s ię  do sądu p o w tó r­
nie. R o z p ra w y  są d o w e zo sta ły  odroczone 
z pow odu p ro śb y  obu stron.

OJrzucsnie kjiryi.
Petersburg. — R a d a  P a ń stw a  w iekszp ścią  

92 g ło só w  p rzed iw to  6 3 odrzuciła  k u ry ą ip y  s y ­
stem  w y b o rc zy  do ziem stw  w gu b. zachodpich . 
W e d łu g  o b lega jących  p o głosek  tego  rod zaju  de- 
c y z y a  n astąp iła  po w y jściu  n a ja w , że deiega- 
c y c z  kraju  zach o d n iego  n ie  otrzym ały, w  C a r- 
skiem  S io le  żad n ych  obietnic \v tym  k T ru n k u . 
U ch w ala  R a d y  P ań stw a  sp ow od u je p ra w d o p o ­
dobnie ob alen ie ca łeg o  projektu. R e zu lta t g lo ­
so w a n ia  w y w a rł n a  S to ły p in ie  w rażen ie  n ąd er 
p rzyg n ęb ia ją ce . O d rzu cen ie  k u ryi u w ażan e je s t  
za  p o rażkę Stołypiiąa  i je g o  p o lityk i. N iek tó ­
rzy  p o sło w ie  u p a tfu ją  w tem synapteunat, w sk a ­
zu ją cy  na m ożliw ość zw ro ty  w  o g ó ln e j p o lity ­
ce. P o  w czo rajszcm  pon ow n em  ośw iad czen iu  
S to iy p ic a , że rząd  u w a ża  k u rye  za  rzecz p ie rw ­
szo rzęd n eg o  zn aczen ia  p oU.tyęznęgp, p o rażka 
je g o  sta je  się tem bardziej oczyw istą .

W sprawie wystąpienia Obrazcowa.
Petersburg —  K rą ż ą  p o głosk i wy­

stąpienie O b ra zc o w a  m oże w y w o ła ć  k r y iy s  pr"- 
zy d y a ln y . W y je śn ie n ia  Z a m j-sło w skiego  i O- 
b ra zco w a  u zn an e zostały  za  n iedostateczn e. K a ­
ra  J e g o ro w a  uw ażan ą lest za  zbyt surow ą. 
B ezk arn o ść  M arkow a, k t ć iy  w y w o ła ł o gółn e o- 
burzenie sw em  zach o w an iem , ży w o  kom en to­
w a n a  je s t przez lew icę.

Echa zabó]siwa Buturlina.
P e te rsb u rg . —  P ra w n ic y  u w a żają  sk arg ę  

k a sa cy jn ą  de J ,a ssy ’eg o  i F an czen ki za  niem a- 
ją c ą  żadn ych  w id o k ó w  p o w od zen ia. Ż o n a  de 
L a s s y e g o  po p rzy jściu  do zd ro w ia  w y je ch a ła  
zagran icę .

(Od Agencji Petersburski^.).

D um a Pailfffcwowa.
Posiedzenia z dnia 4-go marca.

P rzew o d n iczący  Gueskow  w n osi n astęp u ­
ją c ą  deklaracyę;

„P ^ słedren ie w ieczo rn e D u m y z d. 2 go  
m arca za kó ó cżyło  się aw an tu rą, k tó ia  zm usiła 
m ię do zam knięcia  po sied zen ia  i nie p o zw oliła  
za sto so w a ć  środ ków , p rzew id zia n ych  w ukazie

w razie podobn ych  w yp a d kó w . P o zw ó lcie  p a ­
n ow ie, że p o w ró cę  obecnie do tych  zajść.

K ie d y  w  roku  z e szb m , zechcieliście p a n o ­
w ie u czyn ić  m nie prezyden tem , obiecałem  wam, 
że postaram  się w o ln ość w yp o w ia d an ia  p o g lą ­
d ów  ro zszerzy ć  do ostateczn ych  m ożebn]’ch 
granic.

U w ażam , że ob ietn icy  dotrzym ałem , i je ­
d n ocześn ie m yślę, że m ow a posła do Dum ]’ 
O D razcow a p rzek ro czy ła  m ożliw e gran ice.

... (G ło sy  na prawicy: „d o, proszę").
Z u p ełn ie  rozum iem  u c zu cie , n ie zad o w o le­

nia, i, n aw et, m oże b yć podzielam  u czu ci" 0- 
b rzyd zen ia, w y w o 'a n e  przez treść tej m ow y, 
ale ja  jestem  cenzorem  form y, a nie treści; w 
każdyrr razie jestem  cenzorem  treści ied yn ie  w 
w yp ad kach  w y ją tk o w y ch .

B y ło b y  rzeczą zupełnie sto so w n ą  odpo­
w ied zieć  na przem ów ien ie to w sp osób  su ro ­
w y i ostry, ale lew ica  od p ow ied ziała  in aczej—  
krzykam i, W3-mysianiem, stukaniem  w pulpity i 
n iedopuszczaniem  m ów cy do słow a.

P od ob n e sp o so b y  w alk i z przeciw nikam i 
uw ażam  za n iedopuszczalne, p o n iew aż nie ty l­
ko n ie pozw a*ają n a  sp okojn e rozp atrzen i sp ra ­
w y, ale po zb aw iają  m ożn ości w szelk ieg o  d eb a ­
tow an ia, w szelk iej p ra cy  parlam en tarn ej.

N a ow em  posiedzeniu  m iałem  zam iar p rz y ­
w ołać do porządku tych , k tórzy  g o  naruszyli, 
jed n o cześn ie  chciałem  za p ro p o n o w a ć D um ie u- 
ch w aien ie  su row ej k a ry  w stosunku do tych, 
czy je  za ch o w an ie  b yło  zb yt rzu cające się.

N ieporządek, k tó ry  m nie zm usił do za m ­
knięcia  p osiedzen ia, p o zbaw ił m nie m ożności 
zrob ien ia  tej p ro p o zycy i D um ie w sw oim  cza ­
sie. W ym ien iam  o so by, które w czasie m ow y 
O b ra zco w a  za c h o w y w a ły  się szczeg ó ln ie  h ała­
śliw ie: są to P redkaln , Z a ch a ró w  2 i Jeg o ro w ; 
co d o d w óch  p ierw szych , p rzyw ołu ję  ich tylko 
do porządku. C o  się za ś  ty czy  J eg o ro w a , 
k tó ry  ośm ieli! się ze lży ć  O b ra zco w a, co zostało  
za n o to w a n e w  sp raw ozd an iu  s(e{iogTafięziiem , 
to p rop on u ję  D um ie, a b y  w zględem  n iego  za ­
sto so w a ła  ostrą karę. P o u p tyw ie go d zin y, 
p rzezn aczon ej dla m ów cy, zw róciłem  się do 
c ie g o  z p rośb ą, a b y  p rzerw ał m ow ę i opuścił 
trybunę. T r z y  r a z y  zw racałem  się do O b razco- 
w a, p rzyp om in ając mu, że term in u płyn ął już 
d a w n o  i że pow inien  zejść  z tryb u n y. Mimo 
m oich przypom nień, które być m oże b y ły  z a ­
g łu szo n e przez p a n u ją cy  L ałaś, O b ra zco w  nie 
op uszczał trybu n y; n aw et w tedy, g d y  zm uszony 
Dylem d o  zam kn ięcia posiedzenia.

W  czasie  tego  za jśc ia  pow inien em  za zn a ­
czyć  i za ch o w an ie  Z a m y sło w sk ie g o . k tó ry , jak  
w yra źn ie  słys^aUm  w czasie p o sied zen ia  i co 
b yło  za n o to w a n e  w sp raw ozd an iu  ste n o g ra fi­
czne in, podszedł do katedr]' w  ch w ili g d y  n a ­
w o ływ ałem  O b ra zc o w a  do op u szczen ia  takow ej 
i krzykn ął: „N ie  śm iej p an  op uszczać katedry, 
rpów pan w dalszym  ciągu, n i : w yp rp w ad zą
pana p rzy  po m ocy żo łn ierza ." N astępn ie dodał: 
„za  nic nie odchodź pan, s tó j.“

Wądz.ę w ięc  w zach o w an iu  O b ra zc o w a  i 
Z a m y sło w sk ie g o , u p o rczyw e, że tak pow iem , fi­
zy czn e  sp rzeciw ian ie  się w ład zy  prezesa.

W ła d za  p rzew o d n iczą ceg o  po trzeb n a nam 
w szystkim  i D um ie i  p o szczegó ln ym  pąrtyom  
p o liijd zn y m  i każdem u posłotyi d c D um y od ­
dzielnie. Nam p rzew o dn iczącym  należ.y ochi a- 
n iąć w  odpow iednim  czasie k ażd e go  z w as od 
ataku w a szych  p rzec iw n ik ó w  p o lityczn ych . J e ­
śli za ś  n ie d acie nam  m ożności w zm ocnienia 
n aszej w ła d zy  i jeśli n ie d acie  n am  m ożności, 
b y  nasze ro zk a zy  b y ły  spełniane b ezw aru n ko­
w o, to d a lsza  p raca , co kolw iek  ch ociażb y 
o w o cn a  i sp okojn a, je s t n iem ożliw a. W o b e c  ta- 
c.ego u p o rczy w eg o  sp rzęci w ian ia  się moim 

rozkazom , zam ierzam  p o staw ić w n io sek  zasto- 
w ą n ia  w zględem  O braz :o w a  i Z a m y sło w sk ie g o  
k a r y ,'w y k lu c z e n ia  ich  n a k ilk a  posiedzeń.

D la te g o  p o zw o lę  sobie za p ro p o n o w a ć  Du- 
m i : w yklu czen ie  J e g o ro w a  za  w y w o łan ie  z a ­
m ieszan ia  i za  o b elg i w  D um ie —  n a  trzy p  o- 
siedzenia; O b ra zco w a  za  n ieusłuch an ie m e­
g o  ro zk a zu — n a trzy  posiedzenia; Z ą m y sło w sk ie - 
g o , za p o d ż e g a n e , op ór i w yw o łan ie  zam ię- 
szan ia  —  ró w n ież  n a  trzy  posiedzen ia.

GÓgeczkori Staw ia w n io sek  p rzerw an ia  
posiedzen ia  n a  5 minut. W n io sek  odrzucono.

Jegorow o św ia d cza , że w ięk szo ść  D um y 
d op u szcza  s ię  w ciąż  w  stosunku do uczącej się 
m łodzieży k łam stw a i po,twarzy i lży  kobietę. 
G d y  O  brąz co w u żył k ilkakrotn ie  słów  cyn icz- 
n ych , m ów iąc c  w y ższy ch  zakład ach  n a u k o ­
w ych , m yśm y m ilczeli, sądząc, że p rzew o d n i­
czą cy  zrobi mu u w a gę. T o  jed n a k  nie n astą­
piło. O  hennie za ś  w idzim y, że O b ra zco w  zo- 
stą ie  w y klu czo n y, n ie za  ob razę kobiety i nie 
za  pbjrazę tej try o u n y  lęcz za  o b razę p rzew o d ­
n iczącego. M y  przedstaw iciele p ro letaryatu  nie 
p o zw olim y n ig d y  n a ob razę tej tryb u n y, ani 
na pjmazę uczącej się m ło d z ie j  przez ty ch  n a ­
jem n ych  m ord erców . (O klaski n a  le w ic y , h a ­
łas n a praw icy).

Prezydent o św ia d cza , że w ob ęc n o w ej 
o b ra zy , ja k ą  w yrzą d ził J eg o ro w  posłom  do D u ­
m y w  sw y c h  w yja śn ien ia ch , pos.tąiyi nn w n io ­
sek zw ięk szen ia  mu k a ry , w yk lu cza ją c  go  na 5 
posiedzeń

Obrazcow ośw iad cza , żę n ie m oże s ię  w  
żadnym  razie  u w ażać za  w in o w a jcę  aw an tu ry, 
ja k a  w yn ik ła , p o n iew aż p rzew o d n iczą cy  w  c ią ­
gu  ca łeg o  je g o  p rzem ó w ien ia  nje zrobił mu 
u w a g i ani r a4u. G d yb ym  u słyszał w ezw a n ie  
p rzew o d n iczą ceg o  do o p u szczen ia  tryb u n y, b y ł­
bym  usłuchał Dezzw łocznie. T ym czasem  prze-' 
w o d n iczą cy  n a okrzyk i n a lew icy: „g o d zm a
ju ż u p łyn ęła"  odpow iedział: „p o zo sta ła  jesrez -
m u iu ta". C ałe  m oje dalsze p o stęp ow an ie w y ­
p ływ a ło  z ch ęci p o d trzym an ia  p o w a g i p rze­
w o d n iczą cego , k tó ry  usiłow ał p rzy w ró c ić  po 
rządek  w  sali. O b ra zco w  podkreśla , że w y ­
k lu czen ie go. . n ą  k«lka, pObie<i$eń, m oże być 
m ylnie kom entow  aha, ja k o  potępienie c h ara kte­
ru je g o  przem ów ien ie. M ó w ca w yk a zu je , że n ie 
było w  niem  nic op rócz w ezw a n ia  szkol]’ ro- 
s]’js k ń j  do za ch o w a n ia  sw ej go d n ości i w zn ie­
sienie w yso k o  sztan daru  czystej nauki. W  niej 
b yło  w sk aza n e, że p rofeso ro w ie  ro sy js c y  i stu- 
d en terya, a tem bardziej młod ńeż pici żeńskiej 
w y k ą za ła  w w ięk szo ści w y p a d k ó w  zupełną szla ­
chetn ość, u ch y la jąc  się w szelkim i sposobam i 
od n ajm n iejszych  w y b ry k ó w .

C o się  t]’Czj istn ien ia  ro zp u sty  w w ]’ższcj 
szk n lf, to bolączkę tę n a leży  w szelkim i sp o so ­
bam i w y p len ia ć  ze szk o ły . A  że b olączka ta  
istn ieje, w idać to z tego , że k om isya p r z y ję ­
ła ten punkt in terp elacyi. M ó w ca uw aża, że 
cały  h a łas pochodził z  obozu k ad eck ieg o , k tó ­
ry p rzew id ział, że w  dalszej części je g o  p rze­
m ó w ien ia  m iało n astąp ić  uprzedzenie o istnie- 
a u  z ło śliw eg o  spisku p rzeciw ko R o sy i i prze- 

1 ci-7kc kulturze chrześcijań skiej w szkole, urzą­
d zo n eg o  przez zb rod n iczą  o rg a n iza cyę  m asoń ­
ską, w]rda_'ącą n a ten cel olbrzym ie fundusze.

(O k lask i n a praw icjó .
P rzew o d n iczący  z p o w od u  w]Tjaśn ień  

O b ra zco w a , w y ja śn ia , że w sp raw ozdan iu

sten o graficzn em  za p isa n e  są  s ło w a  O b ra zco w a, 
w skazu jące, że o b ydw ie uw agi p rzew o d n iczą ce­
go  b yły  przez te g o  ostatn ieg o  ustyszane.

Żam ysi7lO$J:i p o w o łu ją c  się  na regulam in  
tw ierdzi, że p rzew o d n iczą c]’ , nie w e z w a w sz y  u- 
p rzed n io  do porządku, nie m a p ra w a  m ów ić o 
w yklu czen iu . N astęp n ie  w y k a zy w a ł, że p rze w o ­
d n iczą cy  nie żądał od O b ra zco w a  opuszczenie 
m ó w n icy  i n ie m ó g ł n aw et te g o  żą ca ć  N a s tę ­
pnie m ów ca tw ierd zi, że w y klu czen ie  m ów ców  
p ra w ic y  je s t kam p an ią  p rzeciw k o  p ra w ic y , k tó ­
ra  p row ad zi się w  c e la ch  w yb o rczych .

W n io se k  w y k lu czen ia  J e g o ro w a  .n a  5 p o ­
siedzeń zo sta ł p rzy ję ty  w ięk szo śc ią  w szystk ich  
przeciw ko trudow ikom  i części k.-d. S  -d 
w strz]’m ali się od g ło so w a n ia . W n io sek  w y k lu ­
czen ia n a  trzy  posiedzen ia  prz]’ję tj ’ został w ię­
k szością  w szystk ich  przeciw?kc n acyo n a listo m  i 
p raw icy.

D um a przechodj ■■ do d eb atów  nad prelnni 
narzem  m inisterstw a o św ia ty . W  lo ży  m inistrów  
m inister o św ia ty .

Rodiczeio u w a ża  N a jw y ższy  m anifest o 
autonom ii u n iw e rsyte ck ie j za  zasad n iczą  re fo r­
mę, k tóra  s ta n ó w  os.toję n auki u n iw ersyteck iej 
i podstaw ę ro zw o ju  n a u k o w eg o , p rzeciw  k tó ­
rej b yły  sk iero w an e w szy stk ie  dążenia cie­
m nych ży w io łó w  i za zn a cza , że do czasó w  o- 
statnich w alka ob sku ran tyzm u  z n auką, ja k b v  
pod w p ływ em  h yp n o zy , za trzy m yw a ła  się przed 
p ew n ą gran icą; za słu g a  zn iw eczen ia  tej hypuo- 
zy  n aiezy  do o b ecn ego  m inisterstw a. Jednem  
pociągn ięciem  p ió ra , zam iast w p ły w u  a u to ry­
tetu m oraln ego, zo sta ł w y d a n y  ro zk az urzę­
dnika.

O pisu jąc stan rzecz]’ w u n iw ersytecie  m o­
skiew skim , R o d ic ze w  d ow od zi, że p o lityk a  m i­
n isterstw a wr stosunku do p ro feso ró w  jesl pro- 
w a k a cyjn ą  i w o b ec  n iej porządek w u n iw e rsy­
tecie je s t  n iem ożliw y. C o  się ty c z y  w a ru n ­
k ó w  p rzyw ró cen ia  porządku, R >Q>czew p rzy p o ­
m ina, że studenci i p ro ieso ro w ie  dob rze w iedzą
0 tem, Ze za m inisterstw em  o św ia ty  stoi de­
partam ent p o lic j i  i że szacu n ek  d la  n auki i 
porządek w w y ższy ch  uczeln iach  za p ro w ad za  
się za  pom ocą zesłan ia  m łodych ludzi.

W szy stk ie  środ ki m in isterstw a, w ierzące­
g o  je a y p ie  w siłę  fizyczn ą, stan ow i tero r pań­
stw o w y. M in isterstw o o św ia ty  za jęte  je s t prze­
w ażn ie n ie rozw ojem  o św ia ty , ale o p ra co w a ­
niem o g ra n iczen ia  procen tu  żjrdów  w u czel­
niach. K ry ty k u ją c  p race  m in isterstw a, m ów ca 
pojm uje, że g ło s je g o  je s t  głosem  w o ła ją cego  
n a pu szczy , p o n iew a ż  —  k o ń czy  R odm zew  —  
„m y sto im y woDec zw y cię stw a  g łęb o k ie j, n ie 
szanującej siebie, a g a rd zą ce j człow iekiem  siły, 
alę za ch o w u jem y w iarę w p o ko len ia  p rzyszłe—  
w iąrę , że R o s y a  zn ajd zie  w reszcie  silę  i sp o ­
sób w sk a za iu a  tym  pan om  m iejsca, ja k ie  p o ­
w in n i za jm o w a ć  w  p rzyszło śc i —  m iejsce ich 
w śm ietnisku h isto ry i" . (O klask i n a  ław ach  o- 
pozycyi).

P rzew o d n iczy  książę  W olkonskij. 
Berezowski') w y ra ż a  p rzekon an ie, 

iż u n iw e rsy te t tyflisk i, za  otw arciem  któ reg o  
w yp o w ie d zia ła  s ię  k o m isya, p o w in ien  b yć  u- 
tw o rzo n y  j e d j r  e n a  k o szt lu d n ości m iejscow ej
1 n ie p o jrin ie n  p o siad a ć ża d n ych  p ra w , aby 
p rzy cią ga ć  iedynie m łodzież kau kaską, n ajb a r­
dziej rew oiu c]’jn ą  część ro sy jsk ie j m łodzież] u- 
ni w ersy  teckiej.

Szyngaręw, o d p o w i d ając B erezow skiem u , 
u w a ża  za  n ied op u szczaln e o tw a rcie  takiej in- 
s tją u cy i p a ń stw o w ej, ja k  u n iw ersytet, jed y n ie  
kośzterti lu d n o ści m iejscow ej i żąda o tw a rcia  w 
T y flis ie  u n iw ersytetu  n a  za sad a ch  o g ó ln ych , 
bez p ozbaw ian ia  g o  p rzy s łu g u ją cy c h  innym  u- 
n iw ersyteto m  p raw .

Baron Czerkasow w sk azu je , iż m in ister­
stw o  nie chce s ię .ta r g n ą ć  n a  w o ln o ść  ży c ia  u- 
n iw e rsy te ck ie g o  i. w a lczy  je d y n ie  ze strajkam i 
i inn em i zjaw iskam i ujem nem i, jak ie  ro zp a n o ­
sz y ły  się obecnie w szkole w y ższe j. M ówca 
w ita  zarząd zen ia  m inistra, p o d yk to w a n e  chęcią' 
dam  1 m łodzieży  m ożn ości k o rzystan ia  z nauki.

N a tem  d eb aty  o g ó ln e  zo sta ły  zako ń czon e.
P relim in arz b u d żetow y został p rzy ję ty  

w zakresie  określoim m  p rzez k o m isyę  bud­
żetow ą.

Z o sta ła  p rzyjęta  p ro p o zy cy a  Juraszkie- 
więza, aby w y ch o w a ń cy  sem in ary ó w  d uch o­
w n ych , k tó rzy  u koń czyli c a łk o w ity  k u rs nauk, 
przy jm o w an i b yli n a  lekarski, filo lo g iczn y  i p ra ­
w d y  w y d zia ły  u n iw ersyteck ie  bez sk ład an ia  
eg zam in ó w  d od atkow ych .

B ez d y sk u sja  p rz y ję to  prelim inarz kance- 
la r j :  m inisterstwa, d ró g  i kom unikacyi

Hertzenwitz referuie prelim inarz zarządu 
w ew nętrznym i d ró g  w o d n yc h  i szosow ych .

Winogradów, u zn ając kon ieczn ość  w y ­
datko w an ia  w n ied alekiej p rzyszłości zn aczn ych  
sum n a  ulepszenie kom urditacyi w od n ych , w sk a ­
zu je  na n iezbęd n ość w alki z ła p o v ’n ictw em . J a ­
ko  p rzykład , m ó w ca  w sk azu je  n a o k rę g  k ijo w ­
ski, gdzie p an u ją  op łakan e pod tym  w zględem  
stosun k’ M ó w ca kon statu je , że i w in n ych  
o k ręgach  nie: je st lep ie j.

Tomiłow w skazu je  n a  o p ła k an y  stan  ko- 
n ig o ik acy i w o d n ych  n a  p ó łn ocy  i w y ra ża  prze­
konan ie, że d o p ro vradzenie ta k o w y ch  do p o­
rządku będzie m ożliw e je d y n ie  w ted y, g d y  b ru ­
dną m iotłą będą wynniecęni o b ecn i k iero w n icy  
te g o  działu. (O klaski na lew icy).

N astęp n e posiedzen ie Dumy —  w  dniu 
dzisiejszym .

Rada Paiiatwa.
Posiedzenie z dnia 4 marca.

P rzew o d n iczy  Akimow.
N a porządku d zien nym  —  ro zp a tryw a n ie  

w ed łu g  p o szczegó ln ych  pun któw  projektu  p ra ­
w a  o w p row ad zen iu  ziem stw  w 6 gu b ern iach  
zachodnich . N ajd łuższą  d y sk u sy ę  w y w o łu je  
aru 6 o 1 u .y a c h  n arod ow ościow ym i.

Ks. Trubeckoj w y p o w ia d a  się przeciw  
system ow i k u ry a lie m u , d o rad za  n atom iast usta­
lić lięzbę rad n ycń  r o s y ą n . i p o laków .

Orłowski dow odzi, że ku rye narodow o-' 
śc io w t są  m ikrobem  rozkładu.

Meysztowicz p rop on u je p ro p o rcyo n a ln y  
s y s te n  w y b o ró w .

Kowalewski d o rad za  w p row ad zen ie  t. z. 
„g ło so w a n i, ogram  zo n e g o ".

D alej przem aw iają  Zinowjew, Ohanenko, 
ks. Oboleński, hr. W itte i hr. Olizar.

Z a  przyjęcjem  art. 6 w y p o w ia d a ją  się 
Ofrosimow, Karpow, referen t Pićhno  i Sti- 
szynskij.

Prezes rady ministrów  ośw iad cza , 
iż w p ro w a d zen ie  k u ryi n aro d o w o ścio w y ch  rząd 
u w a ża  za  n ajw ażn iejsza ’ punkt p roiektu  pra% a, 
m ający n ader d on iosłe zn aczen ie  p a ń stw o w e. 
M ó w ca d ow od zi, że kraj Z a ch o d n i je s t krajem  
b ogatym , w którym  niezbędny’ je s t sam orząd 
ziem ski, le c z . jest. krajem  .ro s jjs ju m , w którym  
jed n a k  n ajw ięcej vvplywovvą w a rstw ą  ludn ości 
jest ludność p o lska , k tó ra  też będzie m iała de- 
c]’d ujący  w p ływ  n a zeb ran iach  wyborczymh,

nie zostanie w p ro w a d zo n y  S]’Stem ku- 
rjmlny.

W  drodze g lo so w a n ia  kartkam i R a d a  
przyjm uje p o p raw k ę do art. 6 -go. Z g o d n ie  z 
tą p o p raw ką, zam iast w p ro w a d zen ia  system u 
k u ry a ln eg o  w  p ra w ie  ma być ok reślon e maxi- 
mum  liczb y  rad n ych  polaków’ w  ziem stw ie, 
które n ie p ow in n o p rzekraczać połow’y  r a d ­
nych, ob ieran ych  p rzez k ażd e zeb ran ie zjazdu, 
i jed n ej trzeciej rad n ych  gu b ern ia ln ych , w y ­
b ieran ych  p rzez każde zgrom adzen ie p o w ia ­
tow e.

A rty k u ł 6 w  red akcyi w iększości kom isyi 
u w a żan y  je st za  odrzucony. W  sp ra w ie  art.
3-go, o k reślającego  liczb ę radn ych  i ilość d zie­
sięcin, d a ją cych  p raw o udziału w w ybo rach , 
hr. W itte  proponuje w zm ocnić elem ent w ło ­
ściański, ju ko  najbardziej p ew n y i p rzew yższa  
ją c y  sw ą  liczebn ością  po zostałe  stan y w kraju.

„-Spraw a ta  — • kończy m ów ca —  nie m o -|szy  termin tSS /̂4 mar,
że b yć za ła tw io n a  bez zg o d y  kom isyi. L iczę  ---------------------------
n a to, że m oże i D um a zm ieni cokolw iek  sw e 
poglądy, chociaż m oże się zd arzyć, że i ten 
p rejekt, przechodząc przez kom isyę kom ­
prom isow ą zaczepi o jak ą  przeszkodę n ie ­
zn an ą, zn ajd u jącą się w atm osferze pom ię­
dzy D um ą i R a d ą  P ań stw a, ja k  to zd a rzy ło  się 
z praw em  o staroob rzędo w cach , które przeszło 
rok  w isi gd zieś w  przestrzeni"

P o p ra w k a  hr. W itte  zostaje  odrzucona.
N astępn e posiedzen ia  odbędzie się dn. 8 

m arca o godz. i-e j  po poi

to m e p o ciąga  za sobą zakłócen ia  porządku, i
o g ra n icza ją cy  kom peten cyę m iejscow ych  o r g a ­
n ów  dozoru.

CalEŁUJL ZBOŻOWA.

Petersburg. — W  u n iw ersytecie  spokojnie. 
Z e 15 1  w y k ła d ó w  odbyło  się 70. W  u n iw e r­
sytecie  b yło  ob ecn ych  1,020 stu d en tó w .

Petersburg.— R a d a  instytutu  politechnicz­
n ego  p o sta n o w iła  za p ro p o n o w a ć studentom , aby 
w końcu sem estru zdali w szystk ie  o b o w ią zko w e 
egzam in y.

Petersburg. —  N a w yższych  kursach  żeń ­
skich  odbyło  się 27 w y k ła d ó w . L ic zb a  słucha­
czek zw ięk sza  się.

Petersburg. —  W  żeńskim  in stytu cie  m e­
d yczn ym  w y k ła d y  się n ie od b yły .

"etersburg,— w  instytutach: tech n o lo g icz­
nym , gó rn iczym , kom un ikacyi, leśn ym  i p o li­
techn iczn ym  odbyła się w iększa  część  w y- 
x ład ów .

Petersburg. —  K o m isya  ob ro n y  p a ń stw o ­
w ej p rzy ję ła  ta jn y  projekt praw a m inisterstw a 
w o jn y  o a sy g n o w a n iu  9 m ilion ów  rubli na 
w zm ocnienie ob ro n y p ań stw a n a lądzie. P rze­
chodząc do rozp a trzen ia  projektu  p ra w a  o zm ia­
nie u sta w y, d otyczącej p o w in n ości w o jsk o w ej, 
Kom isya za ap ro b o w a ła  g łó w n e  p o d sta w y  i w n io­
sła  do ro zp a trzo n y ch  d. 3 m arca a rtyk u łó y ’ za­
sadnicze zm iany.

Petersburg. —  D um ska kom isya ru g ó w  
poselskich po rozp atrzen iu  sp ra w y  C zch eidze 
nie zn alazła  podstaw  dó uzn an ia w y b o ró w  
C zch eid zego  na p o ślą  za  n iep raw id łow e i p o­
sta n o w iła  p o zó staw ić  odnośną d ek larą cyę  m ini­
stra  sp ra w  w ew n ętrzn y ch  bez SKutku.

Petersburg .— W  in stytu tach — gó rn i czym , 
tech n olog iczn ym , po litech n iczn ym , elek trote­
chnicznym  i kom um kac]’ i w y k ła d y  odlpywajtj 
się n orm alnie. W  u n iw ersytecie  odP3Tly się 9 5  
w y k ła d y  z ogó ln ej liczb y  128. W  źeńsl m iftj- 
stytu cie m edycznym  w yk ła d ó w  nie było.

O deSH — N aczeln ik  m iasta y ’y s łą ł p o za  
gran ice m iasta 7 słuchaczek w y ższy ch  zakładów  
n au k o w ych  za  udział w rozru ch ach  studen­
ckich.

M o s k w a . —  U tw o rzy ł się n o w y  żv.«,»ek 
n a cyo n a iistyczn y  pod n a zw ą ’ „M oskiew ski zw ią ­
zek narodu ros3’ jsk iegc im ienia G e o rg ja  P obie- 
d o n o sca ".

Peterfhurg.— M inister kom unikacyj w n iósł 
do^D um y projekt p ra w a  o b u d ow ie, 'tyosgtein 
rządu', czarn om orskiej k o lei ztła zn e j z prośbą 
o p o zakolejn e rozp atrzen ie  tego  projektu  „ ¥ a - .  
runki życia  p o lityczn ego  n a  .W schodzie —  pop;, 
w iad a  m inister w  d ek laracyi —  które -w  ostał 
nich czasach u leg ły  zm ianie, w yw o łu ją , w  celu 
zabezpieczen ia  n aszej g ra n icy  kaukaskiej, p o ­
trzebę zw ięk szen ia  lięzb y dróg ko le jo w ych , łą- 
ęzących  kraj przedkaukaski z krajem  zakauka- 
SKim^.

FeZ- —  R o zru c h y  w śród  b erberów  w z r a ­
sta ją . D n ia  27 lu teg o  p o w sta ń cy  zjaw ili s ię  w 
odległości d w óch  mil nd F ezu , zo sta li .wszakże 
rozp roszen i przez w o jsk a  su łtańskie, k tó re  stra­
c iły  trzech żołn ierzy.

Londyn. —  D o  a g e n c y i R e u te ra  don oszą 
z Pekinu: „R zą d  o św ia d cza , że g o tó w  je s t na 
u tw o rzen ie  kon su lató w , n iezależn ie  od u reg u lo ­
w a n ia  k w eśty i celnej, k tó ra  p o d le g m i ro zp a ­
trzeniu oddzielnie, orąz n a o g ra n iczen ie  m on o­
p o ló w , w y w o łu ją c y ch  p rzyk re  w rażen ie. L u d ­
n o ść  za czy n a  w y rą ż a ć  n ie za d o w o len i"  z p o w o ­
du p o lityk i zew n ętrzn ej kra ju . Z e b ra n ia  pro- 
w in cyon aln e g w a łto w n ie  d om agają  się zw o ła n ia  
zg rom ad zen ia  p a ń stw o w eg o . S tro n n icy  Juan- 
sz ik c ja  dom agają  s ię  je g o  p o w ro tu ".

Ateny, —  Izba w ięk szo ścią  2 11  g ło só w  
p rzeciw ko 6 w y ra ziła  rząd o w i votum  zaufan ia.

L o n d yn . —  A są u ith  p o w rócił.
T a n g e r . —  z  M enikesa don oszą, że w  o- 

ko licach  panuje sp okój. W  czasie p rzejścia  R a - 
selm e i F ń radzi b erb erow ie o g ra b ili w sie be- 
duińskie i p o rw a li k o b iety  i bydło.

Tokio*— Japonia zg a d za  się n a  w ysłan ie  
delegaża  n a  k o n fe-en cyę  do W a szy n g to n u  dla 
o p ra co w an ia  środ ków , m ających  n a celu o ch ro ­
n ę fok.

Tokh. — P ro fe so r K ita za ta  został d e leg o ­
w an y do M ukdenu na m ięd zyn a ro d o w y zjazd  
lek a rzy  d la  zb ad an ia  epidem ii.

Konstantynopol. —  Izba p rzy ję ła  rezolu- 
cyę  o oddaniu kosztow ności. A bdul-H am ida, 
w a rto ści 150 tys. fun tów , kom itetow i, zb ie ra ją ­
cem u o fia ry  n a  budow ę flo ty . In te rp ę la ty a  w  
sp raw ie stanu w o jen n e g o  zo sta ła  odrzucona.

Londyn- —  Jeden z  p o w a żn ie  szych  p o li­
ty k ó w  angielskich  w  liście do „T im e s" tw ie r­
dzi, że stron ą  zaczepn ą są  C h in y , które po 
w o jn ie  jap oń skie j chorują na zb ytn ią  w iarę w 
sw o je  siły  i uW ażają, że m ają p raw o beZKarnie 
g w a łc ić  zo b o w ią zan ia  w  K u ld ży  i T y b e cie .

L ondyn -— K ró lew sk ie  s to w a rz y sz e r ie  g e o ­
gra ficzn e  p rzyzn ało  m edal p o d różn iko w i Ko- 
z lo w o w i.

Londyn. —  Izha gm in. U d p o w ia d a ją c  na 
in terp ela cyę, G r e y  O św iadczył, że w o b ec  cha 
rakteru  po u fn ego p r o p o z y c y  tureckich o sp ra ­
w ie k o lei b ag d a d zk ię j nie m oże zako m u n iko­
w a ć o nich  ża d n ych  szczeg ó łó w . W  sp raw ie 
sądu polubow n ego, ro k o w a n ia  p ierw iastkow e z 
A m eryk ą  nie d o szły  do skutku; rozpoczn ą się 
one po rozpatrzen iu  od n o śn ych  p ro p o zy cy i l  af 
tą. Jap o n ia  p o in form ow an a je st o go to w o ści 
A n g lii  p ro w a d zen ia  z A m ery k ą  ro k o w ań  w tej 
sp raw ie.

K a lk y t a .  —  R ząd  w n ió sł do ra d y  p ra ­
w o d a w cze j projekt p ra w a, d ozw alający  om aw ia 
n ie k w e sty i p o lityczn ych  na zeb ran iach , jeśli

(TeJegram speęyaluy).

CzyStOppl. —  Usposobienie z żytem, owsem i 
inąką— mocniejsze, z pozostałem zbużmu bez zmian. 
Żyto suche ,Si3 -59 kop!, owies sucny 46— 48 kop., 
mąka żvtn:a 6 rb. 15 kop., groch 56— 56 kop.

Petetspurg. —  Holenderska giełda Usposo­
bienie 7  grochem i kaozą słabe, z siemieniem stały, 
z pozostałem zbożem bez zmian. Pszenica 921/, 
kop., żyto 95 kop., owies 65 kop., groch pastewny 

kop-, kasza hreczana 1 rb 07— 1 rb. 09 kop., 
siemię lniane 2 rb. 36 kop.

Berlh, —  Usposobienie ospałe. Pszenica na 
bliższy termin 2oo3/, mar., na dalszy 200 mar.; żyto 
na bliższy termin 155 mar., na da'śzy termin 15874 
mar.; z owsem tspcsobien:e spokojne, cena na bliż-

Giefda Petersburska.

Dnia 4 marca 1911 r.

W eksle  terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st.
„ czeki za 10 f. st. .
„ na Berlin 3 m. za 100 m. .
„ czeki za 100 mar 
„ na Paryż 3 m. za ioo fr. .
„ czeki za 100 fr.

Dyskonto giełdowe . . .
4°/0 Państwowa renta.
50/; Pożyczka 1905 r. . . .
5°/0 Pożyczka ręo8 r. . . .
41 j2°/0 Pożyczka 1905 r.
5( o Pożyczka 1906 r. . . .
41/2%  Pożyczka 1909 r.
4J/° Listy zast. Szlach. Banku .
472°/° Listy zast. Szlach. Banku Ziem.

° Świadectwa włościańskie . ” .
4Vż0/o » n
5 %  s w  ądęctwa włościańskie .
5 J/0 Pożyczks prem. 1864 r.

„ R 1866 r 
5 %  r ’ »l. prem. Szlach. Banku.
37a?/.. Listy  Zast. Szlach. Barku Ziem.
41 2°/0 Ob'Ig. P :tersb. M. Kred. T-a.

„ Bakińsk.
Oblig. Kijowsk. M. kred. T -w a  .

+' !°/o ,, 1 „ „ *
Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a

94.60

4V %  .
5 /jf/o Oblig. Cdesk. Kred. f -a
4  n

4V2° o
ł m
41/2'/o
41/3\
4 '

?■/, 
41 2-1 
41 2" o ' 
4ł 2Jlo

46.26 

37-41 

9ł-H *
I04a/8 
104“ , 

100— ioo* 2 
103’/,— iOąJs 
997-— 100 
9° rJj— 9 \  
953k — 96U1

91 1«— 91 U 
96Vi— 96*14 

iooVg 
469

Z36 
es7!,— 8Ms

85M4— 86'h
951/?

87' 's— 86 T» 
ioo‘ l»— 102 

9?11,—9411*
104*14
94

9° i l r -9L /4 
ua‘/S - -911/, 
89*2— go1/* 
9° rl»— 9 1,L
yi*l lęUga 
90’/,— 9U/8 

90* .
91* i — 02* 4 
yO3 4—gi}/t

» n n •
n B esar.-T auj. B. Ziem.
„ W ilefisk. Bab. Ziem.
„ Dońsk.
Kijowsk. Banku Ziem.
Moskieiysk „
Niź.-Śairai- „
Połtawśki „
Tulsk „

_ Charkotysk. „
41 2:10 Listy Zast. L he- s. Banki, ^iem .
Akcye 1 go T-a Żegl. po D n ie p rz t’

,, 2-go „  „  „  „

A kcye T-a Kaukaz i Merkui v.
A kcye Rosyjsk T-a Z eg ł./ia p d l. Cz^rp.

Kos. T*a transuort i as ku r.
"f-sl Ubezpieczeń „Rosva". .
Mosk. h.. W bronei. kolei 
Mosk. W ind. Rybinsl 
Pb».-Wschod. kolei 
Azowsko-Dońsk.
Woł^.oko-Kamsk. b.
Kosyjsk. dla H andlu  Zewn.

Akcye Ros. Chińsk.
„  Ros. Hstndl. P rzem ysł. .  .  370—

Akcye P e te rs t riiedzyna . K pm erc. 5 4 7W4 — 549

580— 582 
184— 185 
3 53-354  
6 21-6 23 

1070-1975 
4371*f — 439

- 37 ’

537-539
4 i,

655—669 
617— 622 
670— 675 
742— 747 ,

“ 22—727 
6 0 8 -193
598— 693 ’
482— 487 ;
402— 493 
278— aśjc 4

1385— rąpo

Petersb . Dv"kopt. Fożyęzk.

B t ’arabsai-Tauryi-iL.
■Wileńsk. Z iem sk B anku i 
Dońsk. Banku Ziem sk. . i 

Akcye Kij. Banku Ziem skiego
„ Moskiewsk. „
„ N iżegor.-Sam ar. „

;P o ł^ w sk  „

„  Petersb .-Tulsk . „

„ Charkow sk.
„ Bakińsk. T  a Naftow.
„ KasprfjsK 1 -w a i............................
„ Nait. 1 Han dl T  ą M antasz i Ko.
„  Naft. T -a Bj:. Nobel, .  .10800— 10900

U działy I  ow. Ńatt. B r. N^.bel . . —
Brańsk. K opalni W ęg la  
Brańsk. F abr. szyn 
Naft, T-wa K ai eman .
Ko'omii ńsk Fabryki 
Fabr. Malćewsk, .
P e tersbursk  M etalurg.
Nikoppl-M arinpolsk.

JP utiłow sk ...................................
Udź.ialj Rosyjsk. Bab1. F abryk  •

„ " Ros. Labr. m kurio i (Bue)
„ T-a O dlewni stali „Sorm uwo 

A kcye F abr. W ag. Feniks.
„ T-a „Dwigatiel" . . .  —
„ Doósk-Jurtewsk. Metal. T -a . 297—300

Usposobienie z w aloram i państw ow ym i stałe, 
z papieram i dyw idendow ym i m ocne i ożywiefne; 
Z prem iow kam i mocne.

B lB Ł f t r  C i l W i j U S S I L

148-11*9
2827-285
339 -34<7&  3
67Ł- 682
213—214
117— 118
145— 140
3W -3 5 5

144— 145

Dota 4 go marca 1911 r.

Berlin. W ypłaty  nr Petersburg sp. 216.175—
kup. 216.125

Kurs w ekslow y na Petersburg na fi dni — .—  

4r/*°',0 p o życzta  1905 r. . . .  100.40 

4° o repta państwowa 1&94 r . . —

Rosyj. bil. kredyt- 100 rb 2x6.15

UyńkonK prywatne. . a1 ?,119

Uspopibicńie mocne.

Wio je n  — 5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r. . 103 47 

Pąryłr— W yp łą ty  na Petersburg:

Ceną naji. zsza . . .  . j f o s 5

Cena najwyższa . . . .  268.25 

4 %  renta państwowa 1Ś94 j .  . . 101 40

4Vs°/0 pożyczka 1909 r. . . 10595
5 %  pożyczka rosyjska 1906 r. . . 10595

Dyskonto prywatne . . . 2r'/,,°/0

Usooąohi.eńiy słąbc.
Londyjt.— 5° 0' pożyczka rosyjska 190̂ 1 r- I0$r%

4Vil/0 pożyczka rosyjska 1909 r bez kup. 99 ls 
Usposobienie ospałe.

Amstoroam.— 5°/0 pożyczka rosyjska rę~8 r.
4,/a0/0 pożyczka rosyj^Ka 1909 r.

R O Z M u r T o ą c  i .

Forjazzaro jako spirytysta. Zm arły po,vie- 
ściopisarz włoski Antorio Fogaz»aro był zapalonym 
spirytystą i zajmował się bardżo t żw. „Psyclion- 
zykr '1. Był on prezesem Towarzystwa, zorganię« 
\vancgo na w zór londyńskiego „Sccjety iop psychi- 
cąl Ręsearche". W  Jtoncti >biegtego stulecia zaj­
mowano się nader gorliwie eksperymentami spiry­
tystycznymi Cezar Lombroso, Aksakpw, prof. Ber- 
♦olini i oboje pp. Curie bywali częstymi gośćmi na 
scansąęł spirytystycznych l  Fogązzara, który w  
swoim czasie o.ia. owTał się do obserwowania i nad­
zorowania słynnego medium w  osobie Łuśapii Pal- 
ladino. Fog.izzaro ogłosił kilka prac, dotyczącycli 
jego badan i spostrzeżen na niwie spirytyzmu.

i
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Robert Hickens.

P r .  g r e y n e a .
Ł z y  zaczęły  j'-j obficie s p ły w - 1’’ po |folirz- 

kaclfę a rur. G r e y n e  strasznie by! poruszony.
Niechże. pa:ii nie płacze, —  zawols!.

Nie trzeba tracić nadziei.

—  K ić d y  tak mi imutno; taka tu jestem
sama!

N ag ła  myśl, a n aw et  kilka n a ^ lw h  m y ­
śli przyszło mu r.araz do gtplkyy.

—  N ie  pow inna tu pani sama siedzieć.
—  Jakto, panie ?
—  Mctśi pani w ych odzić,  jeździć na s p a ­

cer, zw iedzać  miasto, jednem  słowem r o zry w a ć  
się trochę.

—  A ie  jak.-' C z y ż  mi od a d z ie w czy n a  
może sama w łó czy ć  się po Algienzt:-.J

—  Niech P an  B ó g  broni. B ęd ę pani to- 
v. arzyszy l.

—  Ban.
śmiech dziecinnej, naiwnej radości roz­

jaśni! twarz, ale zaraz zn ow u  spoważniała.
— - C z y  to jednak bodzie p/z‘yzvvoir:e —  

('■(lUretiabJc?
—  O ia r z e g ó ż b y  nie.' A  ł jray  tem któż 

' a% tutaj z n a ?  S A  ni ż y w a  dus.da.
—  T o  praw da.

Niechże pani w f t y  kapothę i zaraz
jedźm y.

^^£&Ki--tly ja kap olki  nic noszę. NI,i je­
stem panią.

No L& kapNusz; to wszrstln! jajiiiio.
( k ły  pan na V, rbCna^powróciła  po chwili j 

w szyków’nym czarnym  kapeluszu i obcisK-m i 
elcjfariekim żakiecie, mi. G r e y n e  spojrzał na u i a. |

wzrckiein go d n ym  p ra w ie  oficera milicyi. W  
ręku trzymała szkarłatną parasolkę.

—  Ach! proszę pana, —  rzekła, —  stra­
szna to rzecz taka czerw ona parasolka, podczas 
gdy  mama ze śmiercią w a lc zy ,  ale cóż mam 
robić, nie mam innei, a kupić nie mam za  co, 
słońce zaś tak piecze, że  ob aw iam  się- dostać 
porażenia.

R ze czy w iśc ie  za w styd zo n ą  się w y d a w a ła  
o tw o rz y w s z y  parasolkę, panu Eustachemu je 
dnak kontrast zylwej b a r w y  przy  czarnej s u -  

.encc pc/dobał s*,ę bardzo* ( idy zaś  przech o­
dzili ÓHi.it starej, otytej łrancuzki strzegącej 
wejścia, ta sobie pomyślała;

Mały murzyn nie długo inalą kołeczka 
ci.fsz|ć s;t; teraz będzie. A n g l ic y  mają sw oje  
dobi e strony i byw aj  \ czasami do czegoś przy-
aEitni.

VI.
Bani Bustachow a G r e y n e  za czyn ała  tym 

cżaseńi trapić się niepokojem. K ilka  rzeczy bo 
się na to składało. N ajpierw  mademoiselle 
Y crb i  na nie pow róciła  dotąd od chorej matki 
z Baryża, a n aw et nie napisała  ani s łów ka 
o stanie zd ro w ia  sw ej rodzicielki; pow tóre
A'do!fus zupełnie stracii pan o w an ie  nad n iere­
gularne mi czasow nikam i, których  zresztą n igdy  
pewnym  nic b)Tl. Bo trżer-ie, D areli  na drugi 
dzień po w yje źd zić  zjaw ił  się 7. powrotem , ale 
hi z nesc.-cra i br z w łasn eg o  sw e g o  kuferka
< Ipowic.da! zaś, / • w szedłszy w ro zm o w ę z ja- 
idm przyj m.iyui nieznajomym na dw orcu w 

la! s c n am ów ić  na w yp ic ie  absyntu,
.Liacił zupełnie św iadom ość i nie wie

i ar;-/u 
p ■; zciii
.0 sii / niin działo, aż obudził się w  pocze­

kalni trzKciej kłasy , do której riiewiadomo j a ­
kim sposobem się dostał. W  kieSzeni nie zn a­
lazł ani piHiięd/y ani zćga rka , tylko p o w rotn y  
liiict drugiej k lasy  do l .on d yn n . W łó czy ł  się 
w i je  po ulicach aż do rana, a potem ’ powrócił  
do domu, przeklinając obrzydłych  francuzów 
z głębi bryty jskiego ^ e r c a . , Niepokój pani G r e y ­
ne zw iększała  U 5 okoFcznośe, że nieobecność

jfc męża nad miarę się przeciągała. M iesiąc 
ju> uptywał od chwili, g d y  zanurzał tw arz w 
jej ś l iw ko w e w s tą ż k i : n a  dw orcu V ik to r y a  i d o ­
tąd nic nie pisał x> pow rocie. L is ty  ’ je g c  czę­
ste w p raw dzie  b y ły  i m ów iące  o tęsknocie za 
doincin i ukochaną żoną; przepełnione też ma 
rżeniami o jęczm iennej w odzie i naklejaniu w y 
cinków w n ow ym  albumie, ale o pow rocie  do 
tych tak miłych jeg o  sercu ob o w iązkó w  nie 
było ani slnwa. Z ło ść  i zdrożność afrykańska 
pić łatwą bo.wiem b yła  do zbadania; kry ła  się 
w głybokuśmach, do Których zw ykłem u turyście 
trudno było się dostać. Mr. G r e y n e  opisyw ał 
nadludzi; .c w y s i łk i , ' jakie w  tym celu czyni! i 
trudności, jak ie  na drodze swej napotykał. Nic-! 
taił też ro zm o w y  swej z Ałphousein w biurze 
Rouka, i zapewniał,  że przez cale d w a  ty g o d ­
nie p > niefortunnem zerw aniu  z. międzonarodo- 
wym  urzędem nie widział w  A lg ie rze  nic, coby 
godnein było zan otow a n ia  w  szkolnym zeszycie, 
ku przyszłemu zbudow aniu  czytającej ludzkości. 
Chodził do kawiarni, do szynków , do teatrów, 
kościołów i Yclodromu. W ieczoram i b yw ał n a ­
wet na jarm arkach  i koło cyrku się włóczył. 
W szędzie  'jednak sp o tyka ł  się ty lko -z niewinną 
wesołością  i z ludnością, której myśl o zbrodni 
zdawała  się być tak samo daleką, ja k  naprzy- 
kład śp iew an ie  n a ro d o w e g o  angielskiego hym ­
nu. W  trzecim tygo d n iu  stosunki —  wedle 
mr. G r e y n e 'a  —  trochę się popraw iły . Bod- 
czas przechadzki w porcie zdarzyło mu się w i­
dzieć- robotnika- araba, który, w y p a l iw s z y  z a ­
p e w n e  za wiele „ k if 'u “ , n a p ad ł  i powalił dwóch 
p o gro m có w  w ężó w , którzy  mieli właśnie od je­
chać do . unisu w raz ze swi-m zwierzętami. 
W y p a d e k  ten opisany został na dziesięciu stto- 
nseh w  zeszycie sIW lnytrj Nr. 1, napełnił n a ­
dzieją. serce mr. Grej-ne a. Bo nim atoli n a ­
stąpiła k ilkodniow a ■ przerw a, aż zn ów  jakiś 
gentlem an,’ szukając: zgubion ego c e r ta  wśród
d y w a n ó w  w żydow skiej  dzielnicy, podpalił przy 
tej sposobności cały b a z a r  sw ojeg o  przyjaciela, 
a właściciela  o w y c h  d y w a n ó w . iN’a  to mrs. 
G re y n e  odpisała, że podobne zdarzenia  są bez 
żadnej w artości dla jej „ K a t a r z y n y " .

T u  nastąpiła bardzo ż y w a  w ym iana zdań

między małżonkami, a tymczasem książka cze­
kała na potrzebny, a nie dający  się zdobyć 
m ateiyal.  Z  początku mrs. G reyn e zadawalała  
się codziennym i listami, potem zaś, zn iecierp li­
w ion a, zabrała  sio do telegrafu i zaczęła  ż a ło ­
wać, iż nie w ysłała  sw eg o  wuja, cks-k ap ita ra  
królew skie j m arynarki w miejsce n iew in n ego  
s w e g o  małżonka, który  dzwki swej prostodusz- 
ności pewnie nic złego nie potrafi w yn a leźć  \v 
A lgierze . K to  w ic nawet, czy  nie lepiejby by­
ła zrobiła, g d y b y  się tam była  sam a w ybrała , 
by osobiście śledztwo przeprowadzić  i znaleźć
0 w łasn ych  siłach matnryał, na k tóry  z taką 
niecierpliwością czekała.

Niepokój jej szczytu d osięg n ąć  g d y  ode­
brała list-od agenta, w  którym  je '  ten donosił, że 
jakiś renezuclańśki milioner ma wielki gust na 
doin n a r o ż n y c h p a ł a c u  księcia  E bury. Z a ra z  
za te leg ra fow ała  o ttm do A fryki,  i bc-z w zględu  
na Hbszt, dodała:

„ T o  w szystko  do niczego. Jesteś zbyt 
n iew inn ym  i d!a t Jo nic iR t-w id zisz .  Bosta- 
raj się o pomoc. Idź do bryty jskie go  k o n ­
sula".

Mr. G r e y n e  te legraficzni?* na to od p o ­
wiedział:

„Bójdę za  tw oją  rad;: i zatelegrafuję r e ­
zultat. B alu ję  swej niewinności,  ale p rzykro  
mi, że ją tak potęp iasz" .

O d eb ra w szy  tę depeszę wieczorem, przed 
sam otnym  obiadem, mrs. G r e y n e  uczuła, żc ze 
zbytnim pośpiechem postąpiła, bo ostatecznie 
maio jest kobiet, którym  dano jest mieć męża 
tak w y ją tk o w o  cnotliw ego  i tak zupełnie w o l­
nego od wszelkich męskich błędów i zdrożno- 
śei. Z  drugiej jednak strony była  „ K a ta r z y n a "
1 dom na Park Lane, m o g ą cy  w paść  w  ręce 
venezuclańskiego milionera. T a k  ją  to w szyst-  
zgnębiło, żc poraź p ierw szy  w życiu odm ówiła 
potrawki 7. sosem pieczarkow ym , którą bardzo
lubiła. W  te i samej z.as chwili przy niesiono
jej drugi telegram. Spiesznie g o  rozerw ała  i 
przeczytała , co następuje:

—  Bryty jski  konsul zg orszo n y. W y r z u c o ­
ny zostałem z  konsulatu. W ie lk i  skandal,

zmartwiony* jestem, ale dia tw ej miłości n :e dam 
za w ygran ę.

Eustachy.

G d y  slow a te straszne n ależycie  wniknęły 
do obszernego nióz.gu wielkiej powieściopisarki,  
c iem ny rumieniec pokrył pow oli szlachetne Jej 
rvsy .  K u  przerażeniu upudrow anych p o d w ła d ­
nych, majestatycznie wstaia  od stołu, nie skoń ­
c z yw s z y  obiadu.

—  Broszę mi zaraz  przysłać mrs. Forbes 
do m ego gabinetu, —  rozkazała  i w ysz ła  z j a ­
dalni.

Po chwili mrs. Eorbes, która  pełniła obo­
wiązki pan ny służącej, stanęła na progu sank- 
tuararum wyrftczni. B y ła  to p o w ażn a  oso b is­
tość, purytańsko przyodziana w czarn y  je d ­
w a b  i z g ło w ą  ozdobioną wielkim  czepcem, 
przypom inającym  pasztet z w iep rzow in y. S łu ­
żyła  u inrs. G reyne, odkąd ta ostatnia przesta­
ła w iersze pisać, co nastąniło coś w  trzy lar’  
po włożeniu pierwszej długiej sukni, dzięki te ­
mu mrs. Eorbes nabrała  l iterackiego w yglądu  i 
prozaicznych manier. Dużo wieczoram i c z y t y w a ­
ła i zdanie sw o je  w y p o w ia d a ła  stan ow czo, g d y
0 literaturze w  s łużbowym  pokoju rozm aw ia n o .

—  Słucham  pani— rzekła z uszanowaniem , 
w chodząc  do gabinetu i pochylając nabożnie 
pasztetow y czepiec.

M rs. G r e y n e  podniosła na nią oczy, a 
d z iw n y  ogień się w nich palii.

—  Mrs. Burbes-— odezw ała  się po n a m y ­
śle— pow ołanie  kobiety jest bardzo wielkie
1 w a żn e na tym świccie.

—  W ie lk a  to prawda, proszę pani. S ło ­
wo w słow o to samo mówiłam piwniczemu 
Phillips dzisiaj przy obiedzie.

(D. c. n )

R E D  A K T O R Z Y  i W Y D A W C Y

TOfóASZ MICHAŁOWSKI 

ANTONI CZERWIŃSKI

c e g i e l n i
o js L a r c z a  ja k o  S j łc sy a ln o ść  

F a b r y k a  j p a w .3

la sz y n M u s l r y a .

Główny przedstawiciel: J a n  S z y m a n o w s k i ,
w W a r s z a w i e ,  L i t e w s k a  4 « 614

U l
K artofle  nasienne

Poczta i telegraf: M ohylów -Fodolski.

H a rok 1311
wyszedł z drsku nowy starannie opracowany ilustrowany

z  o p i s e m  n o w a i e i  . c k l i n i c z n y c h .

W Y S Y Ł K A  N \  Ż Ą D A N I E

JklftzdG re c k im i
Skład maszyn rolniczych i nasion

w Warszawie, 33, Senatorska.

°9o o

N o w e  p i s m o  p o l s k i e  n a  R u s i !
G d  1 7 - g o  i r u t i k t i a  ( 3 I ( f  r .  w y c h o d z i

w  P L C S K f R O  ł!fJ £  2io

„TvO G dalk  P o d o ls k i”
8 4  organ społeczny t iitersdil, oparty os współpracownlctwie sit zamiejscowych. I

P r e n u m e r a t a  z a n w ) t c a « a  w y n o s i  r b .  5  r o c x n i e .

§ | S ić j i  PłKttróJ tu!), podoi., t l  Aptekarska 39.:
R e da k to r  i W y d a w c a  S ie fa n  Z e m b r z u s k i .

W  kwietniu 
w yjdzie

r

J a k  k u p ić  kpypia? Eli* 4
„Biblioteczki Rolniczej" (co miesiąc książka ilustr.) N i . i  
(styczeń) „Co zasiMi, co posadzić'.-’" (pr Senipotowskieuo); 
Ni; 2 (futv) „Jak uprawiać laki?" (pi. Janowskiego); N: 3 
(marzec) „Znaczenie buraku c u m - , w  rolnictwie". P r e -  

aj- . a iunCi-a-ta  12 książek z ])rz:-s. 5 r b .  r  o  o z  u'jc.- K«iąż- 
ka poje dyucza -50 kop. Rc-dakeya W a r s z a w a  u>. P o ' -  
n a  4 6 a .  Prenumeratę przyjmują lównitżr wszystkie
urzędy pocztowe.

Na Sezon Wiosenny i Letni
Nowo-otwartv Salon

 O K R Y Ć  l i  A M  S  K  I C  II ■ - — ■H. J. Got u ba
AmZ

(Byłego zarząd z. dams. oddział. magazvnu |. A. Cłtodorkowskicgo)

£ntcrańs!« K  l
Otrzy(liano modele lepszych firm paryskich i wiedeńskich. Dla 
pęgyjmowntiia obstaluuków xv wuclkim wyborze materyały lepszych 
rosyjskich i angielskich fabryk. ' ” 1497

R o k  X X X V I I S T S  E N F A .
N A J T A Ń S Z A  I N A J O B F I T S Z A  I L U S T R A C Y A  T Y G O D N I O W A  

D L A  R O D Z I N  B O L S K I C I I

BIESIADA LITERACKA

przy  zbiegu dwócii ulic, 200 sążni k w ad ratow ych , w dobrym  punkcie 
przy linii tram w ajow ej,  odpowiednią  na budow ę dom ów  d o c h o d o ­
wych z powodu w yjazdu tanio sprzedam. O ferty  przyjm. E»iu>*& 
R a ch u n k o w e  ÓddziTł Złoceń —  K ijó w ,  K reszczatyk  42 m. 29.

b om  P r ze m y s ło w o -H a n d lo w y

j t f k h a ł  B u k o w i ń s k i
Kijów, Kreszczatyk 5. Telefon 927.

Poleca posadzkę

„ T a j k u r y

Adres dla depesz: „ E m b u ,  K i j ł w  

Albumy i cenniki w ysyłam y na żądanie franco 592
Układanie posadzki dokorywać mogą nasi majstrowie.

G w a ra n cy a , t r w a ło ś ć .

Mosfiwa.
1343.

K. N̂oŵ orotf,
I59U* ŻYRARDOWSKI MAGAZYN

K R C S 2 C Z A T Y K  ? Q

DAJE ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE PREMIUM NADZWYCZAJNE

m r E 2  D U Ż Y C H  T O B t J Ó W
NAJCELNIEJSZYCH BOAYIEŚCI I ROMANSÓW 

Z  N A KgO M I T Y  C  H A U T  O R Ó W  P O L S K I C H  I O B C Y C H

R e da ktor  i W y d a w c a :  M I C H A Ł  S Y N . O R A D Z K I .

Biesiada Literacka obejmuje wszystkie rodzaje literatury piękne 
ch w ilę  bieżącą, wszechświatową i wiedzę gruntowną w  formie popular 
nej, słowem wszystko, co stanowi nieodzowną potrzebę umysłu intcli 

Igentnego.
Biesiada Literacka zatem umieszcza: Uroczystości Ko>ciola katolic­

kiego; liczne powieści historyczne 1 społeczne, nowele, szkice, poezyc, 
uiwory dramatyczne; hiśtoryę polską i powszechną; podróże po kraju i ob­
czyźnie; wychowanie domowe i publiczne; poHtrkę; sztuki piękne; staro- 
żytnictwo; heraldykę; rozwój stosunków międzynarodowych; postęp nau­
kowy; felietony społeczne; życiorysy zasłużonych ludzi; przegląd pism i 
książt k; wynalazki najnowsze; pirace ziemiańskie; p rzem y*  i handel; pa 

nniętniki; kbrespoudeneye z czylrlnikamg humorystykę, rebusy, szarady i 
inne rozrywki.

Biesiada Literacka szczególnie uwzględnia dzieje o jczyste, zw łas i-  
czi porozbiorowei i pamiątki narodowe.

Biesiada Literacka wszystkie artykuły obficie ilustruje.
Biesiada Literacka daje reprodukeye obrazów Matejki, Siemiradz­

kiego, Grottgera, Brandta, Kossaków, Faiata, Chełmońskiego i innych mi­
strzów polsktyh, 2 także najeehuejszy-ch-mistrzów cudzoziemskich.

Biesiada L iteiack? umieszcza wizerunki polskich zabytków; gm a­
chów, miejscowości historycznych, pomników, zdarzeń dziejowych,- zna­
komitych mężów i t. p. jest w ięc  poniekąd Muzeum Pamiątek Naro­
dowych.

Biesiada Literacka szczyci się spółpracownictwem autorów pier­
wszorzędnych z HENRYK IEM SIENKIEW ICZEM  na czele.

------------  B R E M I U M B E  Z ;P  Ł  A 'I' N E. ------------

12 duiych tomńw wybarowyGlfTpowipśii i romansów
9 t r i . y m u j ą  b e z p ł a t n i e  w & i  1 r e y  p p e n u m e r a ł o r z y  c a ł o r o c z n i .
W  R O K U  BTEŻĄCYM  D A M F  Z N A K O M IT Ą  POM’IE$C B O Ł E S L A W I T Y  
c> r t l - L A C Z E “ , osnutą na tle dz.iejów od Konfederacyi Barskiej, a koń- 
c_ącą się ruchem narodowym 1830 31 r. Powieść ta ukaże się po raz
pierwszy w zupełności bez ►adnych sk-óceń; poprzednio ogłoszono załe

dwie jej fragm.-nty.
WARUNKI PRENUMERATY, 

wr W a p u a a r i c i  n a  p r o w i n e y u

R o c z n i e .........................rb. 6 R o c z n ie .............................................rb. 8
Półrocznie . . . . „ S j P ó łro c z n ie .........................................„ 4 '
Kwanairiie . . . .  „ ( kop. 5 b  K w arta ln ie .........................................„ 2

Zagranicą rocznie rb 10.
Oprawa dodawanych jako premium powieści: 3 tomów 50 kop., 6 tomów

1 rb., 12 tomów 2 rb.
N a  ż ą d a n ie  a d m in i a t r a c y s -  w y s y ł a  n u m e r  o k a z o w y  b e z p ła f n ie .

A dres redakćyi i administracyi; W a r s z a w a ,  P l a c  W a r e c k i  N i  4 . f f  
Ns Telefonu 78-26.- 389

W Magazynie 
D o m o a  H a n d i f > w e g o

JC. U u d m e r i J P -w ic
Kreszczatyk 31.

p p ^ -jm u ją  ł*i ą po c e n a c h  p r z y s tę p n y c h  n a  p r z e -  
ch a w a .tie  otf nidli n a jr o ^ H ia itsz c  faztra, r i e o z y  

fu tra  a n e , d y w a n y , pTrkyery e łó .
Specyahiie uiz^dzono izo low au e pomieszczenia na w zó r  składów
lutći' zagranicą, gdzie rzeczy przechow ują  się bez tBycia naftaliny

lub innycłi środków . 1407

Egzystuje od 1900 r. __
B I U R O  T E C H N I C Z N E  '  z6 6X  *

I f ^ o z l o  w s k i "
W arszawa, W i e j s k a  13 (I’ lac G-ąo Aleksandra') telefon 4 6 -0 2 .

^ W x r \ r r \ r\ x rx x * ii  "  lr eście i na p r o w i n c y l ,
VV y  i L U l l  jf W  d> w  nemach, pałacach i wiliach.

i Kanalizacye i Wodociągi/ D r e n a ż ,  ^Wentyiacyc. ’ 9 &

Ogrzewanie centralne, projekty, piany i kosztorysy. £

Z Mrht tf zeear mi strzo wsk i

Hłeciclstiteęo i 
Jagodzińskiego

w Kijowie Teł  i 838.

Poleca zegarki i zegary 
najcelniejszych fabryk. 
N ijwiększy wybór. Ceny 
realne. Zupełna gwaran 
cya Przy zakładzie w zo ­
rowa pracownia zegar­
mistrzowska. 719

JA R e su w s in tiO S T m sK fE

Płótna
G. S O K O Ł  O W  A

K r e s z c z a t y k  5 4 .
Otrzymano w  wielzim w; borze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, towary ba­
wełniane i wiele in. przedmiotów. 
Ćeny zawsze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem pro­
szę się osobiście przekonać. 651

O lb o c ń *  c z y s t e j  k r *  w  i

S irc c n ttia l
p ro w a d zo n a  w czystości krw i od 

roku 1878 

2 0  ki •ów 4 do 7 letnich
1 2  ja ło w ic  2 . d  „
2 buhaje importowane.
W  cieląt tegorocznych.
D o  sprzedania 

w majątku 
pOCZta Ł u k ów , siedleckiej gu- 
bernrii. W iado m ość  i:a m:ejscu 
u właściciela. 1478

uzdolniona pos. clii. świadectwa, 
poszukuje posady zaraz na wieś. 

(Mesa, skrz. poczt. 274. 1351

Właśccie!
proteguje zdolnego, piaktyczn. i ucz­
ciwego Z a e z ą d i t i i j ą c e p r  k a r n i e .
j i t n i  M. żytomierska i 3 ni. 21-

P b t z u k u j ę  ł rd m iH is P r
rządcy majątku, lub kontrolera. Nu 
otrzymane łaskawe oferty przedsta- 
więtywiadectwa. Adres: Wilno. An- 
tokol, Maryińska ul., dom 6 m 1. U. 
-SvziechowSki. 1274

Posdjkujij
przedsięb. albo nnego zajęcia. Siu 
Bent prawa M. R. M. Blagow. As 103 
m: q. 1295

M i c i o i '-r  ł*tb w a ż
J*5’ 0  n e g o  przy biurze po­

szukuję. Posiad. rekomend. i świa­
dectwa. Wiadom. w  Adin. „utien. 
Kij.“, „Dział ogłoszeń".________ 1312

Specvalna produkeya 
■ I r  I I  1

Jam pol-P odolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Rzien. Kijowskiego11
przjąmuje 39-

p. Wlodzifiuuz BlasiikinslL

ii
K. Drewitza i Syna

Poleca na sezon w iosenn y, w kil­
kudziesięciu odmianach Ziem n iaki 
nasienne inspektow e, jadalne i wy- 

soko-piocciitowe fabryczne. 
Calowa n ie , p. O t w o c k .
Cenniki wysjda się na żądanie: franco.

Bom  z d to w ła
dla chorych n e rw o w ych

ze ścisłym internatem, wśród nailep- 
zycli hygienieznych warunków wiej- 

skicli. Ceny umiarkowane. Poczta 
-Marki W arszawskie, dr. Olechnowicz

733

ż r z e i i i f f k a t i i e  n a  n t a s k j n a c h .

BlUftO RA OHUUKO WE
K i jó w ,  K r e u c a a t y ł  4 2  >n. Z 9 .
__________    U75

Ogrodnik sam otn y, poszukuje 
miejsca, o b ezn an y 

doskon ale  z ogrodnictw em . Be- 
za ko w ska  20 m 14 1402

G orzekany R ektyfikatom
poszukuje posady od roku gorzelni- 
e:xgo na skromnych warunkach. O- 
be.jpię gorzelnię z rektyfikaeyą lub 
sarną gorzelnię. Łaskawe oferty: 
poczta Borodianka kijowskiej gub. 
i-'.. Rakowski. 145^

P n ł r y a h w  pomocnik biurowy 
r U l l i S U J  5 .  ładnym charak,
Lerem pisma? EffO Rb RACHUNKOWE.
Kijów, Kreszczatyk 42 m. 29. 1477

OTRZYMANO
świeże ryby solone. Sprzedaż po ce 
r.ach hurtowych. Na specyalue za­
mówienie ś l e d z i e  K r ó l e w s k i e  w

Dudel. 10 szt 70 kop.
•Sklep róg Krcszczatyku i Besarabki

W. H. Kopjew?..
io 47

H i n r ł f . Y  oryginalne starożytne.
j inne meble mahonio 

w e  do sprzedania. Pirogow. 5 111. 1.
1203

G f t f f m e i r a
Ns 6 wprost więzienia

przyjmuje roboty 
Staro Zvtomierska 

’  397

v r ł h d q  tritel. poi. z dobr. szyc 
- U l U U d  j k roj. posz. miej. bony. 
List. M.-V iodz. 70 m. 13. 14.75,

P r i t R /  i i J ż l l  i r* miejsca zarządz Ł  U0Z1 LLii. U J  ty domem. Mam
ka^cyi 1300 rb. Adres: ul. Stepanow. 
17 m. 14. Ska.w.ńskiemu.______1411

Okazyjnie
żyinc obrazy sławnych malarzy. O- 
głąć.ać od 2 --5 g. Luterańska Nf” 15

1060

gtzSteiiBfy Jferbafę
z Ceylouu s[); zedaje Koralnicki, Mol 
rusterzwka. Galicya._________ T483

L e k c j e
obejmie pierwszorzędny instruktor 
polsko-niemiecko-francuski, akade- 
mik-j)Oznaiiczyk. Proszę adresować 
v. podaniem warunków: Jaroń, Lwów, 
Na Skałce As 3.______________1487

Teciinix fiofitlnicz] ftofctyfaator
otrzymuje najw}’ższą ilość 1 gatunk. 
z nabicia r.a app. rektyf. Sevalla  do 
67 Barbet a dy 98,5Ą. Roborz rek- 
tyi. do 99,, przy skoncentrowan. ole­
jach fuzlow. i eierach Poprawia 
zle wydatki z wszelkich produktów 
w  przemyśle fermentacyjnym. Mo­
że objąć odpowiednie stanowisko. 
Adri-s; Kijów, lunduklejowska .V 
37 ni 17. 1488

Dla udostępni nia prenumerat. „Dzień
uik;. Kijowskiego" nabycia na w a ­
runkach najdogodniejszych książek- 
niezbędnycli w  każdym domu p o l( 
skim, porozumieliśmy się z w ydaw ca 

mi i odstępujemy

p  cenie zeiżom]
wyłącznie tylke naszym prenumerat 

torom.

i s  3  1  1

0-ra F e lis a  Koascznsgo
z tomy. 80 ilustracyi Ilinicza, duża 
mapa Poiski z podziałem na woje; 
wjudztwa. Cena dla prenumeratorów 

„r>ziennika Kijowskiego":

i«b. I Kop. 80
iw  ozdobnej oprawie).

I
Rys historyczny do połowy X VII w

Rb. 3 38<
( o s n a  k s i ę g a r s k a  r ł .  5 ) .

( W  ozdobnej opraw ie)
Na prowinCyę .w ysy łam y za zaliczę 
nicm z dołączeniem  kosztów piw* 

syłki.



D Z E N N K K I J O  W
■ IIJW llll

S K I Ns 6 i

Gaar Scott i S"ka
f i l ia  tv Odeśle, ul. D e rj basowska .Y« 3.

Richmond Ind.

POLECA:
Najlepszego systemu P Ł U G I P A R O W E

G a rn itu ry  m lo carniane —  sam ochody
jako też

 „   __

S z cz e g ó ło w y c h  inform acyi udziela w Ki jowie do 6-go mai ca st. st. p rzed staw iciel w H otelu S a -  
woy a po u p ływ ie tego czasu w yżej  w ym ien io n a filia. 1300

Opuścił prasę zeszyt Y-ty 38?

„Dziejów Fombiorowych Liłwy i Rusf

W y k w i n t  n e 
W ielkan ocne, 

Artystyczne 
Reprodukcye

M alarzy  polskich 
G aicryi  świata.

P o c z t ó w k i
Otrzymany nowy transport

n ie z b ę d n e j  w  k a żd y m  dom u p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
je s t najpożyteczniejszym a wspaniałym podarkiem.

Na w elin ie, w 4-ch w ielkich 
tom ach, ozdobnie op raw ion ych , 
n ag ro d zo n a przez K a sę  M ian ow ­
skiego, obejm ująca kilka tysięcy  
artyku łów  z ilustracyam i i n u ta­
mi, w zakresie  polskich i lite w ­
skich d ziejów  kultury, p raw , o b y ­
czaju n aro d o w eg o , sztuk i n?uk, 
uzbrojeń  i u b ioró w , zab aw  i gier, 
m uzyki i pieśni, n um izm atyki i 
etn ografii, ży cia  publiczn ego, r y ­
cerskiego, ro ln iczego , k o ście ln e­
g o  i ło w ieck iego  z 9-ciu w ieków  
ubiegłych. P od ręczn ik  w  każdym  
dom u ko n ieczn y  bezw arun kow o.

N ajw ięk szy  zn aw ca  p rzeszło­
ś/j polskiej, profesor A lek sa n d er 
B ruckner, tak pisze (w „B ib lio te­
ce W a rsza w sk ie j")  o E n cyklop e- 
dyi G logera: . „ R ó w n ie  po żytecz­
nego, c iek aw e g o  i p o u czającego 
w y d aw n ictw a  nie sp osób  pom y­
śleć! Z n ajd zie w niem czytelnik  
skarbiec rzeczy  w łasn ych , o k tó­
rych się często s ły szy , a inalo 
wie. I n ab ierają  te szczeg ó ły  n o ­
w eg o , b arw n ego  życia , i w sk rze­
sza się zam ierzchła przeszłość, i 
biją od niej b 'ask i, i s łych ać je j 
g ło s y " ...

N a j w i ę k s z y  K o j o w y  D o m  W y d a w n i c z y
Kart pocztowych i Reprodukcji  Dziel Sztuki.

W A R S Z A W A ,  
f i ! c : 's z a lk o w 8 k a  ió l ,  t e l .  192-0 0 .

W irloki mi a*! wykonywam podług powierzonych fotografii. 
C e l n i k ,  w y s y t a m  b e z p ł a t n i e .  S p r z e d a ż  t y l k o  h u r t o w a .

Osobom prvwin 11 vm inie Iiaiulliimeym i cenników tlie wysyłam. 1404wwA,-....

Fr. Karpojyicz}

- i € 9 w a r d  g r a b e c  0
Mjjgazyn wyrobów stało 
jów , Kreszuzatyk Nr 44 .
b ó r :  nożv, no..'.-czek,
d z i w y e h  b r o r i z ó w  ste l .
Lux", elektrycznych za 
w y d r  .Radość g'.fipodv 
szynki do pr.iYgm. i nile 

nut. Lena od
iiiCi

ych. Ki- 
Telef. 414. W ie lk i  w y -
brzytw, zamków, praw 
„Decadence", „Article de 
palniczek kieszonko- 

' ni“ — amerykańskie ma- 
sz. ciasta w c ią g u  5 mi- 
4 rb. 75 kop.

T R E Ś Ć :

P rzy g o to w a ń  a p ow stań cze na L itw ie  i R u si 179 3—  

1794. P ow sta n ie  K ościu szkow skie.

I L U S T R A C Y E  I P O R T R E T Y :

S ta n isła w  A u g u st N ałęcz G órsk i, poseł żm udzki 

na sejm  czteroletn i. —  ‘W o jsk o  litew skie  w koń­

cu X V III  w. —  T a d e u sz  K ościu szko. —  U n iw e r­

sał D cp u ta cyi cen traln ej W . K s. L itew sk ieg o  

z 17 9 4  r. —  K sią żę  E u stach y  S an gu szk o , poseł 

lubelski n a  sejm  czteroletn i, uczestn ik  katn p an i-

179 4  r. —- R o ta  p rzysięg i litew sk iej. —  G en eral 

Jan W eyssen h o ff, —  Józef hr. K o ssa k o w sk i, bry- 

g a d y e r  b ry g a d y  K ow ień sk iej z 179 4  r. —  P asp ort 

7. podpisem  C y c y a n o w a , w y d a n y  w G rodnie 

w 1794 r. —  G en eral S tefa n  G rab o w sk i, u czest­

nik kam panii 179 2, T794, 18 12  i 1 8 1 3  r. —  F ra n ­

ciszek B ouffal, ło w c z y  n ad w o rn y  litew ski. —  Józei 

hr. K o ssak o w sk i, ło w c zy  w ielki litew sku  —  Gene^ 

rai R om uald  ks. G ied ro yć. —  G en eral Józef W ie l  

norski.

C ena k s ię g a r s k a  rb . 15.

Ola prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego",
zamawiających dzieło w Administracyi pisma, cena zniżona 

rb. 12 . Na przesyłkę pocztową dołączyć należy rb. 1 .

1237

do

Na oddzielnym kartonie: P ortret Jakóba Jasińskiego, 

C ena z e s z y t u  k op . 3 5 , z  p r z e s y łk ą  kop . 4 0 .

Dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 5 , z przesyłką kop. 3G.

Z a m ó w ien ia  w raz z opłatą na „D zie je  P o ro zb io ro w e L itw y  i R u si"  ro czn ie  24 zeszyty , p ó łroczn ie  12 

ze szytó w , k w arta ln ie  6 ze szy tó w , przyjm ują: Administracya „Dziennika K ijow skiego" w  Kijow ie  
KrBSZCZatyk N2 38. K się g a rn ia  G eb etn n era  i W o 'ffa  w  W a rsza w ie , której po w ierzo n o  skład g łó w n y  

na K ró le s tw o  P olskie , G a lic y ę  i K sięs tw o  P ozn ań skie , o raz  w s z y s fk ie  k sięg arn ie  w kraju i za gran icą

S z c z e g ó ło w y  p r o s p e k t  na  ż ą d a n ie  w y s y ła  s i ę  b e z p ła tn ie .

Nowro -  u d o s k o n a lo n e  
m a s z y n y  do p r a n i a  
„ C z e c h y . "  W y ż y m a c z ­
ki do biel. A m e r y k a ń s k .  
m a g ie  p o i i o j c w s  do bie­
lizny najrcdw. konstrukcji, 
podwojne, Ż e l s z k a  spiry­
tusowe i iniiYeh rodzajów. 

K u c h n ie  r.af- 
towe „Gzetz",
.. Primus" i do 

. ^piryt. denat. 
M a s z y n k i  do 
mięsa i do lo­
dów. S a m o ­
w a r y  efeganc. 
i.^on. M a s z y n

ki d o  k a w y  najnowsz. systemów. N a c z y ­
nia k u c h e n n e  n i k l o w i  f a b r y k i  A r t u r
K r u p p .  Maślnice. S z o z o t k i  meehan. do 
czyszczenia dywanów. Naczynia emaliowane

„ T r i m e t a l l " . 1149

Pozostałe w ograniczon ej 
ilości eg zem p la rzy JC Podhorskjeśo

jp o  o b u  s t r o n a e h
.  - _____c i e ś n i n y

-  ' B E R I N G A
Do nab ycia  w  A d irw nis tisc yi  „ D z i e n n i k a  'K i j o w s k i e g o " ,  K r e s z c z J t y k  38.
Cena: 2 rb., d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n i k a  K i j o w s k i e g o "

i ? s t r a c i i a i s k !  J t a n J e l  R y b
Plac kontraktowy (stragan Nr 6).

IW  wielkim wVb >rze otrzymano najrozmaitsze ryby i towary kolonialn' 
w nailepsz. gai. J e s i o t r z y n a  świeża i mało-solona, eóom ga, ł o s o s i r a ,  

’ b a ły k .  K A W ^O K i  ziarnisty i prasowany, nawaga, d z i c z y  z n a  
I Chcąc zaznajomić sz. publiczność z naszą firmą, postanowiłam;
ceny znacznie obniżyć. K a w i o r  czerwony po 50 k. f., prasoyva.iv od 2 rb 
do 3 rb. 20 k. funt, ziarnisty od 2 rb 80 k. -3  rb. 60 k. Śledzie królewsku 
w pudełkach 65 kop. (10 szt. w  pudelku,. 830

Skład główny Wierctmij-Wał As 26. mag. W inarskiego Telef. 22-84 .

d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z i e n n ik a
I r b .  50 k o p .  Przesyłka 55 kop,

N o w o o t w o r z o n y  M a g a z y n

S T Y L O W Y C H  MEBLI
Domu Handlowego

S. i 7T. Kotowicz
Kijów, W  -Wasylkowska \° 1.0, telefon 309, 

dom F a l e r a .

Całkowite urządzenia
Salonów, sypialni i jadalni.

Specyalne oddziały angielskich

łóżek i wiedeńskich mebli.
Przyjmuje się obstalunki według własnych 

rysunków i modeli. 773

Ceny tiustępne.

0 trzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU TRADYCYI i PIEŚNI

P rzed staw ił

Z y g m u n t  G S o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

C ena ru b li 5-

Dla prenuiprałorów „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4 .50  (z przesyłką).

Z w ra ca ć  się n a le ży  do a d m in istra c ji „D zien n ika  K ijo w sk ie g o " .

r̂ ~........... ........  -

^YNO/ w«^C5^iE "̂ =

-  -----^
iLJĄ kvptij f f f e
"Kresic i âtyIi 1^27
;  TtLEfON NM6II

S iu tt  l i t t  di M au .
(7__Pp- zarnietse. wysył. za zalicz, poczt. Opakow. i cen. gratisj .

B “ Cf a Z a r ę b s c y
K i j ó W |

K R E S Z C X A T 'Y K £ 2 2 .

1022

Przyjmują budowę młynów nowych 
systemów. Polecają ze składu: W a l­
ce „ D i a g o n a l ”  T u r n e n ,  kamie­
nie lrancuskie i sztuczne, sita jedwa- 
lme szwajcarskie oraz inne maszyny 

i przy rządy mlynatskie.

Towarzystwo attcyjne

\ h  i
P a r o w e j  fa r b ia r  ni i c h e m ic z n e g o  c z y s z c z e n ia .]
K antor główny i fabryka: Kijów, D m itrjsw ska &  67 . Telef, N« i5  -5 3 .1

r ; | ; 0 . f) W. W ł o d z i m i e r s k a  JVa 3 8 .  I 3 ) M i c h a j ł o w s k a  Afi 2 I 5 ) P a d ó ł
r i l J C .  V) w  - W a s y l k o w s k a  AA 2 4 .  | 4 )  M . - W a s y l k c w . A A  14. j M e ż y g o r s k a  M i  19.

niezbędna konieczność zamianv ręczne; pracy na mechaniczną zmusiła nas do otworzenia przy naszej

“ r  nowego oddziału 'sztywnej bielizny. I L U - S Ś . =? .;
pod nadzorem i kierowiuctweni spiittyahstów, inżynierów-chemikuw zagranicy. P a r o w a  p r a l n i a  
g w a r a n t u j e  t r w a ł o ś ć  b i e S i z n y , 'o ile me była praną w zw ykłych pralniach, które piorą z do­
mieszką chlorku wapna. Obitalur.ki przyjmują się w e wszystk cn Wyżej oznaczonych liliach, oraz w  
fabrvce. Fabryka wysyła  równie/, na żądanie swych agentów do mieszkań do przyjęcia bielizny. Ob- 

stalunkf terminowe fabryka załatw ia w  ciąga 7 -4  godzin
i Przyjmuje się obstaliinki listownie i prżkz telefon A-. 15 -531. 1150

C e n y  m o ż l i w i e  n a j n i ż s z e .
P rzy fabryce został o tw a rty  oddział w y n a jm u  s to ło w e j  b ie liz n y , co jest bardzo 

dogodr.em  dla hoteli, resta u ra cy i i u rząd zających  bale i w ieczorki.
C e r y  d la  hoteli, restauracyi i fryzyern i— m inim alne.

L r

1041

A n g ie ls k ie  ce n tro fu g i
D O  M L E K A

Założona w  
1840 roku

M ając tn o źro ś :  p o ró w n a n a  cen tro fu g 
rozm aitego pochodzenia, przekon aliśm y 

się, że cen tro fu gi LJstera w ybitn ie  od ­

zn aczają  się:

Znakomitem wykonaniem i prostotą. 
Użyciem najlepszych materyatów. 

Najlżejszym ruchem. 
Elegancyą wykończenia.

P rzy  ró w n e j z najlepszetni zdolności 

odtłuszczania.

Wyłączny przestawicie!
To w . Akc. W ł.  A , Dcliński

K IJ Ó W , K R E S Z C Z A T Y K  AA 22  p r z y  G r a n d  H o t e lu .

Pierwsza w  
kraju

M7f

farb, lakierów i produktów chemicznych

99
w  W a rsza w ie

poleca pierwszorzędnej dobroci:
Farbkę do b i d „ I n d y g o - K a r i n i n " ,  F arby olejne,

[ F u b k ę  „ „ w prążkach, F arby suche,
Ultramarynę, L a k ie ry  sp irytusow e,
dokost, terpentynę, Lakiery  em aliow e „Okolin-“,f
P.tstę 1 krem do obuwi a,  L ak iery  transparentow e,
Glazurę do obuni a ,  Politury spirytusow e,
V o s k  sze u ck i,  Bej eh angielskie,

Ćwieki k r j wn.  ameryk. do obuwi a  Z a p r a w y  terp entyn ow e,
Lak do* listów 1 butelek, M a s y  w o sk o w e  i t. p.

44

Drukarnia Polska I tr e s z c z a ty k  3 8 .

TELEFON (6 7 2 .

OCJCsęWGr
óc.
BO

Q£)

Fabryka i kantor ul. Bonifraterska JVq 9.
T ele fo n y : (6 -4 3 , S 6 -7 5 , 8 6 -7 6 .

B i u r o  W le l io r a c y jn o  ■ T e c h n i c z n e  p  I Skład fabryczny ul. Miodowa N? 3- Telef. M? 35-73.
 ̂ I I Vr\cnnt» rr wnn n ri nti-nrfó 11 ę* n n ̂  Tli Tlltlfl*/' f a w t-, 't

W a r sz a w a , B ra c k a  18, te l .  4 5 -5 4 .

Inżynierowie

Prosimy zw rac ać  u w a g ę  na naszą markę fabryczną 
„ O k o " ,  g d y ż  w handlu znajdują się podrabiane towary.

88S8S8S88S3S3S8?
Z a o p a t r z o n a  w  n a j -  
n o w o z e  c z c i o n k i  i o r -  

n a m e n t y  o r a z  B p e - 
o y a ln e  m a s z y n y .  ~~~

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR­
STWA WCHODZĄCE PRZYJMUJE

BEZ POŚREDNIKÓW
C eny u m ia r k o w a n e . §  §  6  #

S . K U H N  i J. S ZW E JC E R
Sporządzanie planów, projwktów, kosztorysów; drenowa­
nie, osuszanie pól; łąk, torfowisk; irrygacya: regulacya 
rzeczułek; zakładanie go sp o darstw  rybnych; studya i budo- 

i j j r i w a  kolejek wą/.kotorowych dla ce lów  rolnych i przemyslo- 

i S ^ w y c h .  W szelkie  instalacye tecliniczne, d ostaw a  artykułów  

[po cenach konkuren cyjn}'ch . M 7 2

tac tsS rłiu fifl a n i

„ B iu rc  M e lio ra c y i R o ln y c h "
Knopiński i Kraski 1165

Biuro centralne, W arszaw a, Nowogrodzka Nr. 41, telef. 48- 52 . 
Oddział w Winnicy na Podolu.

Przedstawiciel W . Unicki Inżynier Agronom, W ykon yw a z gw aranryą 
^wszelkie prace melioracyjne: drenowania pól, gospodarstwa rybne, melio- 
racye łąk, osuszanie biot, budowa upustów, przew alów , mostów, filtrów 

osadników dla zakładów przem ysłowych, oraz budowa dróg bitych i ko­
lejek podjazdowych.

W czasie kontraktów m ieszka Inżynier Unicki, Hotel „Frar.ęols".

D ru karn ia  P o lsk a  w  K iio w ie ,  ulica KrcazczatyF Nr 3S.


